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Dragi dzień wizyty kanclerza RFN

Spotkanie Edwarda Gierka 
z Helmutem Schmidtem 
Zwiedzanie Warszawy ♦ Złożenie wieńca na Grobie 
Nieznanego Żołnierza ♦ Wizyta w stołecznum ratuszu 
Rozpoczęcie rozmów plenarnych Polska-

(P) W gmachu Urzędu Rady Ministrów rozpoczę ty się rozmowy plenarne, które prowadzą ze 
strony polskiej I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, a ze strony Republiki Federalnej Nie­
miec kanclerz federalny Helmut Schmidt. Fot. caf — Matuszewski

(P> Wtorek, 22 bm„ był drugim dniem oficjalnej wizyty, jaką 
na zaproszenie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, wysto­
sowane w imieniu najwyższych władz PRL, składa w Polsce 
kanclerz federalny RFN — Helmut Schmidt.

Dzień ten kanclerz federal­
ny rozpoczął od zwiedzania
warszawy. Rano goście..przy­
byli na plac Zamkowy, gdzie 
zwiedzili komnaty odbudowa­
nego Zamku Królewskiego. 
Stąd Helmut Schmidt prze­
szedł staromiejskimi uliczka­
mi do Muzeum Historycznego 
na pokaz dokumentalnego fil­
mu „A jednak Warszawa'1.

Ze Starego Miasta kan­
clerz federalny RFN Helmut 
Schmidt udał się na plac 
Zwycięstwa, gdzie na płycie 
Grobu Nieznanego Żołnierza 
złożył wieniec opleciony szar­
fą o barwach swego kraju.

Od specjalnego 
sprawozdawcy „Życia” 

ADAMA W. WYSOCKIEGO.
(P) Przy spotkaniu Helmuta 

Schmidta z Edwardem Gien­
kiem w gmachu Sejmu dzien­
nikarzy oczywiście nie było. 
Podobnie jak i podczas polsko- 
zachodnioniemiecktch rozmów 
plenarnych w Urzędzie Rady 
Ministrów, gdzie jedynie grupa 
operatorów i fotoreporterów 
asystowała przy rozpoczęciu 
obrad. Z wypowiedzi rzeczni­
ków prasowych wiemy jednak, 
że atmosfera tych spotkań by­
ła rzeczowa i' konstruktywna. 
Obie strony przywiązują dużą 
wagę do wyników rozmów, 
zarówno jeśli idzie o wzajem­
ne stosunki i ich dalszy roz­
wój, jak i w odniesieniu do 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

sejmową debatą
(P) Gotowy Jest projekt pla­

nu na rok przyszły. W ponie­
działek Rada Ministrów przy­
jęła przedstawione przez prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania i ministra finansów za­
dania społeczno-gospodarcze i 
budżetowe na rok 1978. W naj­
bliższych dniach rząd skieruje 
•ba dokumenty: projekt planu 
i projekt budżetu państwa do 
laski marszałkowskiej. W sobo­
tę, 26 bm. na forum parlamen­
tu odbędzie się tzw. pierwsze 
czytanie rządowych propozycji, 
po czym poszczególne komisje 
sejmowe rozpoczną szczegóło­
we prace analityczne nad pro­
jektem planu i budżetu.

Jak informowaliśmy wczoraj, 
w posiedzeniu Bady Minis­
trów wziął udział I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, a także 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC. Kierownict­
wo partyjne przywiązuje bo­
wiem dużą wagę do prawidło­
wej konstrukcji planu na rok 
przyszły. Pian roku 1978 sta­
nowić będzie ważną część pro­
gramu, jaki zostanie zaprezen­
towany na II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej. Rok 1978 — 
*• półmetek pięciolecia. Od wy
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Kolejnym punktem wtorko­
wego programu wizyty kan­
clerza -federalnego -RFN w 
WarSzawie było jego spotka­
cie — w siedzibie stołecznego 
ratusza — z gospodarzami 
stolicy.

Nad Renem o wizycie kanclerza

Optymizm a zarazem realizm
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 22 listopada

(P) „Wkład na rzecz pokoju 
w Europie” — takim tytułem 
opatrzył wtorkowy ..Koelner 
Stadt Anzeiger" relację agen­
cyjną z Warszawy, nawiązując 
do przemówień podczas powi­
tania kanclerza RFN. „Wszyscy 
pragną porozumienia z Polską” 
— brzmi tytuł korespondencji 
własnej „Frankfurter Rund- 
schau" omawiającej m. in. wy­
wiad kanclerza Schmidta udzie­
lony naszej telewizji. „Warsza­
wa oczekuje „dynamicznego 
spotkania” — tę myśl wybiła 
w tytule swojej korespondencji 
z Polski „Frankfurter Allgemei- 
ne Zeitung”.

Hasła te odzwierciedlają chy­
ba najpełniej tonację nadreń- 
skich ech towarzyszących roz­
poczęciu wizyty.. Spokojne i na 
ogół rzeczowe materiały we 
wtorkowych wydaniach prasy, 
w radiu i telewizji, cechuje 
optymizm a zarazem realizm. 
Optymizm wiąże się z oceną 
dotychczasowych dokonań w 

ników roku przyszłego lałeżeć 
będą w dużej mierze rezul­
taty realizacji programu VII 
Zjazdu PZPR.

Edward Gierek powiedział 
podczas poniedziałkowego po­
siedzenia Rady Ministrów: „Po­
stawiliśmy przed Komisją Pla­
nowania dwa podstawowe zada­
nia. Po pierwsze — plan na 
rok przyszły winien kontynuo­
wać strategię społeczno-gospo­
darczego rozwoju krsju wyty­
czoną w uchwałach VII Zjazdu, 
po drugie — winien to być plan 
realny. Myślę, że przedstawio­
ny projekt odpowiada tym za­
łożeniom”.

Projekt planu na rok 1978, 
kilkakrotnie analizowany przez 
Biuro Polityczne, . zyskał par­
tyjną aprobatę. Teraz kolej na 
parlament, na szczegółową a- 
nalizę dokumentów rządowych, 
dokonywaną przez posłów w 
komisjach sejmowych. W trak­
cie debaty budżetowej posło­
wie szukać będą odpowiedzi na 
pytania, w jakiej mierze pro­
jekt planu 1978 r. wychodzi na­
przeciw wszystkim niezbędnym 
potrzebom, w jakiej mierze 
gwarantuje zwiększenie efek­
tywności gospodarowania, (rys)

O godz. 11.00 kanclerz fe­
deralny RFN Helmut Schmidt 
przybył do gmachu Sejmu, 
gdzie spotkał się z I sekreta­
rzem KC PZPR Edwardem 
Gierkiem.

Po południu kanclerz fede­
ralny RFN Helmut Schmidt 
wygłosił w Sali Lustrzanej 
Pałacu Staszica Polskiej Akb- 
demi Nauk odczyt pt. „Poli-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. « 

procesie .normalizacji 1 rozwoju 
stosunków PRL — RFN. Rea­
lizm polega na dostrzeżeniu 
trudności i pfzeszkód, owych 
— jak stwierdził wiceprzewod-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Na budowie „Ursusa II”

Przygotowania do zimy
Informacja własna

(A) Śnieg i mróz zawsze stwarzają budowlanym dużo kło­
potu. Pomijając sam fakt marznięcia ludzi pracujących prze­
ważnie na świeżym powietrzu, istotnym problemem są trud­
ności technologiczne przy wykonywaniu różnych operacji.

Niektórych robót — betono­
wania czy malowania kon­
strukcji, nie można wręcz ro­
bić przy bardzo niskich tem­
peraturach. Stąd istotną spra­
wą jest opracowanie ścisłego 
planu działań zabezpieczają­
cych front robót, aby bez 
względu na warunki atmosfe­
ryczne prowadzić prace budo­
wlane.

Już za kilka dni rozpocznie 
się ogrzewanie zamkniętej hali 
montażu silnika. Pozwoli to na 
szybkie ukończenie robót w tym 
obiekcie przez poszczególnym 
podwykonawców Mostostalow- 
cy zakładają tu tzw. rusz pod­
wieszony dla wewnętrznego 
transportu i elektronarzędzi. 
„Elektromontaż” ma ukończyć 
podłączenia całej sieci elektrycz­
nej, zasilającej poszczególne sta­
nowiska.

„Chemoinstal” z kolei musi 
połączyć wszystkie rurociągi 
wentylacyjne, sprężonego po­
wietrza itd. Ogrzewanie hali po­
zwoli także na malowanie anty­
korozyjne konstrukcji przez rze­
szowski „Instal” i układanie po­
sadzek, które wykonują ekipy 
„Petrobudowy”.

Zupełnie inaczej przedstawia 
się sytuacja w zakładzie podwo­
zia. Tutaj trwa montaż budyn­
ku usługowego, który ma zam- 
knr ■ całą halę w I kw. przy­
szłego roku. Obecnie przygoto­
wuje się podgrzewane namioty 
i tzw. balony. Pod ich osłoną 
będzie można wylewać betono­
we podłoża i zacząć układanie 
posadzek. .

Intensywne prace prowadzi się 
przy zabezpieczaniu taśmy do

Dni Honorowego 
Krwiodawstwa 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Trwają Dni Honorowego 

Krwiodawstwa, które w woj. ra­
domskim skupia w szeregach 
najofiarniejszych. 22 bm. przed­
stawiciele 17 tys. honorowych 
krwiodawców zrzeszonych w 
45 klubach działających w woj. 
radomskim spotkało się z I se­
kretarzem KW PZPR Janu­
szem Prokopiakiem i wojewo­
dą radomskim Romanem Mać­
kowskim.

Zwracając się do grona przy­
byłych I sekretarz KW partii 
Janusz Prokopiak złożył hono­
rowym krwiodawcom wyrazy 
głębokiego szacunku 1 podzię­
kowania. Wysoko też ocenił 
pracę klubów HDK, które ist­
nieją niemal we wszystkich 
środowiskach woj. radomskie­
go oraz inspiratorską rolę or­
ganizacji PĆK, pod której o- 
pieką tak dobrze rozwija się 
honorowe krwiodawstwo na 
ziemi radomskiej.

O rozwoju honorowego krwio­
dawstwa i osiągnięciach uzy­
skanych w ostatnim roku mó­
wił lekarz wojewódzki dr Ry­
szard Grzechnik. Woj. radom­
skie w tej szlachetnej i huma­
nitarnej akcji znajduje się w 
czołówce krajowej. W ub. ro­
ku uzyskano 4.202 litrów krwi. 
W stosunku do analogicznego 
okresu tegoroczne szeregi daw­
ców zwiększyły się o 700 osób 
a Ilość oddanej krwi o 21! li­
trów. Najstarsze kluby HDK 
istnieją przy Zakładach Meta­
lowych „Waltera”, Radomskiej 
Wytwórni Telefonów. Duże o- 
sięgnięcia mają kluby w „Ra- 
doskórze”, „Łącznikach”, Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowego, 
Wytwórni Części Zamiennych, 
ZNTK, Komendzie Wojewódz­
kiej MO. a także pionkowskim 
„Pronicie”, wareckiej fabryce 
obrabiarek i elektrowni „Ko­
zienice”. W honorowym krwio­
dawstwie uczestniczy też star­
sza młodzież szkolna zrzeszona 
w 9 klubach HDK. W bieżącym 
roku powstało 6 nowych klu­
bów a do szczególnie cennych 
zaliczyć należy pierwszy klub 
w środowisku wiejskim, który 
powstał w gminie Błotnica, a o- 
statnio także w Iłży.

Wieczorem w sali Teatru 
Powszechnego odbyła sie z o- 
kazji Dni Honorowego Krwio­
dawstwa akademia, na której 
wręczone zostały odznaki PCK 

-dis honorowych dawców.’ (nP

Na przełomie listopada i grudnia

Posiedzenie Komitetu 
Ministrów Obrony Państw 
Okładu Warszawskiego

(P) Na przełomie listopada 1 
grudnia br. odbędzie się w Bu­
dapeszcie kolejne posiedzenie 
Komitetu Ministrów Obrony 
Państw Układu Warszawskiego.

Na posiedzeniu przewidziane 
jest rozpatrzenie zagadnień bie­
żącej działalności organów woj­
skowych organizacji Układu 
Warszawskiego. (PAP) 

zblokowanego montażu dachów 
na hali malarni. Ustawia się 
tam budynek zwany popularnie

W dziecięcej czytelni. Ponad 10 tysiącami tomów dysponuje znakomicie prowadzona bib­
lioteka Gminnego Ośrodka Kultury w Kozlowie w woj. olsztyńskim. Cztery filie i 24 punkty 
biblioteczne mają ponad pięciuset czytelników. Jest wśród nich liczna grupa dzieci. Dla nich 
otwarto w Kozlowie osobną wypożyczalnię i czytelnię. (P) Fot, caf — Moroz

Pierwsza przymiarka 7
Informacja własna

(P) Trwają obecnie intensywne prace przygotowawcze do 
wielkiego ogólnopolskiego remanentu, jak się czasem nazywa 
spis powszechny. Poprzednie spisy powszechne przeprowadzane 
były w Polsce co 10 lat.

W tym roku jeszcze odbę­
dzie się spis próbny, po to by 
w roku przyszłym a więc o 
2 lata wcześniej niż zwykle 
tysia.ee rachmistrzów mogło 
dokładnie policzyć nas wszy­
stkich i określić nasz stan cy­
wilny, poziom, kierunek wy­
kształcenia, źródło utrzyma­
nia, stanowisko, a także ze­
brać informacje o naszej rc-

VII Konkurs im. Henryka Wieniawskiego

Rozpoczął się wielki finał
Korespondencja własna

(P) We wtorek wieczorem 
rozpoczął się w Poznaniu trze­
ci, finałowy etap konkursu 
Wieniawskiego. Wielki turniej 
skrzypków wszedł w decydu­
jącą fazę. Uczestniczy już tyl­
ko 11 wirtuozów.

Na finałowej estradzie zatem 
stanie w komplecie ekipa ra­
dziecka, trójka wszechstronnie 
przygotowanych artystów: Wa- 
wim Brodskij, Zachar Bron i 
Michaił Wajman. Już na długo 
przed rozpoczęciem konkursu 
zapowiadano, że aczkolwiek z 
Kraju Rad przyjedzie tym ra­
zem skromna ilościowo repre­
zentacja, to jednak będą to wiel­
ce doświadczeni i utalentowani 
wirtuozi. Dzisiaj mamy tego peł­
ne potwierdzenie.

Przed pięciu laty, na VI Kon­
kursie bodaj po raz pierwszy 
poznaliśmy możliwości japoń­
skiej szkoły skrzypcowej. W fi­
nale jednak znalazła się jedy­
nie .zdobywczyni II nagrody 
Shizuką Ishikawa. Teraz mamy 
czworo Japończyków, bo i re­
prezentant Austrii pochodzi z 
kraju kwitnącej wiśni.

Zakończenie konkursu 
„Złota wiecha" 
w woj. radomskim

(R) 22 bm. w Zwoleniu odby- 
wo się uroczyste podsumowanie 
wojewódzkiego konkursu „Zło­
ta wiecha” na najlepszy budy­
nek inwentarski. W konkursie 
oceniono 167 budynków inwen­
tarskich wytypowanych przez 
gminne’ 'kolnisje konkursowi; 
wśród których, znalazło się 112 
budynków nowych i 55 zmoder­
nizowanych.

W grupie obiektów nowych I 
nagrodę przyznano Henrykowi 
Śmietance ze wsi Staszów gm. 
Kozienice za zmechanizowaną 
oborę z 11 stanowiskami dla 
bydła i 8 boksami dla trzody 
chlewnej, zbudowaną według a- 
daptowanego projektu typowe­
go. II nagrodę uzyskał Włady­
sław Wołoszczak, rolnik ze wsi 
Tczów za nową oborę dla byd­
ła. \

Ponadto przyznano wyróżnie­
nie dla Stefana Janickiego ze 
wsi Podzakrzówek w gm. Tczów 
za wzorowo przeprowadzoną 
modernizację obory. Nagrody i 
dyplomy uznania wręczono tak­
że osobom, które zajmowały się 
popularyzacją celów konkursu 
„Złota wiecha”, lnu

w „Ursusie” — cieplakiem. Bę­
dzie się w nim montować „kost­
ki” dachowe, a przede wszyst­
kim zakładać izolację z wełny 
mineralnej i papy. Te operacje 
wymagają odpowiedniej tempe­
ratury, stąd sprawdzony już w 
ubiegłym roku pomysł z ciepla­
kiem.
(Cl DOKOŃCZENIE NA’STR. 2

dżinie i gospodarstwie domo­
wym.

Przyspieszenie spisu o 2 lata 
stało się konieczne ze wzglę­
dów planistycznych, gdyż po­
trzebne były materiały wyj­
ściowe dla programowania roz­
woju kraju, a także ze względu 
na zmiany w układzie admi­
nistracyjnym PoLski. Potrzeb­
na była odpowiednia baza da­
nych dotyczących zwłaszcza

Z wielkim zainteresowaniem 
oczekujemy na ostatni występ 
w konkursie Amerykanina Pe­
tera Zazofsky'ego, największego 
ulubieńca publiczności i Fran­
cuza Charlesa Andre Linale.

No i wreszcie dwoje Polaków. 
Łodzianka Anna Aleksandra 
Wódka i poznaniak, 'najmłodszy 
z polskiej jedenastki, 18-letni 
Piotr Milewski dostąpili zasz­
czytu zakwalifikowania się w 
poczet najlepszych.

Wydaje się, że tym razem 
międzynarodowe jury bardzo 
trafnie oceniło młodych skrzyp­
ków. W zgodzie z powszechnym 
odczuciem obserwatorów zma­
gań II etapu, chyba właśnie ta 
grupa reprezentuje najbardziej 
dojrzałą, w kilku wypadkach 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Spodnie Z „Vistull . w staszowskiej „Vistuli" (woj. tar­
nobrzeskie) przystąpiono do szycia spodni męskich ze „ścieral­
nego teksasu” krajowej produkcji. Do końca br. rynek otrzyma 
35 tysięcy sztuk spodni. Na zdjęciu: przodująca szwaczka Gra­
żyna Skuzą. (P) Fot. caf — stan

Z obrad Egzekutywy KW PZPR w Radomia

Transport wiejski w woj. radomskim
Informacja własna

(R) 22 bm. odbyło się posie­
dzenie Egzekutywy KW PZPR
w Radomiu, któremu przewod­
niczył I sekretarz KW partii — 
Janusz Prokopiak. W czasie ob­
rad dokonano oceny funkcjono­
wania Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego oraz zapoznano się z 
programem rozwoju transportu 
wiejskiego w woj. radomskim.

Jak wynika z przedstawionych 
informacji, załoga STW skupio­
na organizacyjnie w 9 oddzia­
łach terenowych przewiezie w 
br. 2,5 min t różnego rodzaju 
ładunków dla 38 GS „Samopo­
moc Chłopska”, Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej i Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Ogród-

grudnia br.
struktury demograficznej 1 spo­
łeczno-ekonomicznej ludności w 
obrębia nowych województw. _

Sois obejmować będzie lud­
ność i jej warunki mieszkanio­
we. Odstąpiono natomiast oa 
stosowanej poprzednio prakty­
ki łączenia spisu ludności ze 
spisem budynków mieszkal­
nych. Pojawiają się nato­
miast nowe tematy potrzeb­
ne dla głębszej charakterysty­
ki życia społecznego np. w sto­
sunku do gospodarstw domo­
wych, których członkowie po­
siadają indywidualne gospodar­
stwo rolne zbierze się szczegó­
łowe informacje o wkładzie 
pracy poszczególnych członków 
rodziny. Zebrane zastaną infor­
macje o wielkości mieszkania, 
jego wyposażeniu w poszcze­
gólne ihstalacje. a także o ce­
chach budynku, w którym się 
znajduje.

Jednocześnie łącznie z peł­
nym spisem powszechnym prze­
prowadzony zostanie metodą 
reprezentacyjną innego rodzaju 
spis o migracji ludności i do­
jazdach do pracy. Obejmie on 
10 proc, mieszkań. Ze względu 
na pilne potrzeby materiałów 
statystycznych, a także koniecz­
ność dostosowania spisu powsze­
chnego do cyklów planistycz­
nych, niezbędne jest skrócenie 
terminów opracowania wyników 
tei wielkiej oneracji. Jeśli bo­
wiem materiały maja być wy­
korzystane przy opracowaniu 
planów na lata 1931—83, muszą 
być one opracowane do połowy 
1980 r. a więc o ok. 1,5 roku 
szybciej niż wyniki poprzednie­
go spisu. Mimo tego tempa u- 
zyskać się ma bogatszy zestaw 
informacji wynikowych.

Obecnie, prócz prac metodo­
logicznych i przygotowaniach 
formularzy, prowadzi się także 
nrace rad organizacją imprezy. 
Jest to zarazem okazia do wie- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

niczej oraz dla wszystkich za­
kładów Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych a także 
wykonując uśługi przewozowe 
dla ludności wiejskiej.

Mimo zwiększonych przewo­
zów, ten wiejski przewoźnik w 
dalszym 1 ciągu nie zaspokaja 
nawet bieżących potrzeb tran­
sportowych radomskiej wsi. Du­
że zaległości są w odbiorze pło­
dów rolnych bezpośrednio od 
rolników (szczególnie źle jest z 
odbiorem żywca i zboża oraz do­
stawach towarów na wieś), 
wciąż za mało wozi się mate­
riałów budowlanych i węgla 
transportem STW przy jedno­
czesnym, nie najlepszym wy­
korzystaniu posiadanego tabo­
ru.

Egzekutywa KW partii w Ra­
domiu zaleciła opracowanie 
kompleksowego programu roz­
woju STW, ze zwróceniem szcze­
gólnej uwagi na rozbudowę za­
plecza technicznego i socjalne­
go dla załogi oraz zwiększenie 
możliwości przewozowych, wy­
korzystanie taboru i stopnia 
mechanizacji prac spedycyjnych. 
Zalecono także uwzględnienie, 
w większym niż dotychczas 
stopniu, kompleksowej obsługi, 
najbardziej towarowych gospo­
darstw specjalistycznych.

W kolejnym punkcie obrad 
zapoznano się z przebiegiem in- 
dywidaulnych rozmów z człon­
kami i kandydatami PZPR oraz 
przyjęto uchwałę w sprawie 
poprawy warunków BHP w za­
kładach woj. radomskiego, któ­
re były przedmiotem obrad o- 
siatniego posiedzenia plenarne­
go wojewódzkiej instancji par­
tyjnej. tmz

Dziś 8 stron
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Zwiększona pomoc pańslwa 
dla budownictwa mieszkaniowego

Troska o zwiększenie dostaw produktów żywnościowych WIZ YTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
(P) Do końca roku — trud­

nego i wyjątkowo pracowite­
go dla budownictwa, pozosta­
ło zaledwie kilka tygodni. Na 
kilkunastu tysiącach placów 
budowy w całym kraju trwa 
pełna mobilizacja załóg, kon­
centracja sprzętu i materia­
łów. Chodzi o możliwie naj­
lepsze wykonanie tegoroczne­
go planu.

Tegoroczny program przewi­
duje przekazanie w miastach 
(przez jednostki resortu budow­
nictwa) nowych mieszkań dla 
blisko 200 tys. rodzin. Z oceny 
dotychczasowych efektów wy­
nika, że na ostatnie tygodnie 
roku pozostało jeszcze wiele do 
zrobienia. Potrzeba nie lada Wy­
siłków i starań, aby jak naj­
więcej mieszkań zostało prze­
kazanych lokatorom.

Jest to tym ważniejsze, że w 
roku przyszłym budowlani bę­
dą musieli sprostać zwiększo­
nym wymaganiom. Jak stwier­
dził 21 bm. na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek — za­
pewnienie dalszego rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego jest 
niezmiernie ważnym zadaniem 
1978 r. Trzeba mu nadać prio­
rytetowe znaczenie we wszyst­
kich gałęziach gospodarki naro­
dowej. Plan jest bowiem napię­
ty. niemożliwy do zrealizowa­
nia bez poparcia wszystkich re­
sortów. Niezbędne więc łtaje 
się zaostrzenie wymogów wo­
bec budownictwa, umocnienie 
dyscypliny realizacyjnej zarów­
no pod względem ilości jak i 
jakości wykonywanych zadań.

Doświadczenia minionych lat 
dowodzą, że jest w pełni możli­
we przyspieszenia rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, a 
zatem przybliżenie spełnienia 
jednego z najważniejszych ce­
lów naszej polityki społecznej: 
zagwarantowania w połowie lat 
osiemdziesiątych samodzielnego 
mieszkania każdej rodzinie. Wy­
maga to jednak znacznych wy­
siłków ze strony tych, których 
działalność decyduje o powo­
dzeniu wykonania tego progra­
mu.

Na rok przyszły — oświadczył 
I sekretarz KC — przewiduje 
się znaczny wzrost dotacji z 
budżetu państwa dla przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej. Wyniosą one w 
1978 r. prawie 20 mld zł. Iden­
tyczna kwota, czyli następne 20 
mld zł, przeznaczona zostanie 
na wyrównanie bankom należ­
ności z tytułu różnic oprocento­
wania i umorzeń kredytów 
przysługujących członkom spół­
dzielni budownictwa mieszka­
niowego,

Tym wielkim nakładom finan­
sowym towarzyszyć musi spraw­
niejsza i wszechstronniejsza 
działalność wszystkich wyko­
nawców, dostawców i inwesto­
rów budownictwa mieszkanio­
wego. (PAP)

Ogólnowiejskie zebrania-forum 
gospodarskiej dyskusji rolników 

(P) Na odbywających się obecnie ogólnowiejskich zebraniach i 
ustala się w jaki sposób cale wsie i poszczególne gospodarstwa 
dążyć będą do uzyskania dalszego wzrostu produkcji rolnej, a 
przede wszystkim — zwierzęcej.

W tej gospodarskiej dys­
kusji, nacechowanej troską o 
zwiększenie dostaw produktów 
żywnościowych na 
całego społeczeństwa, 
.podejmują konkretne 
wiązania produkcyjne, 
wiadając w ten sposób 
cyzje IX Plenum KC 
oraz ustawę 
emerytalnym 
czenlach dla 
rodzin.

Stwarzane 
korzystniejsze _____  ____
syfikacji produkcji będziemy — 
podkreślają rolnicy w czasie 
zebrań — efektywnie wykorzy­
stywać przez unowocześnienie 
metod produkcji i organizacji 
pracy, przez właściwsze spożyt­
kowanie potencjału gospodarstw

potrzeby 
, rolnicy 

zobo- 
odpo- 

na de- 
PZPR 

o zaopatrzeniu 
1 innych świad- 
rolników

rolnictwu 
warunki

i ich

coraz 
inten-

10 min ton brunatnego 
węgla z Konina

(A) 10 min ton węgla brunat­
nego, o ponad 700 tys. ton wię­
cej niż zaplanowano w tym 
okresie, wydobyli już w br. 
górnicy kopalni „Konin”. Stwa­
rza to dobre-warunki do prze­
kroczenia zadań rocznych. (PAP)

VII Konkurs Wieniawskiego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
popartą nawet już wielką indy­
widualnością, sztukę. Przeży­
liśmy podczas ich dotychczaso­
wych popisów chwile głębokich 
wzruszeń, godnych najwięk­
szych estrad. Teraz czekamy na 
popisy z orkiestrą.

Zgodnie z regulaminem w III 
etapie każdy kandydat wyko­
nuje dwa koncerty, wybrane z 
dwóch grup. Do pierwszej na­
leżą oba koncerty Wieniawskie­
go i koncert Karłowicza, do 
drugiej — Koncert nr 2 Barto­
ka, Koncert nr 1 Prokofiewa i 
Koncert nr 1 Szymanowskiego.

Orkiestrę filharmoników poz­
nańskich prowadzić będą trzej 
dyrygenci, przypisani niejako 
do poszczególnych kompozycji, 
dyr. Renard Czajkowski (Bar­
tok i Szymanowski), dyr. Woj­
ciech Rajski (fis-mołl Wieniaw­
skiego i Prokofiew) oraz dyr. 
Zygmunt Rychert (Karłowicz i 
d-moll Wieniawskiego).

We wtorek przesłuchania fi­
nałowe rozpoczęli: Japończyk 
Kazuhiko Sawa wykonaniem 
Koncertu d-moll Wieniawskiego 
i Koncertu Bartoka oraz przed­
stawiciel ZSRR Michaił Waj- 
man, popisujący się również w 
koncercie d-mollowym Wieniaw­
skiego i d-durowym Prokofie­
wa.

Zainteresowanie konkursem o- 
siąga szczyty. Konkursowi to­
warzysza liczne dodatkowe im­
prezy. Wydarzeniem artystycz­
nym było m. in. wykonanie 
mszy koronacyjnej Mozarta 
przez orkiestrę filharmoniczna 
i chór „Słowików Poznańskich” 
pod dyr. Stefana Stuligrosza. W 
koncercie tym wystąpili soliści 
Halina Łukomska. Krystyna 
Szoste’'-Padko'"a. Wojciech Poś­
piech i Piotr Liszkowski.

ROMUALD POŁCZYŃSKI

Budziki Z „Mery*Poltik . Jedyny w Polsce producent bu* 
dzików — Zakłady „Mera-Poltik” w Łodzi — dostarczy do 
końca tego roku ogółem 850 tysięcy tych wyrobów oraz 20 tys. 
zegarów stylowych (ściennych i stojących) i 50 tys. tzw. minut* 
ników. Ostatnią nowością są budziki przygotowywane w koope­
racji z zachodnioniemiecką firmą Junghans, a charakteryzują* 
ce się dwustopniowym i trzystopniowym sygnałem budzenit. 
Pierwsze partie tych zegarków trafią do sklepów jeszcze w 
listopadzie. Na zdjęciu: Zbigniew Figurski montuje budziki.

Fot. CAF — Zbranieekł

Kwiaty w Moskie * Warzywa i owoce w NRD i CSRS 
♦ Najfopularr.isjsze kompoty truskawkowe

18 sklepów „Horlexu” za granicą
Informacja własna

Zmarł
Zdzisław Górzyński

(P) 22 bm. zmarł w Warsza­
wie w wieku 82 lat wybitny 
dyrygent, pedagog i organizator 
życia muzycznego — Zdzisław 
Górzyński.

Artysta w ciągu ponad 60 lat 
swej działalności twórczej zwią­
zany był z czołowymi placów­
kami muzycznymi w naszym 
kraju, występował też na sce­
nach operowych i estradach 
koncertowych za granicą.

Zdzisław Górzyński studiował 
w konserwatorium krakowskim . 
(min. pcd kierunkiem Włady­
sława Żeleńskiego), po którego 
ukończeniu wyjechał do Wied­
nia, gdzie był uczniem Fran­
ciszka Schalka. Od chwili de­
biutu w 1916 r. na krakowskiej 
scenie cperowej, współpracował 
z filharmoniami i teatrami mu­
zycznymi wielu miast kraju.

Po drugiej wojnie światowej 
Z. Górzyński kierował takimi 
placówkami, jak Filharmonia 
Łódzka, której był założycielem, 
Opera Poznańska. Opera i Fil­
harmonia w Warszawie oraz 
stcłeczny Teatr Wielki. W swej 
działalności wiele miejsca po­
święcał propagowaniu polskiej 
muzyki w święcie, wystawiając 
m.in. nrzed wojna ,.Halkę” Mo­
niuszki w wiedeńskiej Volks- 
cper, zaś po wyzwoleniu — to 
samo dzieło oraz „Bunt żaków” 
Tadeusza Szeligowskiego w 
NRD.

Z. Górzvński zajmował się 
także pedagogika w łódzkiej 
PWSM, gdzie wśród jego wy. 
chowanków znajdowali się Jan 
Kr»nz i Józef Wiłkomirski.

W uznaniu zasług dla rozwo­
ju polskiej kultury muzycznej, 
Zdzis’aw Gćrzvński odznaczony 
był Orderem Sztandaru Pracy 
U klasy, a także otrzymał na­
grodę państwową. Posiadał 
również węgierski Republikań­
ski Order Zasługi. (PAP)

(P) Nazwa „Hortex”, tak po­
pularna w Polsce, zdobywa 
sobie też renomę w NRD, Cze­
chosłowacji i ZSRR. W tych 
bowiem krajach przedsiębior­
stwo handlu 
„Hortex-Polcoop” 
zaopatrzenie swych 
firmowych.

Sklepów takich z 
,,Hortex'' jest obecnie 
nicą 18, w tym 10 w 
samym Berlinie czynne są czte­
ry sklepy owocowo-warzywne i 
kwiaciarnia, a ponadto placówki 
takie prowadzi się we Frank­
furcie, Dreźnie, Lipsku, w Goer- 
litz i 
wacji 
czym 
lat od 
pu w

Wybór towarów oferowanych 
przez sklepy „Hortexu” jest z 
reguły bardzo zbliżony. Są to 
przetwory owocowo-warzywne, 
świeże owoce i warzywa, pie­
czarki. a dużą grupę stanowią 
mrożonki. Największy popyt no­
towano na kompoty truskaw­
kowe, pieczarki, ogórki konser­
wowe, cebulkę i buraczki w oc- 
cie. Łącznie przedmiotem eks­
portu jest ok. 190 pozycji towa­
rowych.

zagranicznego 
prowadzi 
sklepów

szyłdem 
za gra- 

NRD. W

Cottbus. W Czechosło- 
dziala 7 sklepów, przy 
we wrześniu minęło 10 
założenia pierwszego skle- 
Ostrawie.

Rozpoczęły się „Dni 
Honorowego Krwiodawstwa”

(P) Pod hasłem „Dar krwi — 
darem serca” rozpoczęły się 
22 bm. tegoroczne „Dni Hono­
rowego Krwiodawstwa”. Ta do­
roczna akcja organizowana 
jest tradycyjnie w listopadzie 
przez Polski Czerwony Krzyż.

Jak wynika z przewidywań 
resortu zdrowia i opieki spo­
łecznej — po roku 1980 po­
trzeby krwiolecznictwa wyno­
sić będą ok. 1 min litrów krwi 
rocznie, tj. znacznie więcej niż 
obecnie. Dlatego tak istotne 
znaczenie ogólnospołeczne ma 
szeroka popularyzacja idei ho­
norowego krwiodawstwa, dzię­
ki której uratowanych zostało 
wiele istnień ludzkich. (PAP)

Odrębną grupę stanowią kwia­
ty, sprzedawane w dwóch dzia­
łających obecnie kwiaciarniach 
w Moskwie i Berlinie. Dostawy 
do sklepów muszą mieć regu­
larny charakter, po to, by u- 
trzymać klientów. Sklepy te lo­
kalizowane są w dużych mia­
stach i prowadzone przez orga­
nizacje spółdzielcze danego kra­
ju. Ta forma współpracy cieszy 
-łę dużym uznaniem naszych są­

dów, a zapotrzebowanie na 
ogół przekracza możliwości do­
staw.

Sklepy spełniają rolę rekla­
mową, pomagają w wyrobieniu 
marki towarów, prowadzą do 
tego, że konsument potrafi zi­
dentyfikować wyrób „Hortexu” 
wśród analogicznych towarów 
na rynku. Łączny obrót tego ek­
sportu wyniósł w ub. r. 34 min 
zł dew. a w br. do końca paź­
dziernika 37 min zł dew. Rola 
tych placówek polega także na 
badaniu popytu i dostosowywa­
niu do niego naszej oferty ek­
sportowej.

Dla jakości towaru nie bez 
znaczenia jest fakt, że dostaw­
cami są spółdzielnie wytypowa­
ne przez „Hortex-Polcoop” i 
pracujące bezpośrednio na pod­
stawie umów z eksporterem. 
Największymi dostawcami są 
wojewódzkie spółdzielnie ogrod­
nicze we Wrocławiu, Lesznie i 
Włocławku. Dostarczają one po­
nad połowę ogólnej nuli towa­
rowej. Natomiast Warszawska 
Spółdzielnia Ogrodnicza jest po­
tentatem w eksporcie kwiatów. 
Przypada na nią 85 proc, kwia­
tów przeznaczonych na eksport, 
przy czym jest ona wyłącznym 
dostawcą na rynek ZSRR.

Największy, niejako wzorcowy 
sklep „Hortexu” działa w Lip­
sku. Pod koniec października br. 
otwarto 3 sklepy na terenie Sło­
wacji w Pooradzie. Starym 
Smokovcu i Zilinie. Władze cze­
chosłowackie zaproponowały o- 
twarcie na terenie Słowacji kil­
ku kolejnych sklepów, w tym 
jednego cocktail-baru w Smokcw- 
cu. W Związku Radzieckim pol­
ska kwiaciarnia czynna w Mos­
kwie od czerwca 1976 r. zdoby­
ła sobie dużą popularność a w 
piątek 18 bm. nastąpi otwarcie 
kwiarciarni w Leningradzie. (Ch)

przemysłowych, środków wy- 
, twarzania, pomocy kredytowej 

itp. Na dowód tego przedstawia­
ne są przez producentów przed­
sięwzięcia, które już poczynio­
no, w gospodarstwach oraz pla­
nowane na najbliższe miesią­
ce, a których wspólnym mia­
nownikiem iest lepsza, bardziej 
wydajna, a zatem głównie spe­
cjalistyczna, działalność produk­
cyjna.

Deklarując ze swej strony 
wzmożone starania o podnie­
sienie wyników gospodarczych, 
rolnicy oczekują równocześnie 
na wydajniejszą, sprawniejszą 
pomoc wszystkich instytucji i 
organizacji pracujących na po­
trzeby wsi. Zespolenie tych wy­
siłków jest bowiem nieodzow­
nym warunkiem pomyślnego 
wykonania zadań postawionych, 
przed rolnictwem na dziś i na 
jutro.

W woj. krośnieńskim już w 
większości wsi odbyły się wiej­
skie zebrania, ha których rol­
nicy omawiają — w kontekście 
ustawy emerytalnej — 6Woje 
zamierzenia produkcyjne.

M. in. we wsi Klimówka liczą­
cej 320 gospodarstw (z których 
70 proc, to małe do 2 ha gos­
podarstwa) o dobrze rozwinię­
te! produkcji mleka, rolnicy 
zwrócili obecnie szczególną u- 
wagę na lepsze wykorzystanie 
innych możliwości orodukcyj- 
nych. Np. Roman Krystyński, 
który przejął niedawno 8-hek- 
tarowe, zaniedbane gospodarst­
wo rolne po swoich teściach, po­
stanowił zrezygnować z pracy 
w zakładzie przemysłowym i 
rozwinąć na dużą skalę hodow­
le macior. Porozumiał się on sf 
drugim młodym rolnikiem — 
Józefem Pelczarem co do po­
działu zadań kooperacyjnych: w 
ten sposób szybciej rozwiną ho­
dowlę i zapewnią sobie wyższe 
dochody.

Kilkunastu innych rolników, 
m. in. Jan Hałd zamierza roz­
winąć produkcję mleka. Nie­
stety, mówili rolnicy w czasie 
żebrania, utrudnia nam realiza­
cję tych planów niesolidne i 
nieterminowe świadczenie usług 
przez miejscowa SKR. W tym 
roku z tego powodu zebraliśmy 
mniej, niż było to możliwe, pasz 
dla bydła.

Na zebraniu w Króliku Pols­
kim w tym samym wojewódz­
twie młodzi rolnicy postulowa­
li wcześniejsze organizowanie 
ala nich kursów kwalifikacyj­
nych, aby zanim staną się 
rzeczywistymi spadkobiercami 
gospodarstw swych rodziców, 
mogli uzyskać fachowe przygo­
towanie, pozwalające ubiegać 
s:e o kartę gospodarstwa soc­
jalistycznego. Nie docenialiśmy 
do niedawna tych spraw — pod­
kreślali — gdyż ni® interesowa­
ła nas przyszłość na roli.

W wielu wsiach zebrania rol­
ników są okazja do bezpośred­
niej wymiany doświadczeń. Np. 
w Tuszowie Narodowym w woj. 
rzeszowskim rolnik Józef Au­
gustyn opowiedział szczegóło­
wo jak gospodaruje i jakim 
sposobem doszedł do te^o, że 
na 13-hektarowym gospodarst­
wie chowa już 5 krów dojnych. 
5 jałówefa, dostarcza rocznie 50 
loszek hodowlanych i nie za- 
miema na tym poprzestać.

w woj. lubelskim podczas 
zebrań rolnicy akcentując zrfe- 
czeme 1 wielka wagę ustawy o 
emeryturach wielokrotnie pod­
noszą fakt, iż w jej ostatecz­
nym tekście uwzględniono uwagi 
Zgłoszone w czasie wstęDnej dy­
skusji nad tym projektem.

Na przykład we wsi Panień- 
szczyzna w gminę Jastków, rol­
nicy z wdzięcznością mówili o 
uwzględnieniu — postulowanego 
m. in. przez nich, podwyższenia 

granicy emerytury z 1200 do 1500 zł.
Stworzone ostatnimi decyzja­

mi korzystniejsze warunki in­
tensyfikacji produkcji będą w 
tej wsi — jak dowodzi dysku­
sja na zebraniu — należycie 
wykorzystane; wielu rolników, a 
wśród nich Janina Paczyńska, 
Helena Kosior. Jan Kosiorek i 
Wacław Wójcik, zwiększy po 
Kilka sztuk pogłowie trzody 
chlewnej w swoich gospodar­
stwach.

Z kolei Wacław Zając ze wsi 
Dominów w gminie Głusk za- 
mierza wybudować dalszych 18

•
 Zt bm. członek Biura Poli­

tycznego KC I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień spotkał się z amba­
sadorem Węgierskiej Republiki 

Ludowej w Polsce — Józefem Ga- 
ramvólgyi, zapoznając gościa z 
problemami rozwoju województwa 
Katowickiego 1 pracą wojewódzkiej 
instancji partyjnej. Podczas spot­
kania mówiono również • udziale 
województwa katowickiego w po­
myślnie rozwijającej się współpca.

I stanowisk dla bydła, aby spe- I cy gospodarczej między PRL * 
ka^bydła'rzelne^ Na1^'t Garamrólgyl zwiedził także
Łrdy^KołWczyk “i ™rw'

I Wilczopole w tej samej gminie, I Wspólnym staraniem Instytu- 
mający obecnie 9 ąztuk bydła, I RB tu Organizacji, Zarządzania 
w przyszłym roku zmodernizu- I i Doskonalenia Kadr, Stowa- 
ie oborę, powiększając do 22 I rzyszenia Socjalistycznego Marke- 
iiczbę stanowisk hodowlanych. I ““6“

We wsi Rudka' Kijańska w
gminie Ostrów w czasie ogólno- I strony amerykańskiej w se- 
wiejskiego zebrania trzech miej- I
scowych rolników postanowiło' I Tl A Tl TITIMACT
zawiązać zespół specjalizujący I PflK ||8l W|l>|
się w uprawie zbóż — w celu I * 1/uiiuui
podwyższenia produkcji i efek- I ę u bm. w Warszawie odbyło 
tów swej pracy. (PAP) | się kolejne posiedzenie komisji

~ ................ " o-*-—— I rządowej d/s koordynacji cało-
• I kształtu działań w dziedzinie roz-

Ifrainurw 7197(1 I w°lu produkcji Ciągników rolni-III ludjur/j l'u£u I i\i\0 I czycłi. Komisja oceniła aktualnyI stan przygotowania dostaw koope- 
z< kończył obrady I kowego. P I

<*“> Wd mieniarZ^prodvfkcjl* fi°cenć^
s_awie dwudniowe obrady III I ciągników rolniczych bierze udział 
Krajowy Zjazd Towarzystwa I 71 zakładów zgrupowanych w 21 
Krzewienia Kultury Świeckiej — I zjednoczeniach podległych 9 re- 
ewierćmiiionowej organizacji I sortom oraz 2 związkom spól- 
społecznej, będącej spadkobier- I dzielczym. W zakładach przemysłu 
cżvnia 70-l»tnieca ruchu laickie- I maszynowego, z których będą po- rucnu laickie I chodzlly dostawy trwają intensyw- 
8 j , . I ne prace związane z technicznym

W dyskusji nad referatem nt. I przygotowaniem produkcji. Doty- 
glównych kierunków działania I czy to zwłaszcza części i zespołów, 
towarzystwa uczestniczyło blisko I które będą wykonywane w opar- 
200 delegatów. Głównym nurtem I cłu o dokumentację konstrukcyj- 
wystąpień bvlo formułowanie I ną opracowaną przez dostawców ... I oraz zaakceptowaną przez licen-fa.tyw Y , Pra^y I cjodawcę. Opracowano dokumen-
lKKS, mających na celu ksztal« I tacje dla 136 wyrobów. Wykonano
towanie ludzi światłych i wy- I prototypy 81 zespołów które ak-
ksztaiconych, obywateli rozwi- I tualnie są poddawane badaniom,
niętego społeczeństwa socjali- | Równolegle z technicznym przy- 
słvczne°'O i gotowaniem produkcji w 7 zakła-

Podieto uchw**? nreevzuiam I dach realizowane są zadania ln- i , j T\nwr‘ę Precyzującą I westycyjne związane z rozwojem 
Kierunki, działania towarzystwa i zdolności produkcyjnych. Dalsze 
vz najbliższych czterech lata*ch. I zadania będą rozpoczynane w 

Zjazd wybrał nowe władze. I 1973 r.
Przewodniczącym Zarządu Głów- I W kolejnym punkcię komisja 
nego TKKŚ wybrany został po- | rozDatrzyła informację ministra 
nownie prof, Tadeusz M. Jaro- I budownictwa i przemysłu mąterla- 
szewski I lów budowlanych o stanie realiza-

,..... I CJ> zadań inwestycyjnych związa-owocną I nych x rozwojem produkcji ciąg- 
działalność oświatowo-wychó- I ników, przewidzianych do wyko- 
wawczą, organizację uhonorowa- I nanla w 1977 r.
no Medalem Komisji Edukacji I Posiedzeniu przewodniczył czlo- 

Narodowej. (PAR) | Biura Politycznego KC PZPR,I wicepremier Józef Kępa.
I 0 21—22 bm. odbyła się ł>od 
I przewodnictwem sekretarza KC 
I PZPR Zdzisława 2andarowskiego 
I narada sekretarzy komitetów wo- 
1 jewódżkich PZPR zajmujących się 
I sprawami organizacyjnymi.
I W trakcie narady kierownik 
I Wydziału Organizacyjnego KC — 
I Krystyn Dąbrowa omówił zadania 
I instancji 1 organizacji partyjnych 
I w okresie przygotowań do II Kra- 
I jowej Konferencji PZPR i wybo- 
I rów do rad narodowych stopnia 
I podstawowego, a kierownik Wy 
I działu Organizacji Społecznych, 
I Sportu i Turystyki KC — Zdżi- 
I sław Andruszkiewicz aktualne za- 
I dania pracy partyjnej w organi- 
| gacjach społeczno-politycznych, rtu 
I chu sportowym i turystycznym. 
[ Na naradzie dokonano oceny do- 
I tychczaśówego przebiegu kampa-. . 

nli sprawozdawczo-wyborczej w 
PZPR oraz podstawowe problemy 
związane z dalszym rozwojem, u- 
mocnieniem i poprawą rozmiesz­
czenia sił partii. 1

Z uczestnikami narady spotkał ' 
się członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Edward 
Babiuch, który przedstawił nie­
które aktualne problemy pracy 
partyjnej ze szczególnym uwzględ­
nieniem realizacji uchwał IX Ple- ' 
num KC na tle projektu narodo­
wego planu społeczno-gospodarcze- i 
go rozwoju kraju na 1978 r„ omó-

Sezonowe ułatwienie 
w Międzynarodowym Dworcu 
Lotniczym na Okęciu

Informacja własna
(P) Wprowadzenie w okresie 

wiosenno-letnim podziału hali 
odlotowej Międzynarodowego 
Dworca Lotniczego na Okęciu 
na dwie części było konieczne w 
związku z dużym ruchem pod­
różnych, licznymi odprowadza­
jącymi i wycieczkami. Podział 
tej hali usprawniał odprawę pa­
sażerską, w warunkach kiedy 
port lotniczy okazał się za cias­
ny.

Obecnie, kiedy ruch turystycz­
ny, a także wycieczkowy, zna­
cznie zmalał, można było nie­
wygodny, ale konieczny podział 
hali odlotowej znieść.

Najprawdopodobniej w o- 
kresie wiosenno-letnim trzeba 
będzie znów halę przedzielić, bo 
przecież dworzec się nie po­
większy, a ruch pasażerski lot­
nictwa cywilnego stale rośnie.

Przy okazji przypominamy o 
obowiązku zgłaszania się pa­
sażerów, odlatujących z Mię- 
dzynarodowego Dworca Lotni­
czego na Okęciu na minimum 
godzinę przed odlotem. (1.)

Spis powszechny
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lu porządków. Chodzi przede 
wszystkim o generalne uporzą­
dkowanie numeracji nierucho­
mości, nazewnictwa ulic i pla­
ców, wzajemne uzgodnienie po­
działu geodezyjnego i urbanis­
tycznego.

Okazuje się, że zakres tych 
prac jest olbrzymi podobnie jak 
i poważna skala zaniedbań. W 
licznych miastach szereg ulic 
nie ma w ogóle nazwy zwłasz­
cza zaś w osiedlach nowo po­
wstających. Na wielu nierucho-, 
móściach brak numeru 'porząd­
kowego bądź też powtarzają sio 
■te same numery porządkowe 
przy jednej ulicy. W niektó­
rych miastach wskutek zmian 
podziału administracyjnego a 
zwłaszcza powiększenia granic 
występują dwie lub więcej ulice 
o tej samej nazwie. W bardzo 
wielu wsiach też występują li­
czne braki tabliczek z numera­
mi nieruchomości, a także uja­
wnia się nieporządek w dotych­
czasowej numeracji.

Wszystkie te zaniedbania 
trzeba usunąć zanim przystąpi 
się do spisu. Są one największe 
w woj. krakowskim, legnickim, 
lubelskim, opolskim i szczeciń­
skim.

Od soisu próbhego dzielą nas 
już tylko tygodnie. Będzie on 
przeprowadzony od 7 do 13 
srudnia br. w 19 dobranych je­
dnostkach administracyjnych 
stopnia podstawowego na te­
renie województw utworzonych 
po 1 lioca 1975 r. W stołecznym 
województwie warszawskim 
spis próbny obejmie miasto i 
gminę Brwinów. W całym zaś 
kraju podczas tej próby spisa- 
nych będzie 200 tys osób, (Ch) 

Na budowie „Ursusa U”
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. X 

Specjalnego ogrzewania wy­
magają też węzły produkujące 
beton. Potrzeba go dziennie po­
nad 1000 m sześć, i nawet przy 
największych mrozach nie może 
być przerwy w dostawach. Dla­
tego też uruchamia się niewiel­
ką kotłownią, skąd rurociągami 
dostarczane będzie ciepło do 
podgrzewania kruszywa i sa­
mych urządzeń betoniarskich.

Pomyślano też o zabezpiecze­
niu załogi na okres zimowy. Po­
mieszczenia socjalne, na razie 
zlokalizowane w „usługowcu** 
przy hali „240”, są już ogrzewa­
ne, doprowadzono tam taż ciep­
łą wodę. Duża stołówka wyda- 
Je na razie tylko ciepłe dania 
barowe i posiłki regeneracyjne, 
Ale za kilka dni iac2nie się 
sprzedaż obiadów. Postanowiono 
też uruchomić kilka kiosków na 
terenie budowy, gdzie załoga 
będzie mogła dostać gorące da­
nia barowe.

Zakończenie obecnych robót i 
przygotowanie do dwukrotnie 
większych zadań w roku przy­
szłym wymaga ciągłej, rytmicz­
nej pracy — mówi dyr. Jerzy 
Mackę koordynujący z ramienia 
,,Budoptzemu-l” działania 
wszystkich podwykonawców. 
Mamy nadzieją, że dobre przy­
gotowanie do zimy pozwoli nam 
bez większych trudności wyko­
nać nałożony plan, (kmk)

mlnarlum ndzlal Wzięli newnii 
prof. Hovard V. Perlmutter z Uni. 
versity of Pennsyltanla, prof. Ha 
rold Johnson z Northern DUnoh 
University oraz przedstawiciele 
organów kierowniczych wielkich 
firm m.in. Generał Electric, BCA, 
fłears and Boebuck, Levi Stratuj 
9 M.

Ze strony polskiej w spotkania 
uczestniczyło kilkudziesięciu pneó. 
stawlcletr central handlu lagra. 
niecnego i dużych pnedslębiontw przemysłowych.

W tohu dyskusji zarówno w eu. 
sle obrad seminarium jak 1 w 
spotkaniach nieformalnych jera 
uczestnicy dokonali sieroklej wy. 
mfany poglądów na temat rotwi- 
Jania nowego rynku ze szcietól. 
nym • uwzględnieniem specyfiki 
rynku amerykańskiego oraz po), 
skiego. "cminariunl spotkała ań 
a wys<>: | oceną sMówno jego a- 
ezestnikuw, *ak i prganlMtortw, 

(PAP) 

W SKRÓCIE
wił również najbardziej aktualne 
aspekty polityki zagranicznej PRL.
• 22 bm. w Lodzi rozpoczęła się 

międzynarodowa narada specjau. 
stów przemysłu odzieżowego z kra. 
jów członkowskich RWPG na te­
mat kierunków linii mody na itjj 
rok oraz niektórych problemów 
technologicznych nowoczesnego 
konfekcjonowania. Naradę zainau. 
gurowal pokaz kolekcji ubiorów 
damskich i męskich przygotowa- 
nych przez Polskę, Bułgarię, Cze- • 
chosłowację, NRD, Rumunię, Węg. 
ry 1 Związek Radziecki, ilustrują­
cych proponowane kierunki mody. 
Polska jako gospodarz tegorocznej 
narady, przedstawiła kolekcję nąj. 
większą, liczącą ok. W propozycj.

W czasie narady delegacje dc- 
konają wymiany dokumentacji 
prezentowanych modeli, a wdro­
żenie ich do seryjnej produkcji W 
poszczególnych przemysłach wzbo. 
gad wzornictwo odzieży we wszy, 
stkich krajach RWPG.
0 Przed S laty powstały w Ło- 

dzi pierwsze w Polsce społeczne 
komisje pojednawcze. Łódzka inl. 
cjatywa stała aię wzorem dla ea- 
lego kraju.

22 bm. w Lodzi z okazji jubl. 
leuszu inicjatorów sądownictwa 
społecznego — ii lództach działa­
czy samorządowych udekorowa. 
nych zostało odznaczeniami pań- 
stwowymi, a 23 społecznych sę­
dziów otrzymało Odznaki Zasłu. 
tonego Działacza FJN.

<9 Przemysł materiałów budow­
lanych należy do najbardziej 
energochłonnych działów nasze) 
gospodarki. Dotyczy to zwłaszcza 
takich jego branż, jak przemysły 
cementowy i wapienniczy oraz ce- 
ramikl budowlanej i szklarski.

Jak podkreślono 22 bm. na po­
siedzeniu Państwowej Rady ds Go­
spodarki Paliwowo-Energetycznej, 
po to aby zmniejszyć energochłon­
ność przemysłu materiałów bu- 
dowlanych celowe byłoby m.ln. 
przyspieszenie modernizacji istnie­
jących zakładów cementowych i 
wapiennych oraz' ceramiki budów, 
lanej. Jest to szczególnie ważna 
zwłaszcza w tej ostatniej branży, 
w której większość zakładów - 
to obiekty małe 1 już bardzo sta­
re. Konieczne jest również szersze 
upowszechnienie oszczędniejszych 
technologii produkcji materiałów 
budowlanych. ,

Z oka2jl 7» rocznicy urodzi* 
wybitnego poety słowackiego, prze­
wodniczącego Związku Pisarzy 
Słowackich, Andreja Plavki odbył 
się 22 bm. w czechosłowackim 
Ośrodku Kultury i Informacji w 
Warszawie uroeżysty wJeczóf 11- 
teracko-mużyceny, poświęcony Je­
go twórczości. Wiceprzewodniczą­
cy Związku Pisarzy Słowackich 
dr Llbor Knezka charakteryzując 
dorobek poetycki i literacki jubi­
lata podkreślił zaangażowanv cha­
rakter jego poezji 1 prozy. Poezje 
Andreja Plavkl recytowali akto­
rzy stołecznego Teatru Nowego ■» 
Teresa Lipowska i Wojciech Zef» 
dler. Słowacka pianistka Tatiana 
Lemkova wykonała utwory znane­
go słowack^go kompozytora — 
Eugena Suchonla.

*

Patrole ludzi dobrej woli

Kieleckie doświadczenia
Informacja własna

(A) Kielce są kolejnym, po 
Warszawie i Gdyni, ośrodkiem 
w’ którym pomyślnie rozwijają 
się zainicjowane przez „Życie 
Warszawy” patrole ludzi do­
brej woli. Od samego począt­
ku organizacyjną stroną ruchu 
zajął się tu Automobilklub 
Kielecki.

Pierwsze zgłoszenia kierow­
ców chętnych niesienia pomocy 
ofiarom wypadków na ulicach i 
szosach zaczęły napływać pod 
adresem Automobilklubu w 
sierpniu i wrześniu 1975 roku. 
Miejscowi działacze musieli już 
w październiku tego samego ro­
ku zorganizować kurs szkolenio­
wy, opierając się na doświad- 
czeniach warszawskich ratowni­
ków. Zajęcia ukończyło i uzy­
skało uprawnienia ratownika 
drogowego 41 osób. W następ­
nym roku również odbył się je­
den kurs — zgłoszeń było mniej 
i ^ęd ukończyło go zaledwie 
20 kierowców.

Kieleccy ratownicy od razu 
przystąpili do działania. A oka­
zji ku temu mieli niemało, bo­
wiem Automobilklub Kielecki 
słynie z organizacji wielu róż­
nych imprez motorowych, spor­
towych i turystycznych. Prze­
szkoleni w udzielaniu pierwszej 
pomocy medycznej, znający za­
gadnienia prawne i techniczne 
kierowcy zabezpieczali wdęc tra- 
sy P°,.których rozgrywano po. 
szczególne konkurencje, poma­
gali w przygotowywaniu prób 
sprawnościowych, itp. Aktywnie 
uczestniczyli też w akcjach: 
„Kierowca dżentelmen”, „Bez­
pieczna droga dziecka do szko­
ły , wreszcie od dwóch lat szko­
lą i egzaminują młodzież z prze­
pisów ruchu drogowego, wydają 
karty rowerowe, np, w ub.t.

wydano ich 650, a w br. — bli­
sko 900. Swoim zachowaniem m 
drodze dają przykład innym 
kierowcom.

W wyniku swej społecznej 
działalności ratownicy z Kielc 
przyczynili się już do uratowa­
nia życia ponad 100 osobom; 
śpiesząc im z natychmiastową 
pomocą podczas wypadków na 
ulicach miasta i drogach woje­
wództwa.

Sezon motorowy w Kielec- 
kiem trwa właściwie przez cały 
rok. Do końca br. rozegranych 
będzie jeszcze kilkanaście im­
prez, m.ln. na otwartym nie­
dawno pierwszym w Polsce ia- 
mochcdowym torze wyścigo­
wym w Miedzianej Górze 
k/Kielc. Stąd też dopiero na 
przełomie listopada i grudnia 
br. zorganizowany zostanie trze­
ci kurs szkoleniowy dla grupy 
kierowców chętnych przystąpie­
nia do patroli ludzi dobrej woli. 
Zajęcia odbywać się będą jed­
nocześnie w Kielcach i w dele­
gaturze Automobilklubu w Sta­
rachowicach.

Natomiast już w przyszłym 
roku planuje się tu przeszkole­
nie około 300 kierowców — pra­
cowników zakładów pracy, m.in. 
kieleckiego Oddziału PKS, czy 
„Autotranspedu”.

Kieleccy działacze mogą po­
szczycić się jeszcze jedną cenną 
inicjatywą. Od pewnego czasu 
na ratowników drogowych szko­
lą się tutaj harcerze z 4 drużyn 
Młodzieżowej Służby Ruchu. 
Wielu z przeszło 100 zgłoszonych 
posiada już nową sprawność 
harcerską. (Stoi.)

W dniu 21 listopada 1977 r. zmarł w wieku 91 lat

DANIEL KUSZEWSKI

s PREZES RADY MINISTRÓW
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Dojrzewanie krawca Listopadowy numer „Nowych Drógn

JERZY BACZYŃSKI

Warszawska „córa” 
przez wiele lat miała opi­

nię najlepszego w kraju pro­
ducenta damskich płaszczy, 
kurtek, spodni. To właśnie 
stało się przyczyną jej dzisiej­
szych kłopotów. Kiedy bo­
wiem przystąpiono do budowy 
nowych zakładów odzieżo­
wych w Zamościu, Krasnym- 
stawie i Garwolinie, a więc 
na terenach bez większych 
tradycji, krawieckich, w zjed­
noczeniu zadecydowano, że 
nowe wytwórnie trzeba przy­
łączyć do „Córy”. Doświadcze­
nie i umiejętności pracowni­
ków warszawskiej firmy mia­
ły szybko podciągnąć filie do 
poziomu europejskiego. Stało 
się inaczej, to filie osłabiały 
poważnie prestiż i markę całe­
go przedsiębiorstwa.

Kierownictwo „Córy” przyję­
ło nowe zakłady z mieszanymi 
uczuciami. Spodziewano się, że 
ten mariaż będzie kłopotliwy, 
liczono jednak także na zna­
czne korzyści. Zakład w 
Warszawie był już zagęszczony 
ponad miarę, nawet część ma­
gazynów została zajęta na od­
działy produkcyjne. W pomiesz­
czeniach obliczonych na 280 tys. 
sztuk odzieży rocznie, szyto już 
niemal 3-krotnie więcej. Prak­
tycznie fabryka osiągnęła pu­
łap swych możliwości ilościo­
wych. Filie miały, co najmniej 
na kilka lat, rozwiązać problem 
ilości wyrobów. Ponieważ roz­
budowa wytwórni przy ul. Te- 
respolskiej nie wchodziła w ra­
chubę, była to jedyna możliwa 
droga ekspansji „Córy”.

Pod jednym szyldem
W 1971 r. „Córa” objęła w po­

siadanie zakład w Zamościu, w 
1972 r. — w Krasnymstawie, a 
w roku 1975 — Zamość II i Gar­
wolin. Jeszcze w trakcie budo­
wy, personel warszawski przy­
gotowywał kadry dla swych przy­
szłych filii — przede wszystkim 
dozór techniczny oraż pracow­
ników szwalni i krojowni. Po- ■ 
czątkowo Warszawa przejęła tak-

W sprawie szwoleżerów
'■■ ■ »K zafntersowaniem przeczy­

tałem wzmiankę szwoleżera 
Bronisław* Zielińskiego o pro­
porczykach 1.spieszę, aby..,}^go s 
myśl, która znalazła miejsce na 
łamach „Życia” rozwinąć i u- 
łapełnić, a tam, gdzie trzeba, 
sprostować.

To. na co pozwolili sobie pro­
ducenci filmu „Śmierć Prezy­
denta”, przekracza znacznie 
dranice .Jicenliae fiłmicae”. Zy- 
ją jeszcze starzy szwoleżerowie 
stopni* oficerskiego, a w każ­
dej stadninie koni w Polsce 
można znaleźć wysłużonych 
podoficerów tej broni, tak, że 
wystarczyło zapytać aby się 
dowiedzieć, co następuje:

Trafnie należy ocenić to wszy- | 
»tk», co napisał p. Bronisław | 
Zieliński w zakresie' barw, pro- j 
porczyka na kołnierzu oficera i 
ftd., natomiast sprostować nale­
ży, te czwórkami jeździliśmy i 
ćwiczyliśmy jeszcze przez sie­
dem lat po wojnie, szyk trójko- ; 
wy został wprowadzony dopie­
ro w roku 1927.

Przede wszystkim eskortę 
Prezydenta stanowił nie szwa- ] 
dron szwoleżerów, lecz szwa- j 
dron przyboczny Naczelnika 
Państwa, później szwadron 
przyboczny Prezydenta R.P.. 
którego barwy proporczyków 
lancy I na kołnierzu były biało- 
czerwone, z tym, że barwa bia­
ła była na górze proporczyka, a 
czerwona na dole, zgodnie z bar­
wami Narodu. Oficerowi to­
warzyszącemu Prezydentowi j 
■zdano na kołnierzu propor- j 
esyk, barwami niezgodny ze 
owoleierami, którymi dowodził 
w filmie, a nadto w barwach 
księstwa Monaco, bowiem góra 
czerwona, a biała dolna. Takie­
go proporczyka w wojsku Pol- I 
■kim nigdy nie było.

Kawalerzysta walczy szablą ! 
tylko | wyłącznie z konia, za- ; 
czym jest ona przytwierdzona i 
■ lewej strony przy siodle w 
sposób umożliwiający niczwło- 
eene dobycie. Widocznie kon- I 
nltaat o tym nie wiedział, bo- i 
ortem szwoleżerom filmowym 
przytwierdzono szable do pa- i 
sów, a w czasie zakrętu kłusem : 
w Łazienkach widok majtają­
cych tam i z powrotem szabel j 
był straszny.

Makabryczne wrażenie zrobił 
■a mnie widok oficera, odda­
jącego honory szablą. Wystar- i 
esy raz jeden przyjrzeć się, jak 
to poprawnie robi kompania 
honorowa Wojska Polskiego, 
aby wiedzieć, jak można to zro­
bi* estetycznie i z wrażeniem. 
To, eo wydarzyło się w filmie, 
było macabrą msssimą. gest 
len nie był ani przekonsultowa­
ny, ani przećwiczony. Ma się | 
wrażenie, że aktor, wykonujący 
ten gest, nie ma zielonego po- | 
jęcia, co poszczególne ruchy 
Mnsczają. Przesunięcie szabli 
do lewego ramienia było tej 
Struzliwości koroną.

Kłus s lancą pozycji pionowej 
może być tylko w czasie defi- 1 
lady. Natomiast kłus w chwili 
dojeżdżania do miejsca pobytu 
Prezydenta musi się odbywać z 
lancami na udzie, pochylonymi 
bu lewemu przodowi.

ZYGMUNT 
ROFMOKL-OSTROWSKI 

podporucznik rezerwy 3 pułku 
MWoleźerów im, Jana Hipolita 

Kozietulskiego

że niemal wszystkie funkcje żv- 
ciowe nowych fabryk: stąd prze­
kazywano wzory i dokumentację 
technologiczną, tu organizowa­
no zaopatrzenie w materiały i 
zbyt, ustalano ceny ńa wyroby! 
Nawet na metkach ubrań szy­
tych w Zamościu czy Garwolinie 
umieszczono napis: „Córa” War 
szawa ul. Terespolska 4.

Szybko jednak wyszło na jaw 
ze pod jednym szyldem ukry­
wają się producenci o bardzo 
rożnym poziomie. Gwałtownie 
wzrosły wskaźniki reklamacji, 
zaczęły się problemy z wykona­
niem planu. Każde potknięcie 
filii zapisywane było na rachu­
nek całego przedsiębiorstwa, a 
szefowie zakładu warszawskiego 
jako odpowiedzialni za całość 
świecili oczami przed zwierzch­
nikami. Kontrahenci zagraniczni 
zastrzegali w umowach że nie 
będą przyjmować towaru spoza 
Warszawy.

Lecz filie stopniowo zwiększa­
ły produkcję, osiągając planowa­
ne zdolności wytwórcze. Dziś 2/3 
ubiorów marki „Córa” pochodzi 
z - terenu. I tym sposobem nie 
Warszawa ale „teren” zaczął na­
dawać ton, przynajmniej w do­
stawach na rynek wewnętrzny. 
Eksport bowiem do krajów kapi­
talistycznych pozostał domeną 
Warszawy. Wyłącznie w tym za­
kładzie szyje się odzież z mate­
riałów powierzonych przez za­
chodnich odbiorców, eksportując 
wysoko kwalifikowaną robociz­
nę. Dlatego, chociaż Warszawa 
dostarcza jedynie 36 proc, odzie­
ży według cen zbytu, to według 
cen konfekcjonowania, uwzględ­
niających jedynie wartość pracy, 
blisko połowę produkcji przed­
siębiorstwa.

W tym roku, po raz pierwszy, 
szycie odzieży na Zachód po­
wierzono z konieczności innym 
zakładom „Córy”. Efekt był taki, 
że wydajność spadła na łeb na 
szyję i mimo źe jakość odzieży 
okazała się dobra, w sumie eks­
perymentu nie można było zali­
czyć do udanych.

Kwaliftkacj* i fluktuacja
Co jest przyczyną kłopotów W 

zakładach filialnych? W zasadzie 
wszystko sprowadza się do jed­
nej podstawowej bolączki — nie­
dostatecznych kwalifikacji pra­
cowników, przy czym dotyczy to 
zarówno robotników, jak też roz- 
maitych służb zakładowych.

Załogi filii, a każda z nich 
I była obliczona na ok. 800 osób! 
1 montowano trochę na siłę, ścią­

gając, ludzi nieraz, z odległych 
1 okolic, ludzi nie nawykłych dó 

pracy w systemie przemysłowym. 
Przyciągano ich obietnicą do- 

1 brych zarobków i mieszkania w 
mieście. Ponieważ filie miały 
kłopoty z planem, zarobki 
ukształtowały się na. stosunkowo 
niskim poziomie. Zabrakło mie­
szkań. Sporo dziewcząt, które 
zdecydowały się pójść „do fa­
bryki”, wróciło na wieś rozcza­
rowanych. Tylko w Zamościu w 
tej chwili brakuje ok. 300 pre- 

I cowników do projektowanego 
poziomu zatrudnienia. W budo­
wie jest hotel robotniczy, który 
być może złagodzi sytuację, na 
razie jednak fluktuacja stwarza 
napięcia w produkcji. Podobnie 
jest we wszystkich filiach.

. Z robotnikami jeszcze pół 
biedy, znacznie poważniejszy 
jest problem kadry kierowni­
czej, dozoru, i specjalistów. 
Skąd np. znaleźć w Garwolinie 
mechaników do obsługi nowo­
czesnych maszyn. Podobno po­
czątkowo angażowano kowali. 
Jasne, że subtelne urządzenia 
pod taką opieką musiały mieć 
przestoje. Mistrzowie i bryga­
dziści również mają luki w 
przygotowaniu zawodowym. 
Przez długi czas nie można by­
ło znaleźć kandydatów na dy­
rektorów filii w Zamofciu, 
Garwolinie... (A przecież ci 
właśnie ludzie decydu ją o spra­
wnym funkcjonowaniu zakła­
dów).

Ponadto filie „Córy”, po re­
formie administracji, znalazły 
się w trzech województwach: 
siedleckim, chełmskim, zamoj­
skim. Wszędzie władze tereno­
we miały swoją politykę kad­
rową, swoje lokalne trudności 
i preferencje. W tych warun­
kach wpływ Warszawy na roz­
maite decyzje, mające znacze­
nie dla losów filii, musiał byc 
ograniczony.

Hoić I jokoić
I oto mamy stan na dzźeń 

dzisiejszy: po trzech kwarta­
łach br. żadna z filii nie wyko­
nała planu ilościowego. Pne- 
glądając tabelę zdziwiłem się 
jednak, że np. Krasnystaw i 
Garwolin, gdzie są największe 
zaległości, w porównaniu z 
tym samym okresem 1S76 r., 
zwiększyły produkcję o 12—13 
proc. Zwykle za taką dynami­
kę zbiera się pochwały i gra­
tulacje, więc może tym razem 
zanadto wyśrubowano plany. 
Obawiam się, że planiści zjed­
noczenia zbyt optymistycznie 
ocenili sytuację w filiach „Có­
ry”.

Po trzech kwartałach nadal 
źle jest z jakością, chociaż wy­
niki III kwartału są znacznie 
lepsze, niż dwóch poprzednich. 
Porównajmy: wskaźnik rekla­
macji w Warszawie — 0,42
proc., w Zamościu — 1,57 proc., 
w Krasnymstawie — 1,12, w 
Garwolinie — 2,25 proc. Filie 
mają zatem 3—5-krotnie wię­
cej reklamacji, niż zakład ma­
cierzysty. Co jednak bardziej 
niepokoi, to wzrost reklamacji s 
w Zamościu i Garwolinie w ( 
stosunku do ubiegłego roku. 
Na początku nowe zakłady ma­
ją moralne prawe do wiec* I

I FILIE
gorszej jakości, taka jest cena 
zbierania doświadczeń. Ale jak 
wytłumaczyć regres w miarę 
upływu czasu? Znów nasuwa 
mi się ta sama odpowiedź: praw­
dopodobnie zakłady filialne 
otrzymały zbyt trudne zadania 
jak na swe obecne możliwoś­
ci. Chyba załogi nie dają sobie 
rady z częstymi zmianami 
wzorów i modeli — typowymi 
dla „Córy”.

Sytuację w filiach znakomi­
cie obrazuje opracowane w 
„Córze” zestawienie tz.w. ko­
sztów jakościowych (koszty po­
prawek, reklamacji, obniżenia 
gatunku, straty spowodowane 
brakami, opłaty dla rzeczo­
znawców, kary umowne itp.) 
w przeliczeniu na jednego za­
trudnionego w produkcji. Otóż 
w Warszawie, po 8 miesiącach 
br. wydatki z tym związane 
wyniosły 500 zł, w Krasnym- 
stawie — 1800 zł, w Zamościu 
— 2 tys. zł, a w Garwolinie aż 
6,5 tys. zł. Między Warszawą a 
Garwolinem różnica fest 13- 
krotna. To już przepaść. A za­
tem — co dalej?

Fili* wychodzę z cienia
Pomoc dla filii jest chyba 

dziś głównym zadaniem kiero­
wnictwa przedsiębiorstwa
Trwa intensywne szkolenie' za­
łóg, głównie dozoru techniczne­
go. Co kwartał organizowane 
są spotkania mistrzów całego 
przedsiębiorstwa. Wymiana do­
świadczeń połączona jest z in­
dywidualną oceną pracy po­
szczególnych zespołów mistrzo­
wskich. Ponadto okresowo do­
konuje się częściowej wymiany 
personelu między filiami a za­
kładem warszawskim.

Stopniowo filie są usamo­
dzielniane. Już teraz mają 
swoje dyrekcje, są na pełnym 
rozrachunku gospodarczym. W 
Zamościu i Garwolinie utwo­
rzono działy przygotowania pro­
dukcji, które opracowują wła­
sne dokumentacje. Zamówie­
nia materiałowe dalej wędru­
ją przez Warszawę, ale ich re­
alizacja należy już do obowiąz­
ku odpowiednich służb w fi­
liach. Całość spraw związa­
nych z eksportem, do krajów 
wolnodewizowych i socjalisty­
cznych, ma w swej gestii War­
szawa, lecz w giełdach krajo­
wych już uczestniczą przedsta­
wiciele „terenu”.

Załatwianie wszystkiego via 
Warszawa znacznie osłabiło 
dyscyplinę w filiach. Brak od­
powiedzialności nie zachęcał do 
rozwiązywania bieżących kło­
potów o własnych silach. Na 
dłuższą metę taki system mu- 
siał być demobiiizujący. Dlate-' 
go też postanowiono, że od .li­
stopada br. na firmowych met­
kach będzie już napisane, z ja­
kiego zakładu pochodzi wy­
rób: a więc Córa — Zamość. 
Córa . Garwolin, Córa — 
Krasnystaw. To posunięcie 
zmierza po pierwsze do rato­
wania prestiżu firmy warsza­
wskiej, po drugie do pobudze­
nia ambicji załóg i kierow-nia ambicji załóg 
nictw filii.

Filie wychodzą s 
trzymają większą 
nóśi i kompetencje, 
tnie kończy się ich _ __ __
mowlęcy. Teraz potrzebują spo­
koju i stabilizacji, aby okrzep­
nąć. Kto wie, czy nie należa­
łoby w niedalekiej przyszłoś­
ci kolejno rozważyć sprawy 
ich całkowitego oderwania od 
„Córy”, przy zachowaniu ścis­
łej współpracy technicznej. 
Właśnie dlatego, że nie dzieje 
się tam najlepiej.

Chyba można się już poże­
gnać że złudzeniami, że dzię­
ki prostemu zabiegowi orga­
nizacyjnemu, zamiast jednej

clenia, o- 
samodziel- 
bezpowro- 

okres nie-

„Cory” będziemy mieć naraz 
cztery fabryki na światowym 
poziomie. Trwało 15 lat za­
nim „Córa” rozpoczęła eks­
port. Tyle czasu uczono się 
tu dobrej roboty, dojrzewali 
europejscy krawcy. Nie na­
leży więc spodziewać się cu­
du w Zamościu, czy Garwo­
linie. Mariaż z „Córą” powi­
nien jedynie przyspieszyć 
dojrzewanie nowych przed­
siębiorstw terenowych, co 
zresztą już się chyba stało. 
Zamość i Garwolin, po dwóch 
latach
— po 
mimo 
poziom 
ktu widzenia związek ,,ćory’ 
z nowymi fabrykami był ko­
rzystny.

Czy nadal powinny być u- 
trzymywane powiązania ty­
pu: zakład wiodący — filie, 
muszą zadecydować sami za­
interesowani: zjednoczenie,
władze terenowe, fabryka 
warszawska i dyrekcje filii. 
Każda z fabryk terenowych 
wymaga odrębnego trakto­
wania, ma swoje specyficz­
ne kłopoty i potrzeby. Sa­
modzielność znacznie umoc­
niłaby ich pozycję przetargo­
wą w rokowaniach ze zjed­
noczeniem, handlem, dostaw­
cami, gospodarzami woje­
wództw. Wszystkim zależy 
na tym, aby nowe zakłady 
dojrzały jak najprędzej.

Decydują ludzkie

pracy, . a Krasnystaw’ 
pięciu, reprezentują, 
wszystko, przywoity 
krajowy. Z tego pun-

\kl LISTOPADOWYM nu- 
merze miesięcznika mo­

żna wyraźnie wyodrębnić 
dwa główne wątki tematycz­
ne: 60 rocznica Rewolucji 
Październikowej oraz proble­
matyka IX Plenum KC PZPR.

W artykule pt. „Nowy etap 
procesu rewolucyjnego”, (opu­
blikowanym w „Prawdzie” i 
przedrukowanym przez „No­
we Drogi”) Edward Gierek 
pisze: „Zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej — główne i 
przełomowe wydarzenie na­
szego stulecia — zmateriali­
zowało idee naukowego ko­
munizmu. Powstało pierwsze 
na świecie państwo robotni­
ków i chłopów, rozpoczął się 
nowy etap w historii świata 
— etap socjalistycznych re­
wolucji i przechodzenia od 
kapitalizmu óo socjalizmu. 
Klasa robotnicza jako wiodą­
ca siła mas pracujących wzię­
ła na siebie historyczną od­
powiedzialność za losy swoich 
narodów i przyszłość całej 
ludzkości. W rezultacie tego 
w ciągu sześćdziesięciolecia 
powstał światowy system so- 
cja’istyczny, braterska wspól­
nota narodów, połączonych 
wspólną ideologią, jednośęją 
dążeń i celów.”

W cyklu „Rewolucja Paź­
dziernikowa a współczes­
ność” miesięcznik kontynuuje

publikację wystąpień na mię­
dzynarodowej konferencji te­
oretycznej, poświęconej temu 
właśnie tematowi. Są to re­
feraty naczelnych redaktorów 
organów teoretyczno-politycz- 
nych: KC SED — .. .............
KC RPK 
oraz KC 
Drogi”.

Manfred 
cie pt. „I 
a rozwój socjalistycznej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej” zajmuje się m. in. pro­
blematyką konfrontacji ideolo­
gicznej między socjalizmem i 
kapitalizmem. „Konflikt ideolo­
giczny, rozumiany jako walka 
idei, jako walka ideowa o lu­
dzi, ich myślenie, uczucia i od­
czucia nie musi przekształcać 
się w konfrontację wojenną. 
Konflikt tego rodzaju nie jest 
sprzeczny z odprężeniem — je­
dyną realną drogą do ostatecz­
nej realizacji zasady pokojo­
wego współistnienia w życiu 
międzynarodowym. Jednakże 
nie dadzą się z nią pogodzić 
próby ingerowania, ped pozo­
rem troski o prawa człowieka, 
w sprawy wewnętrzne krajów 
socjalistycznych.”

Stefan Voicu skoncentrował 
się w swym wystąpieniu na 
różnorodności form przechodze­
nia do socjalizmu: „W dziedzi­
nie przeobrażenia socjalistycz­
nego nie ma i nie może być 
jednolitych recept. To, co od­
powiadało lub odpowiada okre­
ślonym krajom, określonym wa­
runkom i układowi sił klaso-

„Einheit”,
- „Era socialista” 
PZPR — „Nowe

Banaschak w refera- 
,Czerwony Październik

i.r
i
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Konwenanse robotów
staje samouctwo 0 pobudzane 
tęiknotą (A tak! Tęsknota). 
Moda na styl retro wyrosła u 
nas także — między innymi
— z tej tęsknoty za kulturą 
form, ale okazało się, że te 
formy zbyt ódstają od współ­
czesności), oraz potężne dzia­
łanie takich czynników, jak 
telewizja i film.

Telewizję oglądam zbyt 
rzadko, aby ocenić jej działanie 
u? tej dziedzinie, odnoszę jed­
nak wrażenie, że na przykład, 
wielka dziedzina rozrywki mo­
głaby jeszcze bardziej być na- , 
sycona troska o —po prostu
— konwenans, kulturę form 
towarzyskich. Niektórzy reda­
ktorzy dzienników opanowali 
tę umiejętność znakomicie. 
Niektórzy inni (na przykład w 
programie Studia 2) jeszcze 
muszą się uczyć.

Częściej oglądam film. I 
wyda je mi się, źe nasi twór­
cy na ogól po prostu nie przy­
wiązują wagi do form, w ja­
kich ludzie ze sobą obcują, do 
konwenansów, do grzeczności. 
To dlatego, nie mówiąc o sy­
tuacjach, zewnętrzności posta­
ci, gestach, dialogi w naszych 
filmach bywają tak toporne.

Powodzenie „Trędowatej” 
można. i tym tłumaczyć, że 
widzowie mieli nadzieję zoba­
czyć elegancję form legendar­
nego „wielkiego” a przy tym 
rodzimego świata. Film za' 
wiódł i pod tym względem, 
choć to była jego główna 
szansa.

Z
NAJOMY podzielił się ze 
mną banalną ■ obserwacją. 
Jechał s żoną autobusem. Wie­
le miejsc zajmowali w nim 

młodzi ludzie. Żaden nie wstał, 
aby ustąpić miejsca stojącej 
kobiecie. Oboje są starszymi 
już ludźmi.— Wie pan — mó­
wił znajomy — jaka mi przy­
szła refleksja? Pomyślałem o- 
to: ich dzieci odpłacą im za 
nas... Nam miał feto przekazać 
jeżeli nie szacunek, to uznanie 
dla zasad obowiązujących w 
codziennym współżyciu ludzi 
ze sobą, dla konwenansów to­
warzyskich. My staraliśmy się 
wobec naszych dzieci o to sa­
mo, choć już w stopniu mniej­
szym. Oni mówią po prostu, 
że nie mają czasu na talfie 
rzeczy—

Konwencje, czyli pewne nie­
pisane umowy dotyczące za­
sad współżycia oraz konwe­
nanse, czyli wynikające z tych 
zasad ogólnie przyjęte formy 
towarzyskie są wytworem wa­
runków życia społeczeństwa, 
więc oczywiście ulegają zmia­
nom wraz ze zmianami tych 
warunków.

Im większa stabilizacja wa­
runków życia, tym wyraźniej­
sza potrzeba wygładzania form 
współżycia.

A te formy to wyraz nie 
tylko doskonalenia techniki 
codziennego obcowania, ale i 
wyraz postawy ępobee drugie­
goczłowieka,

Lata powojenne, nasycone u 
nas pilnymi potrzebami odbu­
dowy samych fundamentów 
społecznych, wielkie przemia­
ny, wewnętrzna migracja i 
wiele innych czynników spo­
wodowały, że — pomimo wła­
snych bogatych tradycji — do­
szliśmy do stanu zerowego w 
tej dziedzinie.

Był czas, kiedy o ludziach 
dojrzałych mówiliśmy po pro­
stu, że jest to część społeczeń­
stwa w wieku produkcyjnym. 
Obrabiarka wymaga oliwienia, 
człowiek — codziennego Chle­
ba. Ale obrabiarka nie wyma­
ga grzeczności, choć trzeba 
wobec niej przestrzegać in­
strukcji. Grzęcznbść wobec 
człowieka wydawała się też 
raczej zbędnym dodatkiem do 
jego praw socjalnych.

Mamy to już za sobą. Tym 
wyraźniej dostrzegamy puste 
miejsca, których w minionych 
latach nie było czasu, nie miał 
kto, i nie bardzo wiedziano 
czym wypełnić — puste miej­
sca, nie wypełnione konwe­
nansami.

Zabieramy się do tego wy­
pełniania, bo po prostu coraz 
wyraźniej tego potrzebujemy. 
Ale pojawiają się trudności.

Dom, kiedyś nie tylko dom 
burżuazyjny ale i dom robot­
niczy, główna szkoła konwe­
nansów, dziś nie spełnia, bo 
nie może spełniać tej roli. 
Szkoła, organizacje masowe 
„nie mają czasu” by zajmować 
«<« takimi drobiazgami, Pozo-

Aktorów mamy wspania­
łych. Nie są wykorzystywani 
w tym względzie. Oczywiście, 
nie wszyscy muszą mieć tę 
spontaniczną elegancję gestu 
i kulturę form, jąkie — dla 
przykładu — reprezentują pa­
nie: Zofia Malynicz, Zofia Ku­
cówna albo Beata Tyszkiewicz, 
oraz panowie: Zdzisław Mro- 
żewski, Andrzej Łapicki, Ed­
mund Fetting czy Ignacy Go­
golewski. Nieczęsto zresztą 
pojawiają się w naszych fil­
mach postaci, u których te ce­
chy muszą być oczywiste oraz 
sytuacje, które tego wymaga­
ją-

Sądzę jednak, że każda po­
stać, kiedy nie jest postacią 
z rynsztoka, i każda sytuacja, 
kiedy nie jest sytuacją w knaj­
pie, mogą być prostackie, ale 
mogą takimi nie być.

Nie wiem czy kto-z.widzów 
pamięta taką niewielką sce­
nę w filmie „Gniazdo” Jąna 
Rybkowskiego kiedy to ksią­
żę Mieszko na uczcie u cesa­
rza podpatruje ukradkiem jak 
to się jada przy stole na za­
chodnim dworze. Otóż to! 
Mądry był Mieszko, polański, 
kmiecy władca. Podpatrywał 
to, czego nie znal, a o czym 
wiedział, że może być cenione 
i szanowane.

Ciągle jeszcze mamy moż­
ność czynienia porównań z 
filmami obcymi. Wiemy więc, 
że — dla przykładu — film 
francuski może być płytki i 
pusty, ale musi być przynaj- 

ymniej elegancki, bo Francuzi 
nie umieją oderwać się od 
swoich konwencjonalnych par­
don i merci. No więc? Więc 
podpatrujmy. I uczmy się za­
stępować techniczne konwe­
nanse robotów kulturalną 
grzecznością ludzi.

wych na płaszczyźnie wewnę­
trznej i międzynarodowej, nia 
powinno być. traktowane jako 
obowiązujący model dla innych 
krajów. Ustanowienia socjaliz­
mu i zbudowania nowego ustro­
ju społecznego nie można rea­
lizować na podstawie z góry u- 
stalonyćh schematów, które 
miałyby być wykorzystane w 
każdej sytuacji narodowej i 
międzynarodowej”.

Stanisław Wroński analizuje 
mi. in. wpływ socjalizmu na 
utrzymanie pokoju: .Jeśli Eu­
ropa przeżywa obecnie najdłuż­
szy w swej historii okres po­
koju, wynika to nie z tego, że 
kapitalizm zmienił swą natu­
rę, lecz z faktu, że socjalizm 
przekształcił się w potęgę ma­
terialną i siłę moralną zdolną 
wywierać coraz mocniejszy 
wpływ na sprawiedliwy cha­
rakter, trwałość i powszechność 
rozwiązań pokojowych”.

W dziale kulturalnym 
cznika zwraca uwagę 
Marii Chełmińskiej pt. 
czyzny polsko-radzieckiej współ­
pracy kulturalnej". Jest to bar­
dzo interesujący i przejrzyści* 
skonstruowany przegląd wza­
jemnej prezentacji literatury, 
dramaturgii, filmu i muzyki.

Listopadowy numer „No­
wych Dróg” przynosi publika­
cję podstawowych materiałów 
IX Plenum: referatu Biura 
Politycznego oraz końcowego 
przemówienia Edwarda Gier­
ka.

W artykule bezpośrednio 
nawiązującym do ustaleń IX 
Plenum, zatytułowanym „O 
konsekwentną realizację poli­
tyki społeczno-ekonomicznej 
partii” Stefan Olszowski u- 
stosunkowuje się m. in. do 
problemu otwartości planu. 
„Głosiliśmy tezę otwartości 
planu i dalej stoimy na tym 
stanowisku. Słuszna zasada 
była wszakże w praktyee 
wypaczana. Otwartość planu 
rozumiano czasami jako zgo­
dę na dodatkowe nakłady, na 
podejmowanie nowvch przed­
sięwzięć bez dostatecznej ich 
konfrontacji z możliwościami 
gospodarki, bez uwzględnia­
nia nie tylko krótkookreso­
wych, ale i długofalowych ich 
skutków. IX Plenum zaleciło 
zintensyfikowanie prac nad 
umocnieniem roli centralne­
go planowania w sposób za­
pewniający stabilność podsta­
wowych ustaleń planu, a tak­
że realność bilansów w ukła­
dach globalnych i asortymen- 
towychdŁo aisos ■.

„Postawy wobec pracy” to ty­
tuł artykułu Jacka Malarskie­
go. Tezą wyjściową rozważań 
autora jest stwierdzenie, że po­
między planem a jego realiza­
cją pośredniczy zawsze czynnik 
ludzkiej świadomości, korygu­
jąc efekty w górę lub w dół. 
„Postawy wobec pracy działają 
jak swoista przekładnia", wy­
zwalając rezerwy i zwielokrot­
niając efekty, lub wręcz prze­
ciwnie — redukując obroty 1 
przyczyniając się. do strat. 
Wśród postaw hamujących po­
stęp Maziarski wymienia m. in. 
partykularyzm. „Klasycznym 
przykładem funkcjonowania par- 
iykularyźmów jest utrzymywa­
nie się silnej presji wywieranej 
przez ogniwa zainteresowane 
wyborem najłatwiejszej dla 
nich drogi rozwoju — a więc 
powiększaniem inwestycji. Re­
sortowe postulaty inwestycyjne 
na rok bieżący przekraczały o 
170 miliardów złotych założenia 
planu centralnego. Gdyby za- 

I interesowanym branżom udało 
się przeforsować te roszczenia, 
musiałoby to dokonać się kosz­
tem interesów całego społeczeń­
stwa”.

Z problematyki IX Plenum 
warto jeszcze zasygnalizować 
artykuł Karola B. Janowskiego 
pt. „Demokracja socjalistyczna 
a świadomość społeczna" oraz- 
„Jakościowe problemy progra­
mu mieszkaniowego” pióra Jac­
ka Nowickiego.

W stałym dziale miesięczni­
ka: „Problemy — dyskusje” 
czytelnik znajdzie obszerne 
fragmenty redakcyjnej dyskusji 
na temat roli mistrza w popra­
wie jakości produkcji, w któ­
rej wzięli udział mistrzowie z 
kilkunastu przedsiębiorstw róż­
nych branż przemysłowych z 
całego kraju. Oto krótkie cy­
taty z wypowiedzi mistrzów:

Bogusław Frankowski z Wysz­
kowskich Fabryk Mebli: „Naj­
ważniejsze jest, aby mistrz już 
od początku wyrabiał u mło­
dych pracowników nawyki do­
brej roboty i aby z sercem 
podchodzili oni do sprawy ja­
kości produkcji.”

Janusz Pałusiak, „Yigoprim* 
— Łódź: „Nie jest dobrym mi­
strzem ten, kto chce o wszyst­
kim sam decydować. Mistrz po­
winien pamiętać, że rozprasza­
jąc 6ię na różne drobne pro­
blemy nie będzie miał czasu 
na poważne traktowanie spraw 
zasadniczych.”

Zbigniew Jędrysiak z Biel­
skiej Fabryki Armatur: „Mistrz 
powinien także prowadzić stałą 
weryfikację swych pracowni­
ków, ich przydatności na danym 
stanowisku. Równocześnie po­
winien mieć możliwość — w ra­
zie potrzeby — przesunięcia 
pracownika nie spełniającego 
wymogów wysokiej jakości pro­
dukcji do pracy mniej skom­
plikowanej, prostszej."

Poza tym czytelnik znajdzie 
w listopadowym numerze 
miesięcznika inne jego stałe 
pozycje, a więc dział zagad­
nień międzynarodowych t>ras 
recenzji* B. Dr.

miesię- 
artykuł 
„Plasz-
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Drugi dzień wizyty kanclerza RFN Po wizycie Sadata w Izraelu

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tyka odprężenia Republiki 
Federalnej Niemięę”..-

W gmachu Urzędu Rady Mi­
nistrów rozpoczęły się rozmo­
wy plenarne, które prowadzą 
— ze strony polskiej • .1 sekre­
tarz KC PZPR Edward. Gie- 
rek, a ze strony Republiki 
Federalnej Niemiec kanclerz 
federalny Helmut Schmidt.

Kanclerz federalny RFN 
Helmut Schmidt zjóżyl w Bel­
wederze wizytę przewodniczą­
cemu Rady Państwa Henry­
kowi Jabłońskiemu.

V7 godzinach wieczornych I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek z małżonką wydał; w 
pałacu Rady Ministrów przy . 
Krakowskim Przedmieściu o- 
biad na cześć kanclerza fede­
ralnego RFN Helmuta Schmid­
ta i jego małżonki.

W spotkaniu uczestniczyli 
premier Piotr Jaroszewicz z 
małżonką i członkowie naj­
wyższych władz PRL, a ze 
strony RFN towarzyszące 
kanclerzowi federalnemu oso­
bistości życia politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego 
tego kraju.

Zwiedzanie Warszawy
Przed południem Helmut 

Schmidt wraz z małżonką zwie­
dził najdawniejszą część War­
szawy — Zamek Królewski i 
StaTe Miasto — oraz zapoznał 
się z planami przyszłego rozwo­
ju stolicy naszego kraju.

Sprawozdawcy PAP piszą:
Na Placu Zamkowym, gdzie 

archeolodzy niedawno odsłonili 
unikalne gotyckie arkady mostu 
z XV w., naczelny architekt sto­
licy Tadeusz Szumielewicz 
przedstawił gościom ważniejsze 
fakty z dziejów tego fragmentu 
miasta, uważanego przez Pola­
ków za serce Warszawy. W 1945 
r. była w tym miejscu budząca 
grozę ruina. Nie ostał się żaden 
dom; czego nie ruszyły przyDad- 
kowe pociski — to po Powstaniu 
Warszawskim hitlerowcy z pre­
medytacją scalili i wysadzili w 
powietrze. Wszystko, co zachwy­
ca dzisiaj cudzoziemców i budzi 
wzruszenie Polaków, wzniesio­
no od nowa po wojnie. Nic nie 
przypomina krwawych walk 
1944 r. w wąskich uliczkach sta­
romiejskich. Ale pamięć o tym 
nosi w sobie każda kamienicz­
ka, świątynia, zaułek. Pod ta­
blicami, znaczącymi miejsca 
egzekucji dokonywanych na pa­
triotach, przechodnie kładą 
kwiaty...

Kanclerz Helmut Schmidt i to­
warzyszące mii osoby obejrzeli 
wnętrze Zamku Królewskiego.

★

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
spraw ogólnoeuropejskich, któ­
re żywo interesują zarówno 
Polskę, jak i RFN.

Przebieg wizyty Helmuta 
Schmidta w Polsce relacjonuje 
na bieżąco liczna grupa dzien­
nikarzy zachodnioniemieckich, 
przybyła wraz z kanclerzem 
federalnym oraz akredytowani 
korespondenci prasy świato­
wej. We wtorek obejrzeli oni 
wraz z kanclerzem i towarzy­
szącymi mu osobistościami Za­
mek Królewski t odbyli spacer 
po Starym Mieście, podziwia­
jąc piękno odbudowanej war­
szawskiej Starówki. Ich po­
dziw wzrósł po obejrzeniu 
wyświetlonego w Muzeum Hi­
storycznym wstrząsającego fil­
mu dokumentalnego „A jed­
nak Warszawa”. Helmut 
Schmidt dał temu wyraz, prze­
mawiając na ratuszu, gdzie 
nawiązał do zniszczeń i ofiar 
wojennych Warszawy i prze­
kazał społeczeństwu stolicy 
wyrazy uznania dla wspaniałe­
go dzieła odbudowy.

— Dwie sprawy wywarły na 
mnie wrażenie szczególne — 
powiedział kanclerz federalny 
— po pierwsze miłość i wier­
ność z jaką odbudowaliście 
piękne pomniki historii, a po 
drugie rozmach, z jakim budu­
jecie Warszawę nową, wokół 
Warszawy starej...

Mówiąc o odbudowie i budo­
wie miast, tak na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie, pamiętać 
trzeba, że niezbędny jest jeden 
wspólny element — dodał Hel­
mut Schmidt — a mianowicie 
przeświadczenie o potrzebie 
życia w pokoju i bezpieczeń­
stwie. Stanowisko rządu fede­
ralnego oraz własne w tych 
podstawowych dla ludzkości 
sprawach, tak nierozłącznie 
związanych z polityką odprę­
żenia, przedstawił Helmut 
Schmidt w odczycie, wygłoszo­
nym w Sali Lustrzanej Pała­
cu Staszica.

Słowa o pokoju, o dążeniu 
do pokojowej współpracy 
wszystkich krajów europej­
skich, w tym przede wszyst­
kim o pokojowej współnracy 
Polski i RFN — nabierają do­
datkowego, szczególnego zna­
czenia, gdy słyszy się je wy­
powiedziane przez kanclerza 
federalnego, właśnie u nas, w 
Warszawie, mieście pokoju, 
mieście — symbolu twórczego 
odrodzenia z wojennych po­
piołów.

Dziś, w środę, Helmut 
Schmidt rusza w podróż po 
Polsce. Pierwszym etanem bę­
dzie Huta Katowice i Oświę­
cim. Teraźniejszość i historia. 
Tak to się bowtem przeplata 
w naszym kraju, na polskich 
drogach ku nrzuszlośct.

ADAM W. WYSOCKI

Trwają tu jeszcze prace wykoń­
czeniowe, talent artystów i rze­
mieślników wyczarowuje wspa­
niałe złocenia, malowidła, stiuki. 
Goście z podziwem oglądają 
pełne uroku sklepienia, zachwy­
cają się Kaplicą Królewską, Salą 
Audiencyjną i Salą Canaletta, 
którego obrazy były częstokroć 
wzorem przy odtwarzaniu Sta­
rego Miasta.

Zamek Królewski — informuje 
prof. Jan Zachwatowicz — wień­
czy dzieło odbudowy 800 znisz­
czonych w czasie II wojny świa­
towej historycznych budowli 
warszawskich. Gmach otworzy 
podwoje w pełnej gali w 1979 r.

Malowniczymi uliczkami, które 
zajmują tak ważne miejsce w 
rodowodzie Warszawy, goście 
udają się następnie na Rynek 
Starego Miasta. Kwiaciarka w 
stroju mieszczki z XVIII w. 
wręcza przybyłym bukiety 
kwiatów. Z zainteresowaniem 
goście przypatrują się smukłym 
kamieniczkom, malowidłom na 
ścianach.

W Muzeum Historii m. st 
Warszawy goście obejrzeli wy­
świetlony dla nich dokumentalny 
wstrząsający film „A jednak 
Warszawa”, zrealizowany w 1954 
r. przez reżysera Francuzkę 
Yannick Eellon. Ujrzeli Warsza­
wę sprzed września 1939 r., lu­
dzi prostych i ufnych, uśmiech­
niętych i 'zatroskanych. A potem: 
napaść wojsk hitlerowskich, 
bomby padające na domy miesz­
kalne, na szpitale i kościoły. 
Czasy pogardy ’ w okupacyjnej 
Warszawie: Palmiry i Pawiak, 
Aleja Szucha i „budy" polują­
ce na ludzi. Wszystko nieleeal- 
ne: nauka, Chopin, teatr, sport, 
piosenka. Na śmierć skazuje się 
pomniki i ludzi, starców i dzie­
ci.

... Dokument ukazuje stycznio­
wą Warszawę 1945 r. Do odzys­
kanych ruin powracają najwier­
niejsi mieszkańcy. Na ekranie 
widać cmentarzysko Starego 
Miasta... Dni odbudowy. Warsza­
wa nie umarła. Życie zwycięża 
śmierć, praca — pokonuje znisz­
czenia...

Kiedy kończy się film, goście 
są' głęboko poruszeni. Porównu­
ją obrazy uchwycone przez ka­
merę z tym, co dziś widzieli na 
ulicach miasta.

Przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza

Ze Starego Miasta kanclerz 
Helmut Schmidt udał się na 
Plac Zwycięstwa. Kompania 
Reprezentacyjna WP prezentuje 
broń. Orkiestra gra hymn pań­
stwowy RFN.

Helmut Schmidt zbliża się do 
płyty Grobu Nieznanego żołnie­
rza. Przy dźwiękach werbli skła­
da wieniec opleciony szarfą o 
barwach swego kraju. Na szarfie 
napis: „Kanclerz Federalny Re­
publiki Federalnej Niemiec”.
«Chwilą milczenia kanclerz 
RFN oddaje hołd pamięci żoł­
nierzy polskich, którzy oddali 
życie za wolność swej ojczyzny. 

Oddawali je również „Za wa­
szą i naszą wolność”, za wyzwo­
lenie innych narodów spod jarz­
ma hitleryzmu i faszyzmu. Obok 
Płyty grobowej spoczywają urny, 
w których znajdują się prochy 
z pobojowisk z II wojny świa­
towej — z Warszawy, Lasów 
Janowskich, Tobruku, Narwiku, 
Lenino, Monte Cassino, Wester­
platte. Naród polski toczył spra­
wiedliwą wojnę przeciwko hit­
lerowskiemu najeźdźcy — wal­
czył o niepodległość i o biolo­
giczne istnienie. Od pierwszego 
do ostatniego dnia wojny w oku­
powanym kraju, w Europie, na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej toczył boje, uczestni­
czył w ruchu oporu innych kra­
jów, należał do najbardziej 
aktywnych uczestników koalicji 
antyhitlerowskiej. Był w czo­
łówce państw dźwigających 
główny ciężar walki zbrojnej z 
faszyzmem. W końcowej fazie 
zmagań z hitleryzmem w szere­
gach Ludowego Wojska Polskie­
go, które walczyło ramię w ra­
mię z Armią Radziecką i zatknę­
ło zwycięski sztandar na gruzach 
pokonanej III Rzeszy hitlerow­
skiej, walczyło ok. 400 tys. żoł­
nierzy, a w .szeregach Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie prze­
szło 200 tys. żołnierzy. Miejsco­
wości, gdzie walczyli polscy żoł­
nierze, przypominają wyryte na 
marmurowych tablicach nazwy. 
Wśród nich — wiele leży na zie­
mi niemieckiej.

Wśród biorących udział w u- 
roezystości — członkowie oficjal­
nej delegacji, towarzyszącej Hel­
mutowi Schmidtowi, przedsta­
wiciele partii politycznych — 
przewodniczący frakcji parla­
mentarnej SPD w Bundestagu 
Herbert Wehner i zastępca prze­
wodniczącego frakcji parlamen­
tarnej FDP Hans A. Engelhard.

Rozlegają się dźwięki polskie­
go hymnu narodowego.

Kanclerz federalny RFN doko­
nuje wpisu do księgi pamiątko­
wej, oddaje cześć sztandarowi.

Wizyta na ratuszu
W sali kolumnowej stołeczne­

go ratusza kanclerza Schmidta 
oraz towarzyszące mu osoby 
podejmował prezydent Jerzy 
Majewski wraz z kolegium 
prezydenckim i naczelnikami 
dzielnic warszawskich.

Witając przybyłych, gospo­
darz stolicy stwierdził, że obec­
ność delegacji RFN w siedzibie 
urzędu miasta traktowana jest 
jako wyraz hołdu dla heroicz­
nej przeszłości i pracowitej te­
raźniejszości Warszawy; jej 
dzieje splecione są nierozerwal­
nie z dziejami kraju, a także z 
głównym nurtem losów Europy.

W Warszawie w dniach II 
wojny światowej utraciło życie 
800 tys. mieszkańców. Tragedii 
sprzed 33 lat — podkreślił pre­
zydent — nie widać na ulicach 
miasta, które powiększyło 2,5 
raza swój obszar, stając się 
ważnym ośrodkiem przemysło­
wym, centrum życia artystycz­
nego i umysłowego Polski 'Lu­
dowej. Jednak wspomnienia wo-

zadano milionom ludzi w Pol­
sce bezgraniczne cierpienia, a 
także w wielu innych krajach 
europejskich, jak również w sa­
mych Niemczech. CHle pokolenia 
będą musialy przed historią 
Europy zdać rachunek sumienia 
za Hitlera, Oświęcim, Oradour... 

W tym kontekście kanclerz 
zwrócił uwagę na doniosłe zna­
czenie układu podpisanego z 
Polską w 1970 r., który stanowił 
praktyczna, próbę przezwycięże­
nia przeszłości. Układ ten grun­
townie zmienił stosunki między 
naszymi państwami — powie­
dział Schmidt. Jeżeli pomyśleć, 
iż jeszcze w latach 60-tych spra. 
wa graniczna zdawała się być 
nieprzezwyciężalna, dzisiaj moż­
na powiedzieć, że wszystko to 
należy już do przeszłości.

Przechodząc do problematyki 
rozbrojeniowej, kanclerz wypo­
wiedział się z umiarkowanym 
optymizmem o możliwościach 
osiągnięcia postępu. Nawiązał tu 
m.in. do oczekiwanej wizyty se­
kretarza generalnego KC KPZR 
Leonida Breżniewa w Bonn, co 
do której ma nadzieję, że nada 
ona nowe impulsy równięż wysił­
kom między Wschodem a Za­
chodem o intensyfikację współ­
pracy w ramach multilateral- 
nych w dziedzinie politycznej, 
rozbrojeniowej i gospodarczej.

Kanclerz przypomniał, że w 
RFN bardzo dobrze wiadomo, że 
właśnie strona polska wnosiła w 
minionych latach ważny wkład 
na rzecz międzynarodowych kbn- 
cepcji rozbrojeniowych i kontroli 
zbrojeń w Europie.

Wystąpienie swe kanclerz za­
kończył uwagą osobistą nawią­
zując do filmu, jaki przed po­
łudniem zobaczył, o straszliwych 
zniszczeniach Warszawy. „Chcę 
powiedzieć w imieniu swoim i 
moich .kolegów, że film ten po­
ruszył nasze serca i utrwalił się 
w naszej świadomości. Nawet 
jeśli nie ma się wątpliwości, że 
rzeczy tak straszne miały miej­
sce, to jednak chodzi nie tylko j 
o samą świadomość, lecz i o 
reakcję uczuciową na to wszy­
stko.”

Rozmowy plenarne
W godzinach popołudniowych 

w siedzibie rządu odbyły się 
pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka i kanclerza RFN Helmuta I 
Schmidta rozmowy plenarne.

Ze strony polskiej udział w 
rozmowach wzięli: prezes Ra- I 
dy Ministrów Piotr Jarosze- I 
wicz, Edward Babiuch, Tade- I 
usz Wrzaszczyk, Ryszard Fre- I 
lek, Piotr Stefański 1 kierow­
nik kancelarii Sekretariatu KC 
PZPR Jerzy Waszczuk, mini­
ster spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.

Ze strony RFN w rozmowach I 
m.in. uczestniczyli sekretarz j 
stanu, szef federalnego urzędu I 
kanclerskiego Manfred Schue- l 
ler, .sekretarz stanu, szef fede- 
ralnegaimrzędu^zasy < j infor- 1 
macji Klaus Boelling, sekre- I 
tarz stanu w federalnym mini- j 
sterstwie spraw zagranicznych 
Guenther van Weil, sekretarz 
stanu w federalnym minister- I 
stwie gospodarki Detler Roh- 
wedder oraz przewodniczący I 
frakcji SPD w Bundestagu I 
Herbert Wehner, zastępca prze- I 
wodniczącego frakcji FDP w 
Bundestagu Hans A. Engel- 
herd.

Jak poinformował dziennika­
rza PAP rzecznik prasowy rzą­
du PRL Włodzimierz Janhirek 
— na tematykę rozmów złoży­
ły się przede wszystkim zagad­
nienia stosunków dwustron* 
nych.

Jeśli chodzi « normalizację I 
rozwój tych stosunków, które 
tak wiele ważą na azali sytua­
cji europejskiej — to skonsta­
towano, że w okresie jaki upły­
nął od spotkania przywódców 
^RL i RFN w Helsinkach, i u- 
biegłorocznej wizyty Edwarda 
Gierka w RFN nastąpił w tej 
mierze znaczny postęp. 2 dru­
giej strony wskazano na pro­
blemy, które hamują ten pro­
ces i wymagają rozwiązania.

Ważne miejsce w rozmowach 
zajęła współpraca gospodarcza 
na linii Warszawa — Bonn, two­
rząca materialną podstawę roz­
woju wzajemnych stosunków.

Strona polska podkreśliła, te 
dalsze rozszerzenie tej współ­
pracy wymaga postępu w pć^i- 
tyce liberalizacji i ułatwiania 
polskim towarom dostępu do 
rynku zachodnloniemieckiego. 
Intencją i celem naszych dzia­
łań jest równoważenie bilansu 
przez nadawanie obrotom hand­
lowym i całej współpracy w 
gospodarce coraz większych roz­
miarów.

Konkretne -propozycje strony 
polskiej w tej mierze dotyczą 
między Innymi takich spraw, 
jak: intensyfikacja wymiany 
handlowej, kooperacja i specja­
lizacja produkcji oraz wspólne 
przedsięwzięcia na rynkach trze­
cich.

Rozmowy — zakończył rzecz­
nik — toczyły się w rzeczowej 
konstruktywnej ati7>osferze i bę­
dą kontynuowane.

Spotkanie
Henryka Jabłońskiego 
z kanclerzem federalnym

(P) 22 bm. w godzinach po­
południowych kanclerz federaL. 
ny RFN Helmut Schmidt złożył 
w Belwederze wizytę przewod­
niczącemu Rady Państwa Hen­
rykowi Jabłońskiemu.

W trakcie spotkania omawiano 
niektóre zagadnienia związane z 
procesem normalizacji stosunków 
między Polską a Republiką Fe­
deralną Niemiec, zapoczątkowa­
nego podpisaniem układu między 
obu państwami w 1970 r. M.in. 
sprawy oświaty i wychowania 
młodzieży oraz współpracy w 
dziedzinie nauki 1 kultury.

Poruszono również niektóre za­
gadnienia międzynarodowe in­
teresujące oba krale.

W rozmowach uczestniczyli: 
wiceminister spraw zagranicz-

jenne żyją w sercach ludzi, w 
każdej warszawskiej rodzinie. 
Trwają w świadomości młodego 
pokolenia — jako historia, o 
której należy pamiętać. Dramat 
Warszawy wykazał bowiem, że 
lepszą przyszłość świata budo­
wać można tylko w warunkach 
pokoju.

Dziękując gospodarzom War­
szawy za gościnne przyjęcie, 
kanclerz Helmut Schmidt pod­
kreślił, że cała delegacja RFN 
jest głęboko poruszona tym, co 
zobaczyła w Warszawie, prze­
de wszystkich zaś — pietyzmem 
i wiernością, z jaką odbudowa­
no zabytki historii oraz huma­
nistycznym rozmachem nowych 
osiedli. Nawiązując do refleksji 
wyniesionych ze zwiedzania mia­
sta oraz z obejrzenia filmu o 
zagładzie i odbudowie Warsza­
wy, kanclerz RFN powiedział 
m. in.: Mamy obowiązek zro­
bienia wszystkiego, co w ludz­
kiej mocy, aby nigdy nie po­
wtórzyło się piekło przeszłości. 
Trzeba na to wysiłku całego ży­
cia, trzeba upartej pracy, aby 
narody mogły w pokoju budo­
wać swoje miasta i. wsie, żyć w 
zgodzie i bez nienawiści, cieszyć 
się rezultatami swojego trudu.

Helmut Schmidt pogratulował 
obywatelom stolicy Polski wspa­
niałych osiągnięć w dziele roz­
budowy miasta. Moi współroda­
cy w RFN — stwierdził — są 
także zainteresowani, tak jak i 
Polacy, trwałym pokojem. Po­
kój jest kardynalnym nakazem 
na dziś i na przyszłość, aby 
mogła ocaleć ludzkość i jej cy­
wilizacja. 'y

Na zakończenie wizyty w ra­
tuszu kanclerz RFN złożył pod­
pis w księdze pamiątkowej. O- 
trzymał w dar2e „Medal War­
szawy", którym obdarowuje się 
gości szczególnie dostojnych.

Spotkanie w Sejmie 
Edwarda Gierka 
z Helmutem Schmidtem

(P) W dniu 22. bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
spotkał się w gmachu Sejmu z 
kanclerzem federalnym RFN 
Helmutem Schmidtem.

W toku dłuższej rozmorzy o- 
mawiano problemy pogłębienia 
normalizacji i stosunków poko­
jowej współpracy między PRL 
i RFN. Rozmowa potwierdziła 
dążenie obu przywódców do po­
myślnego kształtowania stosun­
ków między obu krajami i ich 
narodami.

Dokonano także wymiany 
poglądów na aktualne proble­
my międzynarodowe. Wyrażo­
no wolę obu krajów rozwijania 
polityki odprężenia, którą leży 
w interesie wszystkich narodów. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
sprawę pełnej realizacji Aktu 
Końcowego KBWE oraz zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia.

Rozmowa przebiegała w dob­
rej atmosferze. (PAP)
Odczyt kanclerza RFN

W godzinach popołudnio­
wych w Pałacu Staszica zebra­
li się przedstawiciele świata 
naukowego, dyscyplin politolo­
gicznych, publicyści, by wysłu­
chać odczytu kanclerza Hełmu, 
ta Schmidta o problemach od­
prężenia, w tym także w kon­
tekście normalizacji stosunków 
RFN—Polska oraz na temat 
rozbrojenia. Wśród obecnych 
znajdowali się sekretarz KC 
PZPR Ryszard Frelek f'mini­
ster spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.

Po powitaniu gościa przez 
przewodniczącego rady nauko­
wej Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych prof. Zbig­
niewa. Resicha, zabrał głos kan­
clerz. Wskazał on, że odpręże­
nie nie jest celem końcowym, 
którym polityka może się za­
dowolić, ponieważ odprężenie 
nie może eliminować przeci­
wieństw, przede wszystkim du­
chowych i ideologicznych źró­
deł konfliktu. Odprężenie jest 
raczej procesem ograniczania 
kontroli oraz łagodzenia sprze­
cznych interesów. Za punkt 
wyjścia przy tym trzeba brać 
realia, Do realiów Wschodu i Za­
chodu należą pewne wspólne 
wartości, mimo te często bywają 
różnie definiowane. Wspólnym 
naszym celem Jest np, zapew­
nić ludziom pokój i dobrobyt. 
Sprawą kontrowersyjną jest eo 
prawda — jak wykazały dys­
kusje ostatnich miesięcy — re­
alizacja praw człowieka, nato­
miast ich znaczenie dla ludz­
kiego i politycznego współży­
cia nie Jest kwestią sporną.

Polityka odprężenia — kon­
tynuował kanclerz — która 
przezwyciężyła zimną wojnę, 
polega obecnie na przeświad­
czeniu, te konfrontacja zbyt ła­
two mogłaby spowodować fa­
talną reakcję łańcuchową, a w 
efekcie doprowadzić świat do 
chaosu wojny termojądrowej, 
w imię tej kooperacji należy 
wytyczyć dziedziny współpracy, 
by w ten sposób osiągnąć rów­
nowagę przeciwstawnych inte­
resów, nie tracąc z oczu róż­
nic. Kooperacja koncentruje się 
na poszukiwaniu tego eo wspól­
ne.

Kanclerz zacytował w tvm 
miejscu wypowiedź Adama Mac­
kiewicza z roku 1849, który pisał, 
że sytuacja Europy przedstawia 
się tak. iż żaden naród nie jest 
w stanie kroczyć drogą postępu 
w oderwaniu od innych naro­
dów, bez groźby narażania as 
szwank samego siebie, a tym sa­
mym wspólnego celu.

Po słowach uznania dla prac 
historyków obu krajów, których 
rezultatem były znane zalecenia 
podręcznikowe, kanclerz przy­
pomniał, że właśnie nacjonalizm 
zatruwał w historii harmonijne 
współżycie. W postaci zbrodni 
hitlerowskich osiągnął on nie­
porównywalne rozmiary. W imie­
niu Niemiec i przez Niemców

Werner

wizyty

nych Józef Czyrck i sekretarz 
stanu w federalnym minister­
stwie spraw zagranicznych 
Guenther van Weil.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w RFN Wacław Piątkow­
ski i RFN w Polsce 
Ahrens. (PAP)

Spotkanie 
E. Babiucha 
z H. Wehnerem

i (P) W drugim dniu 
kanclerza RFN, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze-

I wodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR — Edward Babiuch spot­
kał się z przewodniczącym 
frakcji parlamentarnej SPD — 
Herbertem Wehnerem.

j Tematem rozmowy były nie- 
I które zagadnienia procesu nor­

malizacji i rozwoju stosunków 
I między obu państwami oraz 

dalsze kontakty pomiędzy Klu­
bem Poselskim PZPR i frakcją 
parlamentarną SPD.

Rozmowa miała konstruk­
tywny charakter. (PAP)

Małżonka kanclerza 
zwiedziła Centrum 
Zdrowia Dziecka

I (P) Małżonka kanclerza fede­
ralnego RFN, " Hannelore 

I Schmidt, zwiedziła we wtorek, 
w towarzystwie Stanisławy 

I Gierek, Centrum Zdrowia Dziec- 
| ka w Międzylesiu.

W trakcie zwiedzania prze- 
I wodniczący Społecznego Komi­

tetu Budowy Pomnika-Szpitala 
min. Janusz Wieczorek przy­
pomniał, że obiekt ten stanowi 

I wyraz hołdu pamięci trzynastu 
milionów dziewcząt i chłopców 
różnych narodowości, w- tym 
ponad 2 milionów dzieci pols­
kich. poległych i zamordowa­
nych przez hitlerowców w la­
tach II wojny światowej. Szpi­
tal. budowany społecznym wy- 

I sitkiem, powstaje w hołdzie 
I dzieciom, którym wojna zabrała 
I najpiękniejsze lata spokojnego, 
| beztroskiego dzieciństwa 1 mło­

dości, zabaw, radości i uśmie­
chów. Ich dzisiejszym rówieśni­
kom przywraca się tutaj naj­
większą wartość — zdrowie. Ca­
łość centrum przekazana zosta­
nie do użytku w styczniu 1979 
roku.

Małżonka kanclerza zwiedziła 
niektóre pracownie i poradnie 
czynnej już polikliniki, która 
od ponad miesiąca przyjmuje 
małych pacjentów. Pomieszcze­
nia wyposażone są w nowoczes­
ny sprzęt i urządzenia medycz­
ne napływające z nieomal ca­
łego świata. O prowadzonych 
tutaj badaniach informowała 
dyrektor centrum prof. Maria 
Goncerzewiczowa. Szpital pow­
staje także dzięki ofiarności 
wielu narodów, rządów, organi­
zacji i instytucji zagranicznych, 
w tym również z RFN.

Małżonka kanclerza przeka­
zała małym pacjentom zestawy 
różnokolorowych zabawek.

Tego samego dnia Hannelore 
Schmidt zwiedziła pałac w Wi­
lanowie. Małżonka kanclerza z 
zainteresowaniem obejrzała rów­
nież wystawę rzemiosła arty­
stycznego, eksponowaną W pa­
łacu Wilanowskim ą gromadzącą 
unikalne zbiory wyrobów z ce­
ramiki, szkła, brązu, srebra oraz 
egzemplarze broni, a także meb­
le dekoracyjne pochodzące z 
okresu od XVI do XIX wieku.

(PAP)

Nad Renem o wizycie
(U) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1 
niczący frakcji SPD, Bruno 
Friedrich — „kamieni na dro­
dze do wzajemnego Ubliżania 
się”.

Przejawem tego są pierwsze 
reakcje na wywiad udzielony 
przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka telewizji 
chodnioniemieckiej oraz 
przebieg wstępnej części 
zyty.

„Frankfurter Allgemeine 
tung” cytuje na przykład

Za­
na 

wi-

Zei- 
. . „ .—------ sło­

wa polskiego przywódcy-, w któ­
rych Edward Gierek pozytyw­
nie ocenił wspólne rezultaty 
dotychczas przebytej drogi. Ga­
zeta zwraca zarazem uwagę na 
inne fragmenty wywiadu, wska­
zujące m.in. na konieczność 
rozwoju współpracy gospodar­
czej — stanowiącej materialną 
bazę stosunków wzajemnych, 
oraz na potrzebę pełnej rea­
lizacji tych postanowień, które 
tworzą polityczne i moralne 
przesłanki pogłębiania trwają­
cego procesu.

Tak jak na przykład w sfe­
rze współpracy ekonomicznej 
niezbędne jest zniesienie w 
RFN restrykcji wobec części 
polskiej oferty eksportowej, u- 
trudniających zrównoważenie 
bilansu handlowego i hamują­
cych tempo wzrostu obrotów — 
tak w dziedzinie współpracy 
pozamaterialnej na czoło spraw 
do załatwienia wysuwa się re­
alizacja w RFN zaleceń w kwe­
stii podręczników ' szkolnych. 
Obserwatorzy z uwaga zareje­
strowali 6łowa Edwarda Gier­
ka, iż stanowisko wobec tej 
sprawy jest kamieniem probier­
czym ogólnego nastawienia i za­
miarów wobec Polski i Pola- 
l<ów, że chodzi tu o kwestię 
daleko wykraczającą poza za­
gadnienia oświatowe.

Obiektywizm, rzeczowość, a 
także optymizm związany • z 
możliwościami rozszerzenia i 
pogłębienia dialogu PRL — RFN 
w interesie obu krajów oraz 
pokoju i odprężania w Euro­
pie, zaprawione zostały jednak 
porcją propagandowo-polżtycz- 
nego dziegciu. W kilkanaście 
godzin po stwierdzeniu kancle­
rza Schmidta, że nie tylko par­
tie koalicyjne opowiada j a się 
za porozumieniem z Polską, 
rzecznik frakcji parlarnentarnei 
CDU/CSU prof. Manfred Atx> 
lein wystąpił z oświadczeniem, 
które obliczone jest na podwa­

Sceptyczne komentarze w OSA
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SIOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 22 listopada
(P) Po euforycznych zachwy­

tach sprzed dwu, trzech dni, 
kiedy stwierdzano tu, że wizyta 
Sadata w Jerozolimie będzie 
pamiętną chwilą historyczną, 
że będzie pojednaniem wrogów 
po dziesięcioleciach, stuleciach, 
ba tysiącleciach walki, po de­
klaracjach w rodzaju, że Bli­
ski Wschód nigdy nie będzie 
już taki jak poprzednio — te-

Kolejne spotkanie SALT
GENEWA (PAP). W Genewie 

odbyło się kolejne spotkanie 
przewodniczących delegacji
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych uczestniczących 
w radziecko-amerykańskich ro­
kowaniach w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych (SALT). (P)

Artykuł
Leoirda Breźifewa 

w „Problemach Pokoju 
i Socjalizmu”

MOSKWA (PAP). Jak infor. 
muje Agencja TASS, grudniowy 
numer czasopisma „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” (nr 12/1977), 
który ukazał się już w języku 
rosyjskim, a w innych językach, 
m.in. w języku polskim ukaże 
się za kilka dni, przynosi arty­
kuł Leonida Breżniewa pt. „Hi­
storyczny etap na drodze do ko­
munizmu”. poświęcony uchwało, 
nej 7 października br. Konstytu­
cji Związku Radzieckiego.

Sekretarz generalny KC KPZR 
podsumowuje w nim osiągnięcia 
narodu radzieckiego odniesione 
w ciągu 60 łat, jakie upłynęły 
od Rewolucji Październikowej, 
omawia podstawowe cechy roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego, które wykształciły się 
w tym okresie i w tym kon­
tekście, analizuje poszczególne 
postanowienia nowej ustawy za­
sadniczej państwa radzieckiego, 
podkreślając, iż ugruntowują one 
to; co zostało już przez naród 
radziecki osiągnięte, a zarazem 
stanowią instrument dalszego 
rozwoju demokracji socjalistycz­
nej i budowy komunizmu. (P)

„Paźdaernik i młodzież”
Spotkanie w Leningradzie

MOSKWA (PAP). Przedstawi­
ciele pónad 100 krajów biorą 
udział w międzynarodowym 
spotkaniu „Październik i mło­
dzież”, które rozpoczęło się w 
Leningradzie. Pozdrowienia dla 
uczestników spotkania nadesłał 
Leonid Breżniew.

W ramach spotkania rozpoczę­
ła się konferencja „Październik, 
współczesny świat i młodzież”. 
Na plenarnym posiedzeniu refe­
raty wygłosili zastępca kierow­
nika Wydziału Zagranicznego 
KC KPZR Wadim Zagladin i I 
sekretarz KC Komsomołu Boris 
Pastuchów. (P)

żenie £ zdyskredytowanie do­
tychczasowych wysiłków rządu 
federalnego, na postawienie pod 
znakiem zapytania podstawo- 
wych..założeń i sensu procesu 
normalizacji.

Rozpowszechnioną we wtorek 
wypowiedź tego polityka chade­
ckiego, przesycona duchem re­
wizjonistyczne - nacjonalistycz­
nym, jest gwałtownym atakiem 
na podjęte wspólne przedsię­
wzięcia zmierzające do uwspół­
cześnienia podręczników, oczy­
szczenia ich z niejasności, błę­
dów i tendencyjnych komenta­
rzy. Odrzucając w ogóle tę ideę 
Abelein powtórzył za Czają, 
Hupką i im podobnymi znane 
ataki na Polskę, mówiąc na 
przykład o „grabieży prowincji 
wschodnich Rzeszy Niemiec­
kiej”. o „wypędzeniu” i rzeko­
mych „masowych zbrodniach” 
popełnionych na Niemcach 
przez Polaków. „Tereny za Od­
rą i Nysą” znajdujące się „pod 
tymczasową administracją pol­
ską” stanowią — według Abe- 
leina — w sensie prawnym 
część składową Niemiec w gra­
nicach z 1937 r. Działacz CDU/ 
CSU „przestrzegł” kanclerza 
przed ustępstwami wobec .alu­
zyjnych żądań” polskich.

Te niesłychane „argumenty” 
1 tonacja wypowiedzi spotkały 
się z natychmiastową reakcją 
przedstawicieli koalicji rządo­
wej. Jak stwierdził na przvkład 
w imieniu frakcji SPD depu­
towany Karsten Voigt, stano­
wisko prof. Abelema potwier­
dza. iż „duża część CDU/CSU 
wciąż jeszcze nie akceptuje du­
cha układu z Warszawy i po­
litycznie niemożliwych do od­
rzucenia Drzesłanek" porozumie­
nia z Polską. Przeciwnie, ta 
część opozycji działa wciąż w 
duchu konfrontacji.

Frakcja socjaldemokratyczną 
— oświadczył Karsten Voigt — 
popiera zalecenia w sprawie 
podręczników i żąda od kom­
petentnych ministerstw w kra­
jach związkowych (landach) 
aby czyniły wysiłki w celu 
wprowadzenia tych zaleceń w 
życie. Frakcja SPD — dodał 
Voigt — „życzy kanclerzowi 
federalnemu Helmutowi Schmid­
towi dalszego owocnego prze­
biegu jego wizyty w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.”

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

raz przyszła chwila na oja, 
rniętanie.

Bardzo szybko podlicza się 
zyski i straty, i dochodzi w 
przewadze opinii do wniosku, 
że, jak pisze np. „Wall Street. 
Journal", w wizycie więcej by­
ło symboliki, retoryki niż tre­
ści. W każdym razie sądzi się, 
że Sadat za swe oficjalne i .w 
całej rozciągłości uznanie pań­
stwa izraelskiego nie przywiózł 
z Jerozolimy w zamian niczego 
poza enigmatycznym zapewnie­
niem Begina , że „wszystko 
może być przedmiotem nego­
cjacji”.

„New York Times” pisze- 
„Nic nie wskazuje na to; że co 
do dwu centralnych problemów, 
oddania okupowanych . terenów 
i przyszłości państwa palestyń­
skiego, uczyniono jakikolwiek 
postęp.” Z wystąpień Sadata i 
Begina w Knesecie i z ich pry­
watnych rozmów, a także koń­
cowego komunikatu wydanego 
w Jerozolimie, wyciąga się je­
den wniosek — układ pokojo- 
wy na Bliskim Wschodzie jest 
tak samo odległy, jak był ty­
dzień temu.

Komentator telewizji CBS po­
wiedział, że „jeśli teraz ze 
strony Izraela w wyniku spot­
kania w Jerozolimie nie będzie 
jakichś konkretnych ustępstw, 
a na razie ich nie ma, to świat 
arabski będzie miał prawo po­
wiedzieć Sadatowi: jesteś zdraj­
cą, rozbiłeś nasze szeregi, nic 
nie zyskałeś, jesteś bezużytecz­
ny i następstwa tego mogą być 
dramatyczne”. Inny komenta­
tor z ironią stwierdził: „Wro­
gowie zamienili się teraz w 
„przyjaznych wrogów”.

Oficjalne stanowisko depar­
tamentu stanu i samego prezy­
denta, który oświadczył, że 
dał na mszę, aby spotkanie w 
Jerozolimie było owocne, ce­
chuje pozycja wyczekiwania i 
ostrożności. Mówi się o dwu 
możliwościach: wysłania C.
Vance’a do Egiptu i Izraela dla 
bliższego przeanalizowania sy­
tuacji, lub o zaproszeniu Sada­
ta i Begina na rozmowy do 
Waszyngtonu. Generalnie stwier­
dza się, że gesty w Knesecie 
tylko wtedy będą miały zna­
czenie, jeśli za nimi pójdzie 
wznowienie konferencji w Ge­
newie i wielopłaszczyznowe o- 
raz wielonarodowe negocjacje 
nad problemami Bliskiego 
Wschodu.

Ale tu jest właśnie pies po­
grzebany. Walter Kronkite, 
najwybitniejszy komentator te­
lewizji amerykańskiej, który 
był na miejscu w Egipcie i 
Izraelu, twierdzi, że w wyni­
ku pogłębienia się rozdżwię- 
ków w świecie arabskim, któ­
re są następstwem „inicjaty­
wy Sadata”, konferencji genew­
skiej może grozić zwłoką na­
wet roczna.

pójdzie

Samoloty „Concorde” 
wylądowały 
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). We wto­
rek dwa samoloty typu „Con­
corde” linii lotniczych „Air 
France” i „British Airways” wy. 
lądowały w dwuminutowym od­
stępie w nowojorskim porcie lot­
niczym im. Kennedy’ego. W ten 
sposób nastąpiła inauguracją 
pierwszego połączenia przy po­
mocy samolotów ponaddźwięko- 
wych między Nowym Jorkiem 
a Paryżem i Londynem. (P)

Rehabilitacja ofiar 
rewolucji kulturalnej

TOKIÓ" (PAP). Jak poinformo­
wał ukazujący się w Hongkon­
gu dziennik „Ming Pao", w Chi­
nach dokonano pośmiertnej re­
habilitacji Tao Czu, b. członka 
stałego komitetu Biura Polity­
cznego KC KPCh i b. kierow­
nika Wydziału Propagandy KC, 
który padł ofiarą rewolucji kul­
turalnej (1963—1969).

Tao Czu został w 1967 r. o- 
kreślony przez prasę jako „no­
wy przedstawiciel burżuazyjnej, 
reakcyjnej linii” i oskarżony o 
współpracę z Liu Szao-tsi i 
Teng Siao-pingiem, a także o 
przygotowanie zbrojnego za­
machu przeciwko Mao Tse-tun- 
gowi. Okoliczności jego śmierci 
nie są znane.

Agencja AFP poinformowała 
x Hongkongu, że były bur­
mistrz Pekinu, Peng Czen, któ­
ry również był prześladowany 
w czasie rewolucji kulturalnej, 
zajmuje obecnie stanowisko II 
sekretarza komitetu partyjnego 
prowincji Kuangtung w połud­
niowych Chinach. (P)

wami nawiaic
* W moskiewskim Instytucie 

Górniczym odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomu doktora ho­
noris causa Akademii Górniczo- 
-Hutniczej z Krakowa, prol. Alek­
sandrowi Spiwakowskiemu. Wybit­
nemu naukowcowi radzieckiemu, 
utrzymującemu ścisłe kontakty z 
AGH i ln. uczelniami polskimi, 
dyplom wręczył rektor Akademii 
Górniczo-Hutniczej prof. Henryk 
Filcek. Krakowska AGH i mos­
kiewski Instytut Górniczy od dłuż­
szego czasu ściśle współpracuję ze 
sobą.
* W więzieniu w Stammheitn w 

pobliżu Stuttgartu, gdzie odbywa­
li kary członkowie anarchistyczne­
go ugrupowania Baader — Mela- 
hof odnaleziono kolejny, trzeci pi­
stolet ukryty w celi. Znajdował 
się on w murze celi zajmowanej 
przez anarchistę Helmuta Pohla, 
który został następnie przeniesio­
ny do Hamburga. Dwa pierwszć 
pistolety ukryte były w relach 
Andreasa Baadera i Jana-Karla 
Raspego. (PAP)



NR 276, 23 LISTOPADA 1977 R.

Niespełnione marzenia o Klondike Północy
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, w llatopadde

(A) Norrbotten, najdalej 
Wysunięta na północ prowin­
cja Szwecji, jeszcze kilka lat 
temu uchodziła za Klondike 
Północy. Na bazie znanych 
kopalni rudy żelaza w Kiru- 
nie i Gallivare-Malmberget, 
ta niegdyś po macoszemu po­
traktowana prowincja miała 
zmienić się w wielki ośrodek 
szwedzkiego przemysłu stalo­
wego i maszynowego. W tym 
kierunku zmierzało najpierw 
stworzenie ośrodka akademi­
ckiego w Umea, mającego 
stanowić kuźnię kadr dla 
przyszłego przemysłu i admi­
nistracji, a potem zbudowa­
nie wielkiej huty stali w por­
cie Lulea, położonym na 
krańcu Zatoki Botnickiej.

Szwedzka ruda żelaza, znana 
Jako jedna z najlepszych na 
świecie (zawiera do 70 proc, 
czystego metalu), od lat wy­
wożona była przez norweski 
port Narwik (przez cały rok) i 
Lulea (latem), stanowiąc po­
ważne źródło dochodów kraju. 
Koncern LKAB, władający tym 
majątkiem narodowym, dostar­
cza wprawdzie rudę do hut na 
terenie całej Szwecji, ale są to 
przeważnie huty małe, specja­
lizujące się głównie w prodtik- 
dl stall szlachetnej.

Kiedy w okresie drugiej re­
wolucji technicznej w szwedz­
kim przemyśle, czyli w latach 
50- i 60-tych, dało się zaob­
serwować wzmożony odpływ 
ludności wiejskiej do miast, 
mieszkańcy słabo zaludnionych 
i gospodarczo zacofanych tere­
nów północy kraju zaczęli u- 
ciekać na południe, gdzie były 
leosze warunki pracy 1 płacy. 
Chcąc zahamować ów proces, 
władze w Sztokholmie, przy po­
mocy dużych nakładów finan­
sowych i ulg podatkowych, do­
prowadziły tam do powstania i 
rozwoju nowoczesnego przemy­
słu maszynowego i chemiczne­
go. Wprawdzie odpływ ludno­
ści na południe zatrzymano, ale 
podstawy howo powstałego prze­
mysłu były i są dosyć kruche. 
Stad też wyłoniła się potrzeba 
zbudowania pilnego przemysłu

ciężkiego, opartego na miejsco­
wych surowcach — rudach że­
laza i miedzi.

ówczesny socjaldemokra­
tyczny rząd Olofa Palmę po­
stanowił wybudować wielką, 
nowoczesną hutę stali „Stal- 
verk-80". Obliczono, że w 
przyszłości bardziej opłacać 
się będzie Szwecji przetapiać 
rudę* na miejscu i eksporto­
wać gotowe wyroby ze stali, 
oczywiście po znacznie wyż­
szych cenach.

Przystąpiono do szeroko 
zakrojonych prac budowla­
nych, zarówno na terenie 
przyszłego obiektu przemysło­
wego jak i w mieście Lulea, 
gdzie zaczęły wyrastać nowe 
osiedla mieszkaniowe dla ro­
dzin przyszłej załogi. Nad 
Norrbotten znowu zaświeciło 
słońce i dawny sen o Klon­
dike Północy, podobnie jak 
ongiś, gdy znaleziono tu zło­
to, tym razem zdawał się 
być bliski spełnienia.

I choć dyrektorzy prywatne­
go przemysłu stalowego, skon­
centrowanego głównie na po­
łudniu kraju, pienili się i zło­
ścili z powodu powstania tak 
poważnej konkurencji pod Ko­
łem Polarnym, „Stalverk-80" 
zaczęła nabierać konkretnych 
wymiarów. Miliardy koron za­
inwestowane w Lulea zaczęły 
dawać konkretne efekty. A mło­
dzi chłopcy i dziewczęta, jeż­
dżący ze swoich wsj w każdy 
Piątek po sto i więcej kilome­
trów na potańcówkę do miasta 
Lulea, zaczęli poważnie roa- 
glądo/ć się za miejscem pracy 
w nowym szwedzkim centrum 
przemysłu stalowego.

Po krótkim polarnym lecie, 
przyszła nagle długa noc zimo­
wa. Wybory powszechne we 
wrześniu 1978 r. zakończyły się 
przegraną socjaldemokratów, 
którzy (po raz pierwszy od 44 
lat nieprzerwanego sprawowa­
nia władzy) musieli przejść do 
opozycji. Nowy rząd koalicyj­
ny trzech partii mieszczańskich 
pod pretekstem pogorszenia się 
sytuacji ekonomicznej kraju 
Podjął szybką decyzją odłoże­
nia projektu budowy huty do 
akt. IV ten sposób rząd uczynił

zadość żądaniom właścicieli pry­
watnego przemysłu stalowego.

W Lulea przerwano prace 
budowlane. które pochłonęły 
już wiele miliardów koron. Nie­
mymi świadkami tej decyzii 
rządu są kikuty- żelbetowych 
filarów i puste okna w niedo­
kończonych domach mieszkal­
nych, w których obecnie hula 
północny wiatr. Ale na tym nie 
"?Plec- Koncerny NJA i LKAB, 
które pozostały na placu boju 
przeżywają także poważne klo- 
noty finansowe. Utrzymujący 
fię kryzys w zachodnim prze­
myśle stalowym i budowlanym 
spowodował spadek zapotrzebo­
wania na stal i rudę żelaza.

Kiruńska ruda milionami ton 
zalega obecnie nabrzeża portowe 
y„tx>r<;'e o^ryickim, znajdując 
tylko słaby zbyt na rynkach za­
granicznych. Podobnie dzieje się 
w porcie Lulea. Doszło nawet 
oo tak poważnego zastoju w 
eksporcie szwedzkiej rudy, że 
zapowiedziano już w roku przy­
szłym wstrzymanie transportu 
rudy z kopalń w Kirunie do 
Lulea.

Tymczasem już obecnie licz­
ba ludzi bez pracy w Norrbot- 
te? iest tak duża, że 17 bez­
robotnych przypada na jedno 
wolne miejsce pracy. Jeśli mo­
żna powiedzieć, że kryzys go­
spodarczy nawiedza Szwecję, to 
najdłuższym cieniem kładzie się 
on właśnie na najbardziej wy­
suniętą na północ prowincję, 
liczba bezrobotnych określana 
jest tu sumą ponad 7,5 tys. Z 

3 tyB’ stanowi młodzież. 
12 tys. osób zatrudnionych jest 
czasowo przy robotach 'publicz­
nych lub przechodzi naukę no­
wego zawodu. Odpadlo 8 proc, 
wszystkich miejsc pracy w 
miejscowym przemyśle.

Wolne miejsca pracy można 
znaleźć już tylko w usługach 
i to w takich • ■ - ■ - - -
Pj. opieka nad 
talach jtp. W 
Stach Kiruna i 
berget ponad 
mieszkańców ___  __ ______ „
pracy, bez perspektyw szybkie^

dziedzinach jak 
chorymi w szpi- 
górniczych mia- 
G5Ilivare-Malm- 
tysiąc młodych 

jest bez stałej
go jej znalezienia."

Proces ucieczki z północy 
na południe kraju w ostat­
nich latach tak skutecznie 
powstrzymywany, obecnie po­
nownie rozwija się ze wzmo­
żoną siłą. Oblicza się, że co 
miesiąc około 300 mieszkań­
ców Norrbotten emigruje do 
innych regionów Szwecji. Nie 
ma i nie będzie dla nich pra­
cy u głównych pracodawców 
prowincji Norrbotten. jakimi 
są koncerny LKAB i NJA i 
koncern przemysłu drzewno- 
-papieirniczego Assi, przeży­
wający zresztą poważne kło­
poty produkcyjne i finanso­
we.

Przywódca szwedzkiej so­
cjaldemokracji Olof Palmę 
zapowiedział niedawno, że w 
razie powrotu jego partii do 
władzy po wyborach pow­
szechnych w 1979 r. wznowi 
budowę „Huty-80", dając tym 
samym mieszkańcom tej naj­
bardziej czerwonej prowincj’ 
Szwecji nadzieję na lepszą 
przyszłość. Nadzieję miesz­
kańców Norrbotten na swo­
ją Klondike maleją jednak 
wraz z ciemnymi perspekty­
wami malowanymi przez tu­
tejszych i obcych ekonomis­
tów dla gospodarki Szwec!i 
na najbliższe lata.

Nasi w Poczdamie
ANDRZEJ BOBER 

Korespondencja własna z NRD .

(A) Tak dziś wyglądają stajnie królewskie. Niebawem, dzięki 
polskim PKZ mieścić się tu będzie muzeum filmowe.

Fot. autora

Polsko -jngosłowiańska misja archeologiczna

Wspólne prace w „
<A) (Inf. wł.) W dziesiątym 

roku istńieriia placówek ar­
cheologiczno-konserwatorskich 
Pracowni Kónserwifcji"Żaf>yt- ‘ 
ków doszło do utworzenia — po 
raz pierwszy — międzynaro­
dowej misji archeologiczno- 
konserwatorskiej. W tym wy­
padku przez Polskę i Jugosła­
wię. Bezpośrednimi kontra­
hentami naukowymi i zarazem 
wspólnikami były Pracownie 
Konserwacji Zabytków i Mu­
zeum Narodowe w Prilepie 
(Macedonia).

Zakończył się właśnie, pier­
wszy sezon działania polsko- 
jugosłowiańskiej misji. Dzia­
łała ona we wczesnośrednio­
wiecznym grodzie „Markowe 
Kule”, metryką swoją sięga­
jącym końca ubiegłego tysiąc­
lecia. Gród ten zaliczany jest 
do najstarszych i zarazem naj­
większych w tej części Jugo­
sławii. Dorobek sezonu jest 
bogaty. Zdołano zlokalizować 
najstarszą bramę wjazdową 
(od wielu lat bezskutecznie 
poszukiwaną), a znaną jedy­
nie z przekazów historycz­
nych. Natrafiono także na śla­
dy średniowiecznego, skompli­
kowanego systemu wodnego, 
niezwykle ważnego w tej po­
zbawionej własnej studni 
twierdzy. Najprawdopodobniej 
zdołano zlokalizować pozosta­
łości wolnostojącej rezydencji 
należącej przyouszczalnie do 
władców twierdzy.

Markowych Kulach”
Pracami międzynarodowej 

misji kierował dr inż. Tadeusz 
Polak, we współdziałaniu i 
konsultacji z dyrektorem Mu­
zeum Narodowego w Prilepie 
— Boszko Babiciem. Uczest­
nicy misji nie tylko prowadzi­
li prace badawcze, ale nadzo­
rowali również prace konser­
watorskie, polegające na za­
bezpieczeniu oraz wzmocnie­
niu odsłoniętych murów 
wczesnochrześcijańskiej świą­
tyni w Debreszte. Prace ar­
cheologiczne na tym stanowi­
sku prowadzi Instytut Historii 
Kultury Materialnej PAN pod 
kierownictwem prof. dr. Wi­
tolda Hensla. Część ekipy u- 
czestniczyła również w pra­
cach badawczych prowadzo­
nych przez Urząd Konserwa­
torski w Ohrydzie przy odsła­
nianiu tamtejszego amfiteatru 
z okresu rzymskiego. (GOD)

Nowy Jork, w listopadzie 
..............................*. morsk* 
straż przybrzeżna od pa- 
dni patroluje szczególnie

(A) (Inf. wł.) Podczas gdy 
w krajach kapitalistycznych 
nieustannie rośnie liczba bez­
robotnych, niektóre kraje so­
cjalistyczne muszą podejmo­
wać wiele wysiłków w celu 
przezwyciężenia rosnącego 
deficytu siły roboczej. Jed­
nym z takich krajów są Wę­
gry.

W rezultacie szybkiego roz­
woju społeczno-gospodarczego 
tego kraju liczba zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej 
wzrosła z 2,8 min w 1960 r. do 
3,9 min w roku 1975. Zatrud­
nienie w rolnictwie zmniejszyło 
się w tym czasie z 264 tys. do 
248 tys., natomiast w przemy­
śle i budownictwie wzrosło z 
1519 tys. do 2C61 tys. Jednakże 
wraz z szybkim wzrostem za­
trudnienia i przegrupowania si­
ły roboczej, jej zasoby prak-. 
tycznie się wyczerpały. Liczba 
robotników w przemyśle nie 
może już dalej rosnąć kosztem 
imigracji nadwyżek ludności z 
rolnictwa, gdyż szybko rosnące 
zapotrzebowanie na ręce do 
pracy na wsi (zwłaszcza w u- 
slugach) przewyższa liczbę tych, 
którzy ewentualnie mogliby o- 
dejść do przemysłu. Inną przy­
czyną jest skrócenie czasu pra­
cy w’ rezultacie rozlicznych 
przedsięwzięć w zakresie poli­
tyki socjalnej, jak np. wprowa­
dzenie trzyletnich urlopów ma­
cierzyńskich, skrócenie tygodnia 
pracy itd. W rezultacie krajo­
wy „fundusz” czasu pracy wy­
niósł w 1975 r. jedynie 9,5 mld 
godzin, tj. o pól miliarda mniej 
niż w 1967 r.

„Pełne zatrudnienie i zapew­
nienie dostatniego bytu — pisał 
największy dziennik węgierski 
„Nepszabadsag" — są ważnymi 
osiągnięciami ludzi pracy na­
szego kraju. Jednakże nierząd-

ko i nie bez podstaw pada py­
tanie: czy nie jest to aby przy­
czyną niepożądanych zjawisk, 
jak np.: tolerancja niskiej wy­
dajności pracy, lekceważenie i 
naruszanie dyscypliny pracy? 
Dążność do zachowania, więcej 
— do rozszerzenia liczby robot­
ników, często wywołuje negaty­
wne skutki: wszak długa lista 
zatrudnionych bynajmniej nie 
gwarantuje wysokiej wydajnoś­
ci, dyscypliny pracy”.

Często można również usły­
szeć i takie zdanie — pisze da­
lej dziennik — że nieduże ber* 
robocie nie zaszkodziłoby zwię­
kszeniu , dyscypliny. Jednakże 
społeczeństwu socjalistycznemu 
obce są takie praktyki w roz­
wiązywaniu ważnych proble­
mów społeczno-ekonomicznych. 
Tym niemniej istnieje koniecz­
ność zlikwidowania dyspropor­
cji, swego rodzaju nożyc, w za- . 
kresi*<.popyUł,1;l^x>rifljky:«ily ro­
boczej. Ponieważ zwiększenie 
liczby pracowników poprzez i- 
migrację z rolnictwa jest w za­
sadzie niemożliwe, rozwiązania 
należy szukać w zmniejszeniu 
zatrudnienia oraz zwiększeniu 
wydajności.

Socjalistyczne państwo nie 
może uchylić się do zasady peł­
nego zatrudnienia, jednakże 
nadszedł już czas, kiedy zasada 
efektywności pracy powinna się 
stać równie ważnym wymo­
giem.

Mechanizacja pracy ręcznej, 
zastąpienie jej maszynami, jest 
oczywiście procesem bardzo 
drogim i pochłania w węgier­
skim przemyśle i budownictwie 
— jak się oblicza — ok. 400 tvs. 
forintów na 1 pracownika. Mi­
mo to jest to jedyna droga 
wyjścia, gdyż mechanizacja i au­
tomatyzacja pracy są jedyny­
mi-sposobami na zlikwidowanie 
deficytu siły roboczej. (kopr.)

(A) Konferencja Poczdamska 
wprowadziła miasto do powo­
jennej historii politycznej Eu­
ropy — tu przecież szefowie 
rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i 
Wielkiej Brytanii zasiedli w 
1945 r. do wspólnego stołu, by 
regulować problemy związane 
z likwidacją skutków wojny 
i organizacją powojennego 
świata. Ale Poczdam wszedł 
znacznie wcześniej do historii 
kultury światowej, na co chęt­
nie zwracają uwagę dzienni­
karzowi z Polski jego gospo­
darze. I od razu proponują: 
niech pan obejrzy ogrody San- 
ssouci...

Tak, założony po 1745 r. Park 
Sanssouci najbardziej przyciąga 
zwiedzających. Ogromna zielona 
przestrzeń, opierająca się swoim 
bokiem o centrum miasta, jest 
nie tylko stałym punktem wy­
cieczek turystycznych, ale także 
miejscem codziennego odpoczyn­
ku mieszkańców. Fontanny i 
marmurowe rzeźby, balustrady 
i muzea, letnie pawilony i pa­
łacyki, a nad tym wszystkim 
wznosi się na wzgórzu dzieło 
architekta G. W. von Knobels- 
dorffa — pałac Sanssouci. Do 
górnego tarasu wiodą 132 stop­
nie, wokół włoskie popiersia 
portretowe oraz ażurowe alta­
ny. W jednej z nich znajduje 
się „modlący chłopiec", odlew 
rzymskiej kopii oryginału grec­
kiego pochodzenia z IV stule­
cia.

W galerii obrazów, uważanej 
za najstarszą instytucję muze­
alną w Niemczech, znajdują się 
dzieła Breughela, ran Dycka, 
Rembrandta, Rubensa, Tycjana, 
Wattou. Trochę na południe — 
chińska herbaciarnia wybudo­
wana w 17M r. zdobiona dzieła­
mi ówczesnych rzeźbiarzy, ma­
larzy, grawerów. Wreszcie, po­
stawiony po zakończeniu wojny 
siedmioletniej wystawny za­
mek Nowy Pałac. Zbudowany 
na polecenie Fryderyka II. z 
322 oknami i kopułami o wielu 
nasadach, otoczony Jest 428 sta­
tuami.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich zabytków położonych w 
parku, podobnie jak trudno 
zrozumieć, że wszystko to prze­
trwało II wojnę światową. W 
przewodniku zwiedzający znaj­
duje dopiero wytłumaczenie 
tego faktu: „tylko dzięki huma­
nitarnemu sposobowi prowadze­
nia działań wojennych przez 
Armię Radziecką piękno tego 
parku i jego pałaców zostało w 
1945 r. zachowane”.

Jednakże, choć działania wo­
jenne ominęły ten teren miasta, 
nie omija ich upływający czas. 
Potrzebna jest tu ręka wpraw­
nego rzeźbiarza-konserwatora.

To widać. Na miejscu o takich 
fachowców trudno. Stąd, jak 
słyszałem, na teren niektórych 
.obiektów pięknego parku mają 
niebawem przyjechać polscy 
specjaliści z Pracowni Konser­
wacji Zabytków. Jeszcze ich 
nie ma, są za to w centrum 
miasta.

Tam właśnie, obok nowoczes­
nych gmachów, oglądam budy­
nek stajni królewskich z XVII 
wieku, 135 metrów długości, 
mury zewnętrzne szerokie od 70 
do 150 cm. Widać, że przecho­
dził różne koleje: najpierw 
mieściły się w nim stajnie, po­
tem oranżeria. Tynki odpadają, 
rzeźby na dachu zniszczone. 
Największy kłopot był jednak 
z murami: od ziemi napoczął 
je grzyb, cegły straciły swoją 
naturalną wytrzymałość. Wtedy 
zgłoszono się do polskich spec­
jalistów.

Podpisano z naszą centralą 
„Budimex” kontrakt na wartość 
1,5 min rubli by historyczny 
zabytek nie znikł z mapy mia­
sta, a mógł służyć, jako muzeum 
filmu.

Kierownik robót inż. Franci­
szek Jakubowski mówi:

— Pracuje tu nas 40 osób, z 
przedsiębiorstw budowlanych i 
z wrocławskiego oddziału Pra­
cowni Konserwacji Zabytków. 
Najtrudniejszą robotę mamy już 
chyba za sobą: z uwagi na za­
grzybienie murów musieliśmy 
odciąć cały budynek od funda­
mentów, wybrać stare cegły, 
włożyć nowe, wszystko zace­
mentować, sprawdzić. To wcale 
nie było łatwe, w każdej chwi­
li w trakcie takiej operacji gro­
ziło zawalenie się budynku. 
Wyjmowano więc cegły metr po 
metrze, natychmiast wkładano 
nowe z zaprawą cementową.

Teraz trzeba jeszcze odrestau­
rować część zewnętrzną, a tak­
że _ wnętrze obiektu, no i oczy­
wiście doprowadzić do porząd­
ku wszystkie rzeźby. Zdejmuje­
my je z dachu, uzupełniamy, 
czyścimy, potem wracają na 
swoje miejsce. Chcemy zakoń­
czyć nasze prace do 30 czerw­
ca 1979 r.

Od dyr. Horodko, przedsta­
wiciela „Budimexu”, dowiadu­
ję się, że roboty konserwator­
skie prowadzimy nie tylko w 
Poczdamie. W Stralsund po­
dobnymi zabiegami obejmuje­
my kamienicę mieszczańską z 
XVII wieku, w Quedlinburgu I 
— kamienice mieszczańskie z 
XI i XII wieku. Wartość tych 
wszystkich kontraktów wyno­
si ok. 2,3 min rubli, a realizu­
je je ok. 100 osób. Nie jest 
więc to chyba najgorszy inte­
res...

Przesunięcia
(P) Przedterminowe wybory 

parlamentarne w Grecji by­
ły ważnym testem politycz­
nym. Świat z uwagą obserwu­
je losy greckiej demokracji 
w postaci, w której odrodziła 
się ona w 1974 r., po obaleniu 
rządów wojskowych. Wtedy 
właśnie ukształtowały się 
główne partie polityczne, które 
w Ciągu trzech lat konfronto­
wały swe stanowiska w par 
lamencie i poza rfim, a teraz 
ponownie stanęły do wybor­
czej próby.

Premier Karamanlis, założy­
ciel konserwatywnej Nowej 
Demokracji, która od 1974 r. 
stała się partią rządzącą, li­
czył na utrzymanie się przy 
władzy: Ale był jednocześnie 
świadom, że 'na mapie polity­
cznej zaszły zmiany. Co wię­
cej — że zmiany te mogą 
pójść dalej, gdy Grecja stanie 
wobec konieczności rozwiąza­
nia nowych problemów, łączą­
cych się m. in. z przystąpie­
niem do EWG. Dlatego właś­
nie Karamanlis spowodował 
przyśpieszenie terminu wybo­
rów. Jego rachuby sprawdzi" 
ly się o tyle, że Nowa Demo­
kracja uzyskała ponad 40 proc, 
głosów i pozostanie u steru 
rządów. Ale zarazem okazało 
się, że zmiany nastrojów spo­
łecznych są głębsze, niż do­
mniemywano.

Po pierwsze — Nowa Demo­
kracja poniosła znaczne straty 
w porównantu z wyborami w 
1974 r., kiedy uzyskała ponad 
50 proc, głosów. Po wtóre — 
duży sukces odniósł lewicowy 
Panhellenistyczny Ruch Soc­
jalistyczny, zdobywając sześ­
ciokrotnie więcej mandatów 
niż w 1974 r. i wysuwając się 
na pozycję drugiej partii w 
parlamencie. Po trzecie — Ko­
munistyczna Partia Grecji, po 
raz pierwszy samodzielnie u- 
czestnicząa w wyborach, zdo" 
była ponad 8 proc, głosów.

Najpoważniejsze straty po­
niosła Unia Centrum, która 
przestanie odgrywać rolę dru­
giej siły w Izbie Posłów. W 
sumie układ sil spolaryzował 
się, znacznie umocniła się le­
wica.

Karamanlis uzyskał mandat 
na kontynuowanie swej poli­
tyki. Ale będzie ją musiał pro­
wadzić ostrożniej, licząc się 1 
poważnym wzrostem znaczenia 
lewicowej opozycji.

JACEK POPRZECZKO

Wyhodowano nowy 

gatunek pszczół
MOSKWA fPAP). Na Ukrainie 

wyhodowano nowy gatunek 
nszczół — pszczoły karpackie. 
Wyróżniają się one nieprawdo­
podobną wręcz pracowitością o- 
raz tym, te mogą wydobywać 
nektar nawet z głębokich kieli­
chów kwiatowych.

W ciągu sezonu rój pszczół 
kzrpackich. składający się z 59 
tys. robotnic, zdolny .jest zebrać 
do 120 kg miodu. Dodatkowym 
walorem tych owadów jest łat­
wość aklimatyzacji w nowych 
warunkach. (A)

Ą MERYKAKSKA 
** straż przybrzeżn 
ru 
dokładnie wody Atlantyku w 
pobliżu portów lotniczych 
Nowego Jorku, Bostonu i Fi­
ladelfii. Istnieje bowiem przy­
puszczenie, że spełniając swą 
groźbę terroryści zachodnio- 
niemieccy mogą zaatakować 
samoloty Lufthansy lądujące 
w amerykańskich portach — 
zaatakować od strony morza, 
rakietami. Jak wiadomo ter­
roryści ci zapowiedzieli: 
każdego _
człowieka zestrzelimy jeden 
samolot Lufthansy.

Podobne nadzwyczajne 
środki ostrożności podjęli 
Amerykanie także, w portach 
lotniczych w 
Chicago, Dc* 
Francisco.

W związku

naszego zabitego

głębi kraju, w
Angeles i San

Notatki z ONZ
Przeciwko powietrznym piratom

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Rekord świata 
-.w kradzieży rowerów

TOKIO (PAP). Aresztowano 
tu złodzieja, który ukradl 3.511 
rowerów w ciągu 45 lat. Jest 
nim niemłody już, bo 65-letni 
obywatel nazwiskiem, Yńkio 
Miyazaki, który za słabość do 
bicykli pójdzie do więzienia po 
raz siedemnasty.

Poprzednim razem złoczyńca 
Fwtanowił już porzucić swój 
proceder, ale dowiedział się w 
w:ązieniu, że Jakiś Więzień 
ukradl 3500 rowerów, a on sam 
miał wówczas na koncie tylko 
i.450 sztuk.
.Czy teraz, po kolejnym wyro­
ku Miyazaki okaże skruchę, zdo­
bywszy już ten swoisty „rekord” 
~ nie wiadomo. (A)

W związku t tym wydaje 
mi .się, że warto wrócić dó 
niedawnej dyskusji w ONZ 
na temat piractwa powietrz­
nego i do podjętego przeż 
aklamację projektu odpowied­
niej rezolucji. Wszyscy byliś­
my tu wówczas świeżo pod 
wrażeniem porwania samolo­
tu Lufthansy, dramatycznych 
chwil wyczekiwania, na de­
cyzje rządu RFN, ataku ko­
mandosów i na koniec uwol­
nienia zakładników w Moga- 
diszu.

Surowa pot^pionio

Sama dyskusja w ONZ 1 u- 
chwalony projekt rezolucji były 
zresztą bezpośrednio z tymi wy­
padkami związane. Międzynaro­
dowy Związek Pilotów Cywil­
nych zagroził, jak wiadomo, 
strajkiem światowym, jeśli nie 
podejmie się bardziej zdecydo­
wanych kroków przeciwko pi­
ractwu powietrznemu. I muszę 
powiedzieć, że dyskusja na fo­
rum Narodów Zjednoczonych 
miała nad wyraz jednoznaczny

wydźwięk potępiający. Niezależ­
nie od tego, czy byli to przed­
stawiciele USA, czy małych 
krajów Afryki, Wschodu czy 
Zachodu, arabskich krajów czy 
Izraela, jednakowo potępiali oni 
akty przemocy w powietrzu za­
grażające życiu setek przypad­
kowych, Bogu ducha winnych 
istnień, często kobiet, dzieci, lu­
dzi chorych.

Dowodzą tego głosy niektó­
rych przedstawicieli: Szwecji — 
porywanie samolotów jest nie­
możliwe do usprawiedliwienia 
czymkolwiek, wymaga potępie­
nia niezależnie od motywów, 
które są przez porywaczy suge­
rowane; Nowej Zelandii — cel 
nie uświęca środków. Jest w 
pełni niesłuszne wystawianie na 
szwank życia niewinnych ludzi; 
Libii — lotnictwo cywilne jest 
żywotnym ogniwem łączącym 
kraje świata i obowiązkiem 
wszystkich państw jest zapew­
nienie Jego bezpieczeństwa.

Oczywiście należy w tym 
miejscu powiedzieć, jak stwier­
dził w dyskusji w ONZ 
przedstawiciel Polski, Henryk 
Sokalski, że świat nie żyje w 
społeczno-politycznej pustce. 
Ziemia jest wciąż pełna niespra­
wiedliwości, wiele narodów 
wciąż walczy o wolność i nie­
zależność, przeciwko wszelkim 
formom kolonializmu, rasizmu, 
obcej dominacji i nie można 
ludziom oraz narodom odma­
wiać prawa do walki o słuszną 
sprawę. X zawsze trzeba to pod­
kreślać. Ale akty terroryzmu z 
zagrożeniem życia niewinnych 
ludzi nie są drogą do prowa­
dzenia tej walki.

Tu trzeba przypomnieć, te 
Istnieją już trzy konwencje 
międzynarodowe, których treś­
cią jest potępienie aktów ter-

roryzmu i gwałtów z tym zwią­
zanych, także w powietrzu, 
podpisane w Tokio (w 1963 r.), 
Hadze i w Montrealu. Ale jak 
kilku uczestników dyskusji pod- 

■ kreśliło, mimo to piractwo 
powietrzne nie zostało ukróco­
ne, co więcej — rozprzestrzenia 
się ostatnio wyraźnie. Pomija­
jąc fakt, że wspomniane kon­
wencje zostały jak na razie 
podpisane przez mniej niż po­
łowę członków ONZ, to. jasne 
Jest, że nawet najszczersze, peł­
ne oburzenia i determinacji de­
klaracje na papierze, potępiają­
ce piractwo powietrzne "1 terro­
ryzm, w ogóle niewiele spra­
wią, Jeśli nie pójdzie za tym 
konkretne zapobiegawcze dzia­
łanie. Podkreślało to wielu 
mówców na forum Komitetu 
Specjalnego ONZ.

Środki laradezo

We wszystkich portach lotni­
czych, tak międzynarodowych, 
jak i wewnątrzkrajowych mu­
szą być przedsięwzięte odpo­
wiednie środki zabezpieczające 
przeciw dostaniu się na pokład 
ludzi uzbrojonych, poszczególne 
linie lotnicze i organy bezpie­
czeństwa muszą wymieniać mię­
dzy sobą szczerze i szybko uzy­
skane informacje o zamiarach 
nowych aktów terroryzmu. Nie 
wolno stosować w żadnym wy­
padku podwójnego miernika 
moralnego wobec tych aktów 
gwałtu (podkreślił to także de­
legat Polski), to znaczy postę­
powania w myśl zasady: „źle 
jest gdy pirat wystąpi wobec 
mnie, a jeśli ciebie zaatakuje, 
to może ma rację.”

Terrorystów nie wolno przy­
garniać, udzielać im azylu,

przeciwnie, trzeba ich w pierw- 
• szym rzędzie wydać krajowi 

wobec którego wystąpili lub w 
ostateczności ukarać z całą su­
rowością we własnych sądach, 
znowu unikając „podwójnych 
standardów moralnych”. Tylko 
bowiem wtedy można liczyć na 
opanowanie i wyrugowanie ter­
roryzmu powietrznego z mię­
dzynarodowej społeczności, jeś­
li terrorystom zrobi się ciasno, 
jeśli nie będą mieli pola ma­
newru, jeśli nie będzie kraju 
gdzie będą mogli się schronić i 
jeśli każdy ich akt z góry bę­
dzie skazany na przegraną.

Delegat Kanady ną przykład 
oświadczył, że „społeczność 
międzynarodowa powoli zamy­
ka drzwi przed porywaczami i 
świat staje się coraz bardziej 
wrogi wobec ich akcji”. Ale 
wiadomo, że trzeba tu uczynić 
Jeszcze niejedno. I polski dele­
gat stwierdził, że świat w tym 
względzie nie może dalej tole­
rować półśrodków, decyzji czą­
stkowych stwarzających złudze­
nie, iluzję że podejmuje się od­
powiednie kroki gdy w rzeczy­
wistości nie czyni się wszystkie­
go co w danym wypadku nale­
ży zrobić.

Dodajmy, że użycie grup ko­
mandosów do wyzwalania sa­
molotów i pasażerów znajdują- 

' cych się już w opresji (dotyczy 
to zresztą wszelkich innych 
form terroryzmu, na który od­
powiada się siłą) wydaje Się o- 
statecznością. Mimo bowiem 
że ataki komandosów były 
w przeszłości skuteczne, aby 
nie powiedzieć efektowne (krę­
cono już przecież fabularne fil­
my osnute wokół nich) to jed­
nak trzeba pamiętać, 1 na fo­
rum ONZ zwrócił ha to uwagę 
przedstawiciel Nigerii, iż w cza­
sie takiego „wyzwalającego ata­
ku” życie porwanych zakładni­
ków Jest szczególnie zagrożone.

Takie przedsięwzięcia — choć 
często, powtórzmy, skuteczne i 
nieodzowne, powinny być stoso­
wane jako ostateczność. Zatem 
w pierwszym rzędzie zapobie­
gać a kurację wstrząsową, szo­
kową stosować, gdy nie ma już 
innego wyjścia.

W tej palecie cytowanych 
głosów przytoczę jeszcze wy­
powiedź delegata Peru, który 

że niektórezwrócił uwagę,
gazety z kręgu anglosaskiego 
dopatrują się w „nieefektyw­
nej działalności ONZ” przy­
czyn tego że piractwo powie­
trzne wciąż istnieje. W zwią­
zku z tym delegat Peru po­
wiedział, że problemem nęka­
jącym kiedyś świat było pi­
ractwo morskie i w tamtych 
czasach ono też było przez 
niektórych bronione wątpli­
wymi argumentami. Dopiero 
wtedy, gdy wszystkie państwa 
potępiły korsarzy morskich i 
gdy wieszano ich na najwyż­
szym maszcie statku, nawet 
tam, gdzie niedawno strojono 
ich w glorię bohaterów, do­
piero wtedy problem zniknął 
z powierzchni ziemi.

To trafne porównanie przy­
toczone przez delegata Peru 
przypomniało mi to, co sam 
widziałem na wysokiej skar­
pie nad- kanałem La Manche, 
górującej nad portem i mia­
stem Plymouth. Otóż stoi tam 
pomnik sir Francisa Drake’a. I 
Encyklopedia mówi że był to I 
wiceadmirał i... korsarz, ulu- I 
bieniec (może coś więcej) I 
królowej Elżbiety I, pogrom- I 
ca hiszpańskiej Armady. W 
przekonaniu przeciętnego An­
glika, jako tako wyznającego 
się w historii, sir Francis 
znajduje się oczywiście w 
gronie... bohaterów narodo­
wych.

Gdy mowa o piratach po­
wietrznych chodzi o to, aby 
nikt nigdy nie stawiał im 
pomników; W przenośni i do­
słownie. (A)

Umilkły fanfary
(P) Po dniach głośnych 

przygotowań, a następnie 
szumnym przebiegu wizyty i 
przemówieniach w izraelskim 
parlamencie prezydent Egiptu 
Anwar Sadat może zasiąść do 
sporządzenia bilansu zysków 
i strat swej wizyty w Izraelu.

Dla obserwatorów najważ­
niejszy jest fakt, że — u- 
względniając propagandową 
rangę wizyty — nie widać jak 
na razie żadnych konkretnych 
efektów, które przemawiałyby 
na korzyść egipskiego przy­
wódcy. Więcej natomiast zgro­
madziło się znaków zapyta­
nia.

Wprawdzie zdaniem oficjal­
nej propagandy egipskiej mi­
sja Sadata wypełniona zosta­
ła w stu procentach, to jed­
nakże nadal nie wiadomo czy 
i kiedy zostanie wznowiona 
konferencja genewska (jakoby 
najważniejszy cel jaki miał 
Sadat osiągnąć). Z oświad­
czeń wygłoszonych przez obie 

| strony nadal też nie wynika, 
n czy Sadatowi udało się prze- 
| łamać sprzeciw rządu izrael- 
| skiego w sprawie udziału de- 
B legać ji palestyńskiej w roko- 
| Waniach bliskowschodnich. Są 
H to przecież dwa kluczowe za­
li gadnienia, beż których ńie- 
h możliwe jest jakiekolwiek 
| rozwiązanie sytuacji na Bli- 
H skim Wschodzie.
| Tymczasem brak 
R ści na ten temat powoduje 
rj wiele przypuszczeń, w więk- 
H szóści dla Sadata niekorzy- 
| stnych. Bo jeśli nic nie osiąg- 
■ nąl, to rację mieli ci, którzy 

odradzali mu wyłamywanie 
się z frontu państw arabskich. 
Jeśli zaś podczas wizyty za­
padły jakieś postanowienia to 
fakt ich nieujawniania — mó­
wi się w stolicach państw 
arabskich — świadczy o tym, 
że zdecydował się na dwu­
stronne porozumienie z Izra­
elem, a więc faktycznie zdra­
dził sprawę arabską.

Jakby to paradoksalnie nie 
zabrzmialo, Sadatowi udało się 
skonsolidować świat arabski. 
Ale.^ przeciwko sobie, prze­
ciwko jego, Sadata, sposobom 
rozwiązywania konfliktu bli- 

I skowschódniego. Świat arab­
ski odciął się od egipskiej 
inicjatywy jeszcze przed pod­
różą Sadata. Czy zmieni swą 
postawę teraz, kiedy prezy­
dent egipski wrócił z pustymi, 
na dobrą sprawę rękami. Nie­
łatwo mu będzie też przeko­
nać dotychczasowych sojusz­
ników, a przede wszystkim 
Palestyńczyków, że działał 
również w ich interesie.

Zważywszy to wszystko mo­
że się okazać, że cena egip­
skiej podróży będzie bardzo 
wysoka.

wiadomo-

MAREK POGODOWSKI
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Puchar Świata siatkarzy

Polska wygrała 3:1 Z' Bułgarią
Bułgarię 3:1 (13:15, 15:11, 15:8,

Małych Form
(P) We wtorek odbyły się w Japonii pierwsze półfinałowe 

spotkania Pucharu Świata siatkarzy. Polska drużyna walcząca 
w grupie „B” pokonała w Kurę 
15:4).

Repertuar Teatru

szczęścia”

Telewizyjny Teatr Małych 
Form niesie sobą wcale niemałe 
treści. Tworzą je — bardzo am­
bitny repertuar oraz ciekawy 
zespół reżyserów, często wywo­
dzących się z filmu, nierzadko 
też debiutujących na tej scenie. 
Pozostaje on jakby w cieniu 
dokonań teatru poniedziałkowe­
go. czy też teatru sensacji, któ­
re skupiają na sobie główne za­
interesowanie twórców teatru 
telewizyjnego i jego odbiorców. 
Mimo to, w teatrze małych form 
dzieje się ciągle coś nowego o- 
raz istotnego dla rozwoju sceny 
telewizyjnej.

A oto co przygotowuje teatr 
małych form na najbliższy 
okres:

„Abelard i Heloiza” — Ronal­
da Duncana. Przekład — Jerzy 
Stanisław Sito. Reżyseria i rea­
lizacja — Juliusz Burski. Poe­
mat sceniczny współczesnego 
dramaturga angielskiego. Sie­
dem listów Abelarda i Heloizy 
w formie wiersza.

„Antypigmalion” — Miklosa 
Hubaya. Przekład — Elżbieta 
Cygielska-Guttman. Reż. Bar­
bara Sass-Zdort. Jednoaktówka 
współczesnego dramaturga wę­
gierskiego.

„Więź” — Augusta Strindber- 
ga. Reż. Kazimierz Karabasz. 
Jednoaktówka z roku 1892. Pro­
ces rozwodowy, spór o prawo 
do wychowania dziecka.

„Podróż do szczęścia” — 
Franza Xavera Kroetza. Prze­
kład — Michał Misiorny. Reż. 
Barbara Sass-Zdort. Przełożony 
na zamówienie redakcji mono- 
dramat współczesnego dramatur­
ga zachodnioniemieckiego. Prob­
lem samotnej, młodej kobiety 
mającej na utrzymaniu dziecko.

„Miejsce zwane Opinogórą" 
— Ignacego Gogolewskiego.

Tryptyk poetycki poświęcony 
Mickiewiczowi, Krasińskiemu i 
Słowackiemu — zrealizowany w 
Muzeum Romantyzmu w Opi- 
niogórze.

„Zdarzenie” — Jacka Londo­
na. Reż. Andrzej Chrzanowski. 
Rozmowa dwojga ludzi (złodzie­
ja i dziedziczki) w sensacyjnych 
okolicznościach.

„Mój piękny dzień urodzin” — 
Krystyny Wituskiej. Scen, i reż. 
Andrzej Brzozowski. Listy i 
grypsy więzienne młodej kon- 
spiratorki Krystyny Wituskiej 
pisane w celi śmierci więzienia 
berlińskiego w latach 1942—44. 
Pośmiertna nagroda „Polityki” 
w roku 1969.

„Gwiazda” — Helmuta Kaj- 
zara. Reż. Zdzisław Wardejn. 
Impresja poetycka znanego dra­
maturga i reżysera poświęcona 
miejscu i pracy, - artysty • we • 
współczesnym świecie.

„Dom z widokiem na pole” — 
Aleksandra Wampiłowa oraz 
„Ona więdnle, ona ginie” — 
Wasyla Szukszyna. Reż. Tade­
usz Janczar. Dwie jednoaktów­
ki współczesnych pisarzy ra­
dzieckich o pokrewnym temacie 
i nastroju — o samotności.

„Zmierzch długiego dnia” — 
Eugene O’Neilla. Reż. Andrzej 
Łapicki. Psychologiczne 6tudium 
mieszczańskiej rodziny amery­
kańskiej.

„Pani Dally ma kochanka” 1 
„Dziś jest 4 lipca” — Williama 
Hanleya. Reż. Kazimierz Kara­
basz. Dwie jednoaktówki (z ty­
mi samymi bohaterami) współ­
czesnego dramaturga amerykań­
skiego piszącego głównie dla 
TV. Studium psychologiczno-o- 
byczajowe współczesnego mał­
żeństwa.

„Małe sztuki dla sceny jar­
marcznej” — Muza Pawłowa. 
Reż.: Michał Bogusławski. Na­
pisane dla ' __ . __
współczesną poetkę moskiew­
ską. Pięć miniatur dramatycz­
nych z rodowodem czechowow- 
skim. (sl)

A. Rajkina przez

Po 43 latach „Dal” wraca do kraju
W środę, 23 bm. w gmachu TVF odbędzie zię uroczyste przekaza­

nie wyposażenia jachtu „Dal”, odzyskanego po długoletnich stara­
niach, przedstawicielom Centralnego Muzeum Morskiego w Gdań­
ska. Tak więc, w ponad 43 lata po opuszczeniu Gdyni, prawie 
całe wyposażenie jednostki, z wyjątkiem kadłuba, znajdzie się po­
nownie w Polsce i, wszystko na to wskazuje, stanie się zacząt­
kiem, projektowanej już od lat, filii CMM — Muzeum Żeglarstwa 
Polskiego.

Przypomńijmy słynny rejs 
Jachtu „Dal” na Wystawę 
światową w Chicago. Oto, co 
napisał o nim Włodzimierz Gło­
wacki we „Wspaniałym świecie 
żeglarstwa”:

„...Zorganizował wyprawę (...) 
porucznik ułanów Andrzej Bo- 
homolec, z którym współdzia­
łało dwóch poruczników mary­
narki handlowej (...) Jan Wit­
kowski i Jerzy Swiechowski. 
Na wyprawę Bchomolec nabył 
w Gdańsku jacht długości 8,5 m 
o wyporności około 4,5 tony i 45 
m kw. żagla. Była to „Dal” — 
nie wyposażona odpowiednio ani 
przystosowana 
żeglugi.

Rozpoczęty 5
rejs odbywał się bez poważniej­
szych przygód aż do drugiej 
połowy sierpnia, kiedy na 
Atlantyku napotkano cyklon. 
Przejście przez jego oko w 
dniu 20 sierpnia 1933 r. „Dal” 
opłaciła utratą masztu. Ponie­
waż nie było mowy o kontynu­
owaniu rejsu, zdecydowano za­
winąć na Bermudy, gdzie jacht 
przezimował w porcie Hamilton; 
po naprawie uszkodzeń i do- 
balaśtowaniu 3 czerwca 1934 r. 
wyruszył w dalszą drogę do 
Nowego Jorku. Załogę stanowili 
od Bermudów tylko Bohomolec 
4 Swiechowski.
■ Przybycie jachtu „Dal” wzbu­
dziło entuzjazm wśród P -ynii 
sstwfykańśkiej. Jacht przepły-

czerwca 1933 r.

:■

Zygmunt Hobot, Krzysztof Kowalewski, Kazimierz Kaczor i Franciszek Pieczka w „Porwaniu 
Doni Agaty" wg. G. Pansewanu w reż. Stanisława Wohla (emisja 10 grudnia br.).

Fot. Zygmunt Januszewski

Ambicje reżysera w sztuce pośpiechu
rozmawiamy z Witoldem Orzechowskim

— Rozsmakował się Pan w 
dużych widowiskach telewizyj­
nych, realizowanych z rozma­
chem „Kobrach” i programach 
publicystyki kulturalnej.

— Jako reżyser nie dążę do 
gigantomanii, jak mi to pan su- 
ponuje, tylko do zawodowej 
perfekcji. Jej to bowiem doma­
gają się współczesna telewizja i 
dzisiejsi telewidzowie.

— Czy ta perfekcja nie jest 
utopią w telewizji, sztiźce two­
rzenia w pośpiechu?

— Jestem gościem w TV i wi­
dzę tę sprawę inaczej niż ci, 
którzy na co dzień tworzą tele­
wizję. Przypomnę zresztą po­
czątki współpracy z TV Grze­
gorza Królikiewicza. Wydaje mi 
się, że telewizja widie zawdzię­
cza temu twórcy, który jakby 
otworzył nam wszystkim oczy 
na jej ogromne, a nie w pełni 
wykorzystane możliwości tkwią­
ce w nowych środkach wyrazu 
technologii, bazie.

— Niemniej, Pana ciekawe 
projekty scenograficzne mogą 
się wydawać niepotrzebne, gdyż 
i tak przemkną niezauważone 
na małym ekranie?

—Absolutnie nie zgadzam się 
z taką opinią. Na małym ekra­
nie wszystko świetnie widać, 
zwłaszcza w kolorowej TV. Nie 
zgadzam się z poglądem, że 
mniejszy ekran ma mniejsze 
wymagania.

A co do scenografii, to tylko 
• raz spróbowałem zaprojektować 
ją w mym ubiegłorocznym spek­
taklu w Teatrze Sensacji — w 
„Osaczonym”. Teraz, do mojej 
kolejnej „Kobry” pt. 
znakomitą scenografię przygoto­
wał Allan Starski.

— Czyżby reżyser 
absolwent ASP nie chciał już 
mieć nic wspólnego z plastyką?

— Poprzestałem na moim su­
kcesie życiowym w tej dziedzi­
nie. Otóż na jednym z końco­
wych egzaminów uczelnianych 
pokazałem obrazy w stylu pop­
art. Jedno z płócien przedsta­
wiało kadr z filmu „Przeminęło 
z wiatrem” — pocałunek Clarka 
Gable’a i Vivien Leigh. Komisja 
ze wstrętem odrzuciła moje pro­
pozycje jako kicze, po czym o- 
brazy wystawiono na korytarz. 
Następnego dnia okazało się, że 
obrazy zginęły. I dopiero wtedy 
odniosłem sukces, gdyż moje 
dzieła zostały skradzione. Wów­
czas jeszcze straszono nas pop­
artem, jak i tą „okropną” kul­
turą masową.

— Od dawna interesuje się 
Pan kulturą masową?

— Ona mnie fascynuje. Rea­
lizuję obecnie dla Redakcji Pu- 

„Pamela”

filmowy,

nąl kanałami aż do samego 
Chicago, witany po drodze ser­
decznie w każdym osiedlu, gdzie 
mieszkali Polacy. W dniu 25 
sierpnia 1934 r. „Dal” znalazła 
się na Wystawie Światowej, 
nie opodal statku polarnego ad­
mirała Byrda, który stanowił 
drugą sensację tej imprezy. Dla 
upamiętnienia polskiego skoku 
przez Atlantyk postanowiono w 
Chicago umieścić „Dal” jako . 
stały pomnik na terenach po- 
wystawowych...”

Na rogu 55 Street i Lakę 
Shore jacht był wystawiony do 
1940 r. Następnie przeniesiono 
go do holu Muzeum Przemysłu, 
Wiedzy i Techniki, gdzie znaj­
dował się do 1967 r. Wówczas 
to dyrekcja chicagowskiego mu­
zeum zwróciła się do Centralne-- 
go Muzeum Morskiego w Gdań­
sku z ofertą, że przekaże jacht 
Polsce, gdyż wskutek zmiany 
ekspozycji, nie ma już dła niego 
miejsca.

Mówi dr Przemysław Smola­
rek, dyrektor CMM w Gdańsku: 

— Nie mieliśmy wówczas 
żadnych możliwości przetran­
sportowania jednostki do Pol­
ski. Zwróciłem się więc do Mu­
zeum Polskiego w Chicago z 
prośbą o przechowanie jachtu. 
Zaopiekowali się nim ówczesny 
kustosz Jerzy Walter oraz Ire­
neusz Gieblewicz. Ponieważ mu­
zeum dysponowało bardzo ma­
łymi pomieszczeniami, „Dal” 
wstawiono do garażu Gieblewi- 

blicystyki Kulturalnej widowi­
sko „Prawdziwy urok filmu 
dźwiękowego”, będące miesza­
niną gatunków — filmu, teatru, 
estrady, a dotyczące kręcenia fil­
mów w przedwojennej Polsce. 
Bohaterem programu będzie 
muzyka filmowa lat 30-tych, a 
piosenki Ginger Rogers, Ala 
Jolsona, Marleny Dietrich i 
polski© zaśpiewają Eva Mazi- 
kova, Josef Laufer, Veronika 
Fischer i Anna Jantar. Piosen­
ki z filmów Disneya śpiewają 
Hana, Jana i Dana. Nawiązali­
śmy kontakt z telewizjami NRD 
i Czechosłowacji dla dokonania 
nagrań muzycznych. Wszystko 
po to, by przynajmniej dorów­
nać wspaniałym programom te­
go typu innych telewizji, na 
przykład takim jak ostatnio 
oglądany w Polsce program ra­
dzieckiej TV, który otrzymał 
główną nagrodę w Montreux. A 
w CSRS i NRD są wspaniałe 
big-bandy jazzowe.

— Wierzę, ie zrobi Pan rów­
nie udany program. Ale w Tea­
trze Sensacji, w którym po raz 
drugi sięga Pan po czarny kry. 
minśł amerykański, mierzy się 
Pan z niedośeignionvmi wzora­
mi: filmami — J. Hustona, H. 
Hawksa, aktorstwem — H. Bo- 
garta.

— Proszę pana, kiedyś, gdy 
reżyserzy filmowi nie współ­
tworzyli telewizyjnej „Kobry”, 
była ona synonimem pewnej 
naiwności, rozwlekłości, teatral­
ności i sztuczności. Teraz Teatr 
Sensacji tworzą w dużej mie­
rze twórcy, dla których idea­
łem artystycznym w gatunku 

piłkarki uwierzyły w swe możliwości

Witold Orzechowski FoU Aleksander Jalosioski

cza. Zabezpieczył on kadłub 
włóknem szklanym i wystąpił 
z pomysłem odbycia na „Dali” 
powrotnego rejsu do Polski. 
Pomysł niezbyt rozsądny, gdyż 
jacht nigdy nie nadawał się do 
żeglugi oceanicznej.

W tym czasie rozpoczęły się 
prawne przetargi, kto jest właś­
cicielem jachtu. Chodziło głów­
nie o sprawy ambicjonalne, 
gdyż wszystkie strony zgadzały 
się, że „Dal” powinna wrócić 
do Polski. I nie wiadomo, jak 
długo by to jeszcze trwało, gdy­
by nie zdecydowane wkroczenie 
TYP i Krzysztofa Baranowskie­
go.

Efekt? Wyposażenie jachtu 
jest już w kraju, a sprawy 
przekazania przez Ireneusza 
Gieblewicza kadłuba „Dali” 
bardzo zaawansowane — znajdzie 
się on w kraju prawdopodob­
nie w przyszłym roku, przewie­
ziony na pokładzie statku. To, 
co już mamy, zostanie wysta­
wione w naszym muzeum w 
Gdańsku.

Poszukiwaniem wyposażenia 
jachtu i jego transportem do 
kraju zajmował się Krzysztof 
Baranowski, oddelegowany Drzez 
TYP. Posłuchajmy, co mówi o 
tej sprawie:

— Gdzie jest kadłub „Dali' 
wiadomo było od dawna. Nato­
miast ślad zaginął po całym 
wyposażeniu jachtu. Podczas 
pobytu w Chicago w ub. r. po­
stanowiłem poszperać po zaka­
markach Muzeum Przemysłu, 
Wiedzy i Techniki, gdyż wszyst­
ko wskazywało na to, że jeżeli 
coś ocalało, to musi się znajdo­
wać właśnie tutaj. Z pomocą 
Teodora Swigona, zastępcy dy­
rektora muzeum, udało nam się 
odnaleźć na 'strychu wszystkie 
drzewce, żagle a nawet skrzy- 

kryminału jest współczesny film 
amerykański. Oczywiście, nie 
konkuruję z nim. Raczej wpi­
suję się w ten jego nurt, który 
polega na stylizacji, odwoły­
waniu się do historii sztuki fil­
mowej. Czarny kryminał fascy­
nuje dziś wielu reżyserów. 
Francuzi — F. Truffaut, C. 
Chabrol są też jego wyznaw­
cami. Zjawisko to nie powsta­
ło tylko na fali mody retro, 
która zresztą już minęła. Filmy 
zrealizowane kiedyś według pro­
zy Chandlera i Hammeta stały się 
wreszcie klasyką kinematogra­
fii. A dzięki repertuarowi kina 
TV (serie filmów z Bogartem, 
Ritą Hayworth) mogę się łatwo 
porozumieć z telewidzami, uży­
wając stylistyki „czarnego kry­
minału” w swych widowiskach.

— Na gruncie telewizji opo­
wiada się Pan więc za twór­
czością rozrywkową?

— Mam i inne propozycje. 
Dla kinematografii, przygotowu­
ję scenariusze o ruchu oporu 
na Zamojszczyżnie (przeciw 
zbrodniczemu planowi Himmle­
ra) pt. „Wyrok śmierci”, o Hansie 
Franku, i jego „panowaniu” w 
Generalnej Guberni. Scenariusz 
przygotowuję wraz z prof. F. 
Ryszką. Telewizji, jej środków 
wyrazu dopiero się uczę i nie 
czaję się jeszcze na siłach po­
ruszać w TV tak ważnych 
spraw. Jako reżyser filmowy 
żdaję sobie jednocześnie sprawę 
z tego, źe nie wszystkie swoje 
pomysły mogę na razie zreali­
zować.

Rozmawiał:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI 

Wiesław

się rów- 
fundując 
Jorku i

nię z drobnym osprzętem. Mu­
zeum nie stawiało żadnych prze­
szkód abyśmy to zabrali. Cho­
dziło tylko o formalne załatwie- 

. nie sprawy. Wówczas to do 
-działania przystąpiło MSZ i 
konsul generalny w Chicago 
Jerzy Janowski oraz prezes To­
warzystwa „Polonia” 
Adamski.

Do sprawy włączyła 
nież dyrekcja LOT, 
przelot do Nowego ____  _
z powrotem dla dwóch osób i 
ładunku. Polecieliśmy z An­
drzejem Radomińskim, który 
przy okazji nakręcił krótki film 
dokumentalny o losach „Dali”. 
Wprawdzie z wieloma kłopota­
mi, ale udało się jakoś, w ca­
łości i. bez uszkodzeń, prze­
wieźć cały osprzęt furgonetką 
Ireneusza Gieblewicza z Chica­
go do Nowego Jorku. Musieliś­
my się tłuc wieleset kilometrów 
samochodem, gdyż żadna z a- 
merykańskich linii lotniczych 
nie chciała przyjąć takiego ła­
dunku — sam maszt ma 9 m

■ długości. Sporo zamieszania by­
ło również z umieszczeniem nie­
typowej przesyłki w naszym sa­
molocie. Przez luk ładunkowy 
maszt w żaden sposób nie chciał 
wejść do środka. W końcu jed­
nak LOT-ow^ka załoga pod do­
wództwem kpt. Pawła Lipo-w- 
czaka znalazła sposób C wpraw­
dzie w kabinie pasażerskiej, 
maszt doleciał w całości. Ope­
racja była tak nieprawdopodob­
na 1, jak sądzę, podejrzana dla 
amerykańskiej policji, że cały 
czas pracowaliśmy z liczną ,a- 
systą”.

Tak więc kolejny etap histo­
rii „Dali” jest już prawie za­
kończony. W niedługim czasie 
cały jacht powinien znaleźć się 
w polskim muzeum. Zaintereso­
wanych bardzie, szczegółowymi 
losami jednostki odsyłam do 
dzisiejszego programu „Siódem­
ka” poświęconego ur całości te­
mu jachtowi, (brk)

Tylko w pierwszym secie 
rywale Polaków stoczyli rów­
norzędną walkę i dzięki lepszej 
końcówce go wygrali. W kolej­
nych setach nasi siatkarze wy­
kazali techniczną i kondycyjną 
wyższość nad przeciwnikami, 
wygrywając mecz bez wię­
kszego trudu. W drugim spot­
kaniu tej grupy mistrzowie 
Europy — siatkarze ZSRR po­
konali Brazylię 3:0 (15:11, 15:9, 
15:10).

Słabiej niż oczekiwano spi­
suje się zespół gospodarzy. Po 
ciężko wywalczonym w elimi­
nacjach zwycięstwie nad Bra­
zylią 3:2, Japonia, występująca 
w półfinałowej grupie „A” — 
zwyciężyła w pierwszym me­
czu ChRL również zaledwie 

(15:9. 15:8. 14:16. 14-16,

Tomasz Wojtowicz, uznawany 
przez fachowców za jednego z 
najlepszych siatkarzy świata.

rot. CAF — Jaśkiewicz

15:9). W drugim spotkaniu tej 
grupy Kuba wygrała z Koreą 
Południową 3:0 (15:7, 15:12,
15:13).

Turniej Przyjaźni 
młodych hokeistów 
(P) W Bukareszcie rozpoczął 

się międzynarodowy ' ,',Turniej 
przyjaźni” (juniorów) w hokeju 
na lodzie. W pierwszym swym 
meczu Polska, grająca w grupie 
„B” — przegrała z ZSRR 1:4 
(0:0, 1:2) 0:2). Bramki dla dru­
żyny radzieckiej zdobyli: Popow 
— 2 oraz Krosenko i Iwanow — 
po 1, a dla Polski: Jan Ruchała. 
W innym meczu tej grupy Ru- I 
munia wygrała z Węgrami 8:3.

W spotkaniu grupy „A” NRD I 
pokonała zespół Scolarul Buka- : 
reszt 14:6, a mecz CSRS — Buł- j 
garia został przełożony.

(P) Po Pucharze Śląska w pił­
ce ręcznej kobiet spytaliśmy 
trenera Mieczysława Kiegiela — 
czy dwutygodniowe zgrupowa­
nie i jeden międzynarodowy tur­
niej wystarczą do sprawdzenia 
drużyny reprezentacyjnej przed 
mistrzostwami świata grupy „B” 
w RFN (3—10.XII.). Trener 
uśmiechnął się i krótko powie­
dział — muszą.

M. Klegiel rzeczywiście zna­
lazł się w sytuacji przymusowej. 
Po mistrzostwach świata w Ki­
jowie nasza reprezentacja ko­
bieca przestała właściwie ist­
nieć. Kilka tegorocznych spot­
kań trudno w tej sytuacji naz­
wać normalnym tokiem szkole­
niowym. Większą też wagę przy­
kładano do startów juniorek, 
którymi kierował właśnie trener

Rekord szybkości r
(P) Motorowodny rekord świa­

ta ustanowił Australijczyk Ken 
Warby. Kierowana przez niego 
motorówka, napędzana silnikiem 
odrzutowym osiągnęła prędkość 
463,772 km/godz. Poprzedni re­
kord był o 2,962 km/godz. gor­
szy, a należał do Amerykanina 
Lee Taylora.

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 19/20.11.77 r. stwierdzono:

LIGA POLSKA
28 rozw. z 13 trafieniami — 

wygrane po 8.266 zł
700 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po 330 zł
6.913 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po 33 zł
34.425 rozw. z 10 trafieniami — 

wygrane po 6 zł
LIGA ANGIELSKA

38 rozw. z 12 trafieniami — 
wygrane po około 18.000 zł

561 rozw. z 11 trafieniami — 
wygraną po 1.244 zł

5.051 rozw. z 10 trafieniami — 
wygrane po 138 zł.

Premiowaną końcówkę bande­
roli dla kuponów opłaconych 
kwotą od 10 złotych wzwyż do­
tychczas stwierdzono:

— czterocyfrową nr 4601 — 22 
kupony — premie po 1.000 zł,

— trzycyfrową nr 601 — 167 
I kuponów — premie po IM zł.

W środę w Hiroszimie odbędą 
się kolejne mecze półfinałowe. 
Polska grać będzie z Brazylią. 
Przeciwnicy są dobrze znani 
naszym siatkarzom, w tym roku 
Polacy odbyli tournee po Bra­
zylii i z reprezentacją tego kra­
ju spotykali się kilkakrotnie. 
Brazylia, to zespół dobrze wysz­
kolony pod względem technicz­
nym, grający szybko i żywioło­
wo, dysponujący silnym atakiem. 
Słabszym punktem Brazylii jest 
gra w obronie. Drużynę tę stać 
na sprawienie niespodzianki. W 
poprzedniej edycji Pucharu 
Świata Brazylijczycy pokonali 
w eliminacjach Japonię 3:2.

W drugim środowym spotka­
niu w grupie „B” ZSRR gra z 
Bułgarią. W grupie „A” Japonia

Najbliższe cele siatkarek

Duże znaczenie 
szkoleniowcy do

(P) Najważniejszą imprezą 
przyszłorocznego sezonu w siat­
kówce będą mistrzostwa świata. 
Kobiety walczyć będą o mi­
strzowski tytuł w Moskwie, naj­
lepsze drużyny siatkarzy spot­
kają się we Włoszech. Polscy 
siatkarze wystąpią w mistrzo­
stwach w roli faworytów, przed 
dużo trudniejszym zadaniem sta­
ną podopieczne trenera Huberta 
Wagnera. W rywalizacji najlep­
szych zespołów świata szanse 
Polek na zajęcie wysokiej pozy­
cji są raczej nikłe — zgodnie 
jednak z założeniami nowego 
trenera mistrzostwa będą tylko 
etapem przygotowań, a nie ich 
celem.

Hubert Wagner obserwuje o- 
becnie rozgrywki ligowe. Na tej 
podstawie wyłoniona zostanie 
szeroka kadra na przyszłoroczne 
mistrzostwa, 
przywiązują _
tradycyjnych już turniejów, któ­
re kończą rywalizację o mi­
strzowski tytuł.

Po zakończeniu cyklu ligowego 
siatkarki rozpoczną właściwy 
cykl przygotować do mistrzostw 
świata. Plan opracowany przez 
trenera kadry przewiduje udział 
reprezentacji w kilku spraw­
dzianach w obsadzie międzyna­
rodowej, które pozwolą na zgra­
nie zespołu i udoskonalenie tak­
tyki gry.

Pierwszym 
turniejem, w 
dział polskie 
tradycyjna impreza 
Co roku turniej gromadzi czo­
łowe drużyny europejskie — w 
roku mistrzostw świata wiele 
zespołów będzie chyba chciało 
poznać wartość drużyny kiero­
wanej przez znanego szkoleniow­
ca. <

Dwa kolejne trudne spraw­
dziany czekają reprezentację w 
Bułgarii i Rumunii. Bliskość ter­
minów turnieju „Warneńskie 
lato” i Pucharu Tomis w Kon­
stancy spowodowały, że udział 
w obu imprezach będzie „siat­
karskim maratonem” i pozwoli 
na sprawdzenie odporności fizy­
cznej i psychicznej drużyny.

Turnieje w Łodzi, Warnie i 
Konstancy będą najważniejszymi 
próbami sił europejskiej czolów-

międzynarodowym 
którym wezmą u- 

siatkarki będzie 
w Łodzi.

Kiegiel. A przygotowania do 
imprezy w RFN rozpoczęły się 
więc od dwutygodniowego zgru­
powania w Puławach na począt­
ku listopada. Trenowano bardzo 
intensywnie i dlatego Puchar 
Śląska nie był celem, tylko pró­
bą przed wyjazdem do RFN.

Trener obawiał się jej bardziej 
jeszcze niż piłkarki. Pierwszy 
nieudany start nie wpływa naj­
lepiej na atmosferę w zespole 1 
wiarę w metody szkoleniowe. 
Początek sprawdzianu w kato­
wickiej hali „Baildonu” był ni­
jaki, zbyt nerwowy i polegał 
bardziej na indywidualnych po­
czynaniach zawodniczek niż 
przemyślanej grze drużyny. Kie­
dy jednak przęszła trema i po 
kilku spotkaniach wykrystalizo­
wał.się podstawowy skład, oglą­
daliśmy naszą reprezentację w 
akcjach, których na europej­
skich parkietach wstydzić się 
już nie trzeba.

Nadal jednak trudno odpowie­
dzieć na pytanie w jakiej for­
mie są nasze reprezentantki na 
dwa tygodnie przed mistrzo­
stwami świata. Dobra gra w 
pierwszej części spotkania z 
CSRS wskazała tylko na spore 
możliwości zespołu, co nie zna­
czy, że nasze panie grać tak 
będą już z każdym przeciwni­
kiem. Podzieliliśmy sie tymi o- 
bawami z trenerem Mieczysła­
wem Kiegielem. Oto jego odpo­
wiedź:

— Mam problemy z oceną zes­
połu, choć turniej o Puchar 
Śląska rozwiał -wiele wątpliwoś­
ci. W trakcie spotkań dokony­
wało się zgranie drużyny i for­
mowanie najsilniejszego składu. 
Musiało to wpłynąć na duże wa­
hania w grze reprezentacji. Ale 
pracę tę musieliśmy wykonać. 
Zadanie było o tyle trudniejsze, 
że do „starego” składu weszło 
kilka debiutantek, z którymi 
wiążemy spore nadzieje. Znałem 
te zawodniczki wcześniej, więc 
nawet ich słabsza dyspozycja w 
niektórych momentach nie znie­
chęcała do dalszych prób.

Ostatni mecz z CSRS przeko­
nał chyba nie tylko mnie, ale 
przede wszystkim piłkarki, że 
mogą wygrywać już z przeciw­
niczkami teoretycznie silniejszy­
mi. Przed mistrzostwami w RFN 
jest to niezwykle cenne. Ten wła­
śnie psychologiczny element w 
przygotowaniu zespołu uważam 
za największe osiągnięcie w tur­
nieju o Puchar Śląska. (Ł. Ś.)

zmierzy się z Koreą Południową, 
a Kuba z ChRL'. Przypomńijmy, 
że do finału Pucharu Świata a- 
wansują po dwa zespoły z obu 
grup.

We wtorek rozpoczęły się 
także mecze w grupie „C” (o 
młejsca od 9 do 12). W Sappo­
ro USA pokonały zdecydowanie 
Egipt 3:0 (15:6, 15:2 i 15:3), a Me­
ksyk wygrał z Kanadą 3:1 (15:10, 
15:4, 13:15, 15:10).

Pretendend rozpoczęli 
remisu

(P) We wtorek w Belgradzie
dogrywano odłożoną pierwszą 
partię finałowego meczu pre­
tendentów do tytułu szachowego 
mistrza świata między arcymi- 
strzami Borysem Spasskim i 
Wiktorem Korcznojem.

Po 52 posunięciach rywale 
zgodzili się na remis.

ki przed mistrzostwami świata; 
Ostatni okres przed wyjazdem 
do Moskwy siatkarki przepracu­
ją w kraju, a na kilka dni przed 
mistrzostwami rozegrają jeszcze 
dwa mecze kontrolne z zespołem 
USA, udającym się do Moskwy.

Coraz więcej danych*- 
w „banku informacji" 
(P) Po remisie z Portugalię w 

Chorzowie, który. zadecydował 
o awansie polskich piłkarzy do 
finałów mistrzostw świata, jesz­
cze bardziej zaktywizował swą 
działalność „bank informacji” 
PZPN. Wszystkie dane o zes- 
połach-finalistach „Mundial-78”, 
wszystkie spostrzeżenia z ich 
występów są teraz bezcenne.

Wrócił z Paryża Bernard 
Blaut, który obserwował pojedy­
nek Francja — Bułgaria (3:1) na 
„Parć des Princes”. Mecz Anglia 
— Włochy (2:0) na Wembley o- 
glądał w Londynie trener Jaćek 
Gmoch. Selekcjoner naszej re­
prezentacji wybiera się wkrótce 
do Belgradu, gdzie Jugosławia 
zmierzy się z Hiszpanią. Jedna 
z tych drużyn pojedzie do Ar­
gentyny.

Dodajmy, że polscy piłkarze 
rozegrali w tym roku 6 bezpo­
średnich spotkań z aktualnymi 
finalistami mistrzostw. Można 
więc powiedzieć, że żaden z ry­
wali nie będzie w Argentynie 
„zagadką” dla biało-czerwonych.

Wiadomośd hokejowe
(P) Działacze Międzynarodowej 

Feder&ćji 5''fiokSja na Lodzie 
(LIHG) zebrali informację o 
stanie posiadania sztucznych lo* 
dowisk w poszczególnych kra­
jach, będących członkami tej 
organizacji. Dane cyfrowe są tu 
bardzo interesujące. W Szwecji 
jest 221 sztucznych lodowisk, 
w tym 141 otwartych i 80 kry­
tych. Wysoką pozycję zajmu­
je w statystyce Francja — 133, 
w tym 130 krytych. Inne dane: 
CSRS — 120 (60 otwartych i 60 
krytych), RFN — 102 (57 i 45), 
Szwajcaria — 79 (59 i 20), ZSRR
— 57, (11 i 46), Z krajów pozaeu­
ropejskich USA zasygnalizowały 
6.700 lodowisk, w tym 1.700 kry­
tych. Japonia natomiast wyka­
zała 107 sztucznych lodowisk 
(15 i 92). NMomiast Kanadyjczy­
cy nie przekazali danych, jako 
że nie prowadzą żadnej statysty­
ki na ten temat.

★
W dniach od 16 do 21 grud­

nia br. odbędzie się tradycyjny 
turniej hokejowy „Izwiestii”. Na 
lodowisku Moskiewskiego Pała­
cu Sportu grać będą: 16.KJI. 
CSRS — Kanada, ZSRR - 
Szwecja; 17.XII. Szwecja — Ka­
nada, ZSRR — Finlandia: 18.XII. 
CSRS — Finlandia: 19.XII. CSRS
— Szwecja i. ZSRR — Kanada,
20. NII. Szwecja — Finlandia;
21. KIL Kanada — Finlandia i 
ZSRR — CSRS.

Kanadę reprezentować będzie 
zespół Queebec Nordiąues.

★
Jeden z najpopularniejszych 

hokeistów na świecie Phil Es- 
posito występuje obecnie w zes­
pole New York Rangers. Pod­
czas meczu z Vancouver Phil 
Esposito zdobył jedną z bramek. 
Fakt godny odnotowania, była 
to bowiem 600 bramka tego ho­
keisty w rozgrywkach NHL, w 
których występuje od 15 lat.

' Hokeiści Polonii i Legii 
prowadzą w II lidze

(P) Rozgrywki o mistrzostwo 
II ligi hokeja na lodzie zbliżają 
się do półmetka. Mimo że do 
końca pierwszej rundy została 
do rozegrania jeszcze jedna ko­
lejka '— w grupie południowej 
pierwsze miejsce na półmetku 
zapewnili już sobie hokeiści by­
tomskiej Polonii. Zdecydowanie 
prowadzą oni w tabeli, mają 
stracone zaledwie 2 pkt. w 14 
meczach. Podczas ostatniej serii 
spotkań Polonia dwukrotnie po­
konała jednego z najgroźniej­
szych rywali. Krynickie TH 4:2 
i 4:1. Za Polonią — 26 pkt, 
znajduje się.w tabeli sanocka 
Stal — 20 pkt. oraz KTH — 18 
pkt.

W grupie północnej pytanie, 
kto zostanie mistrzem półmetka, 
jest nadal bez odpowiedzi. Pro­
wadzi stołeczna Legia — 25 pkt 
przed Włókniarzem Zgierz — 23 
pkt. i rewelacją nozgryweK Po­
gonią Siedlce — 20 pkt. W ostat­
niej serii spotkań Włókniarz w 
derbach Zgierza przegrał z Eo- 
rutą 2:3 1 wygrał 5:2. Legia pau­
zowała. Sprawa pierwszego miej­
sca rozstrzygnie się w sobotę i 
niedzielę w Zgierzu, gdzie grw 
będą Włókniarz i Legia.



NR 276, 23 LISTOPADA 1977 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7co
KINA

Wtyk - „Miłość na deszczu", 
prod. tran, lat li, godz. 9.30, 13.30 
| 15.30. .Szal”, prod. ang. lat 13, 
godz. 11.30, 17.30 1 19.30.

przyjaźń — „Szarada”, prod. poi. 
lat 15, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Pokolenie — „Griszka 1 kort Ze­
fir", prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
I 13. „Jeździec bez głowy", prod. 
ZSRR, b/o, godz. 15, 17 i 19.

Odeon — „Powrót Robin Hooda", 
prod. ang. lat 13, godz. 15.30, 17.30 
i 11.30.

Hel — „Kariera na zlecenie”, 
prod. franc., lat li, godz. 15.30, 
11.30 i 19.30. „Księżniczka na gro­
chu”, prod. ZSRR, b/o, godz. 13.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Gdzie się podziała 

siódma kompania", prod. iranc., 
Ł'O, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy uL Nowotki 11 — 

Wysuwa rewolucyjna ziemi ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterki": Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
ąWlslą.

Klub „Empik": Wystawa ksią- 
iek Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej.

Teatr Powszechny — ul. Żerom­
skiego 53 — godz. 17 i 20 „Celesty­
na" w wykonaniu Teatru lm. 
Osterwy z Lublina.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 105-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
straż polarna 998, posterunek MO 
997, komenda 291-91, pogotowie 
energetyczne 991, pogotowie gazo­
we czynne w gcdz. 7—15 <317-17) 
w godz. 23—7 (224-30), postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10. Informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-78. 
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Czapajew”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż polarna 708. ośrodek zdro­
wia 39, zajazd turystyczny 411. 
sklep ..Dacia" 742. *
GARBATKA

Kino „Las” — „Piętro wyżej”, 
prod. poi. lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 97. 

straż polarna 03.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Gorące polo­
wanie", prod. jap. lat 15, godz. 
14 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
strsż polarna 20-23, posterunek 
MO 479, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania i przewozy 23-09. 
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „sekcja specjal­
na", prod. franc., lat 15, godz. 
17 I 11.15.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. strat polarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-59, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
tblorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO W, 
izba porodowa 46. apteka 48, re- 
atauracja „Leśna” 110,
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 27, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14, 
kierunkowy — ioi, 
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Yalde- 
ta", prod. włoskiej, lat 15, godz. 17 I 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
I, straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88, kayziarnla 150 
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO ł, 
Jminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81. 
lipsko

w. ra- 
182, 
168.
ko- 
1«,

żel. codziennie oprócz

Kino „Szarotka” — „strzały Ro­
bin Hooda", prod. radź., b/o, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 
straż pożarna 08, pogotowie 
tunkowe o9. Izba porodowa 
apteka 62, biblioteka i27. tóno 
PIONKI

Kino „chemik”. „Zapach 
blety", prod. włoskiej, lat 
gocjz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 99, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 185 
SKARYSZEW

Kino „Syrenka” — „Zawiłość 
uczuć", prod. pól., lat 12, g. 19.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 11. 
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Banda Asa 
Mer", prod. ZSRR^b/o, godz. 17

Telefony: posterunek MO 97 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wa 21, stanica wodna PTTK 143. CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego 
*17 (czynne codziennie _____
poniedziałków I dni pośwlątecz- 
hyoh w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stata — Kazimiera 
Pułaski i udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym I 
społecznym Stanów zjednoczo­nych.

Skansen Bojowy w Mnlszewle. 
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
Jtraż pożarna 88, Izba porodowa 
H, apteka 38, ośrodek zdrowia 63. 
Wierzbica

Kino „Venus” — „Swój wśród 
obcych, obcy wśród swoich", prod. 
ZSRR, lat u, gcdz. 18.
Telefony: strat pożarna 08, po- 

•Jerunek MO 09.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Miłość Adeli 
n > prod. franc., lat 15, 'godz. 13.30,
57.30 1 19.30.
Telefony: strat pożarna 88, po­

sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-202. ----- —
Postój taksówek 
zdrowia 210.
Szydłowiec

Kino „Górnik” — „Ostatni po- 
ęl« z Gun Hlll", prod. USA, lat 
15. godz. 16, 18 i 20.

restauracja 468
505. ośrodek

ŻYCIE RADOMSKIE 
jlyeie Radomskie" 86-109. Ju­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234‘SO, Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15.33. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Pruowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie I2MI21. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla. 
«y Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiątka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 1’1.

/ GD
Telefony: Pogotowie ratunko­

we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja „Biesiada”

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 

, czXnne codziennie oprócz poniedziałków 1 dni po- 
śwlątecznych w godz. 9—15.30, w soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Ktan „Świt” — „czarna kara- 
IdTl '18^ ZSRK> bo> ioaz-

Telefony: pogotowie MO 987. 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, Izba porodowa 
zakład energetyczny 20-«l.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okrego- 
v^° 7 malarstwo polskie w 
XIX I XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
1*—19. poniedziałki i dni poświa- 

— nieczynne.•ŁZA
,„Tel?fony.: .P°8O‘OW1« MO 97 lub 39, strat pożarna 0? lub 39. 
pogotowie ratunkowe (9, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital - 
izba przyjęć 19, chirurgia 38, ki- 

7J’. urząd gminy — naczelnik 
135, izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na raiach średnich 138, 230 i 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w gcdz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00, natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.09 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 23 bm.
■ 1 — Aktualności dnia16.50 — „Pokochać zawód" — aud. 
M. Bieleckiej 17.00 — „Fata mło­
dości" 17.30 — „u kowala” — rep. 
M. Smożewsklej 17.50 Muzyka.

Uwaga:
19.30—21.45 — Ogólnopolski muzy- 

Pr°gram stereofoniczny (UKF

RADIO
Program 1

Władz. 6.00 8.03 9.99 10.00 12.05 
15.00 19.09 20.00 21.09 22.03 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio. 6.99 Sy­
gnały dnia. 6.05 NURT Kształce­
nie i wychowanie a walka ideo­
logiczna. 6.25—a oo sygnały dnia. 
8.05 Komentarz. 8.19 Estrada przy­
jaźni. 9.05 Dla kl. I i n (wych. 
muzyczne). 9.30 Koszaliński konc. 
rozrywkowy. 9.45 Muz. wycinan­
ki. 10.08 Tańce kompozytorów ro­
syjskich i radzieckich. 10.30 Nie­
zapomniane stronice — „Czarne 
sk: zydla" 10.40 Pianiści jazzowi. 
11.00 Tu Radio Kierowców. li.iO 
Refleksy. 11.15 VII Międzynarodo­
wy Konkurs Skrzypcowy lm. H. 
Wieniawskiego. 12.05 Z kraju 1 ze 
świata. 12.25 Kraków na muz. an­
tenie. 13.45 Roln. kwadrans. 13.00 
U przyjaciół. 13.05 Śpiewa Ałla 
Pugaczowa. 13.15 Konc. życzeń.
13.30 Katalog wydawniczy, 13.35 Na 
życzenie sluczaozy, 13.55 Aktuain. 
kulturalne. 14.00 Studio „Gama”.
14.20 Studio Relaks. 14.25 studio 
„Gama” c.d. 15.05 List z Polski. 
15.10 studio „Gama”.c-d. 16.oo-ia.23 
Tu Jedynka. 17.30—18.09 Radloku- 
rler. ia.2S Nie tylko dla kierow­
ców, 18.33 Twarze jazzu. 19.16 Prze­
boje sprzed lat. 19.40 Konc. dnia. 
20.05 Naukowcy rolnikom. 20.20 VII 
Międzynarodowy Konkurs Skrzy­
pcowy im. H. Wieniawskiego. 21'05 
Kronika sportowa. 11.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego
21.20 Konc. chopinowski. 22.00 Z 
kraju 1 ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 22.23 „Butterfly” gra 
M. Urbaniak. 22.30 Ludzie, epoki, 
obyczaje. 22.45 Minlrecital wieczo­
ru A. Jantar. 23.12 Wlad. sporto­
we. 23.15 WOSPR 1 TV dla słu­
chaczy w kraju i u granicą.

Program nocny
Wald.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 1.09
0.00 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej. 0.11—5.06 
Program nocny z Lodzi

Program II
Wlad.: 4.30 5.34 6.30 7.30 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.33 
Pięć milionów dla najlepszej. 5.45 
Mci. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach. 9.10 Kalendarz. 6.15 Jęz. 
angielski. 6.35 Gimnastyka. 6.45— 
—7.10 Program WORT. 6.45 Poran­
ny mag. informacyjny. 6.55 Rep. 
kwadrans. 7.19 Mistrzowie minia­
tury Instrumentalnej. 7.35 „Oszczę­
dność — siostrą gospodarności”.
7.50 Gaetano Donizetti — Walc — 
Kaprys oparty na motywach ż 
oper „Lucja z Lammermoor" 1 
„Parislna”. 8.00 Tu Jedynka. 9.39 
My 77. 9 40 Johannes Brahms III 
Sonata d-moll op. 108. 10.00 „Ra* 
dioforum 86”. 19.30 Muzykanci lu­
dowi. 10.40 „Dlaczego właśnie on?” 
— szkolny świat pana Merly. 11.00 
W. A. Mozart Kwintet smyczko­
wy C-dut KV 515. 11.35 Ottotinó 
Respighi Fontanny Rzymskie — 
poemat symfoniczny. 12.05 Pieśni 
D. Szostakowicza. 12.23 Powieść 
miesiąca „Kiedy kwitną tykwy”. 
12.45 Rytmy i melodie świat*. 13.00 
Dla kl. I 1 II (cykl matemat.). 
13.20 Węgierski zespół „Vldróczki” 
z GyCngyós. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Popołudniowe rytmy. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.30 
Studio „Słonecznik". 14.50 Muz. 
Bacha. 15.30 Studio Plus. 16.10 Syl­
wetka kompozytora H. Wieniaw­
skiego. 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li. 17.00 Muz. Wschodu. 17.20 Teatr 
PR Festiwal Radzieckiej Drama­
turgii Teatralnej i Radiowej „Hut­
nicy”, 18.40 Świat i my. 19.00 Konc. 
muzyki polskiej. 19.45 Radlowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Historia. 20.00 3. F. Haendel — 
IV Sonata a-moll op. 1. 20.15 Cho­
roby społeczne nadal groźne. 20.30i 
Muz. ze starych płyt. 21.40 Publi­
cystyka międzynarodowa. 21.45 
Wiad. sportowe. 21.60 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego. 22.00 
Metr książek w każdym domu. 
22.15 Wiersze E. Ady’ego (Węgry). 
22.30 Mag. Studencki. 23.35 Co sły­
chać w śwlecle. 23.40 wszystkie 
sonaty fortepianowe S. Prokofie­
wa.

Program III
wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 14.20 18.05 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budził 5.38 

Glmnaetyk*. 4.05 Między snem a 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Moje lektury. 8.05 Met i 
smycaki. 8.30 Co kto lubi. 9.00 
„Tylko dla ortów". 9.10 Słynne 
duety wokalne. 9.30 Nasz rok 77-my
9.45 Pieśni 3. Brahmsa. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 2yclę rodtrtrme.
11.30 Jazzowe spotkania. 12.05 z 
kraju i ze świata. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki. 
13.50 „Komisja”. 14.00 Formy in­
strumentalne baroku. 15.10 Muz. 
pocztówka ze Szwecji. 15.30 Her­
batka przy samowarze. 15.50 Solo 
na organach. 16.00 Rozszyfrowu­
jemy piosenki. 16.20 „Elemingo’”- 
jaguar” l inne tematy gra G. Be- 
neon. 16.45 Nasz rok 77-my. 17,05 
Muz. poczta UKF. 17.40 Spotka­
nie na Zamku. 10.00 Muzykobra- 
nie. 16.30 Polityk* dla wszystkich.
18.45 Aktualności muzyczne z Pa­
ryża. 19.09 Co wieczór powieść Si.

Astronauci" ode. 19.35 Ope­
ra tygodnia J. Maseeanet „Wer- 
ther". 19.50 „Tylko dla ortów”. 
29.00 Fonoteka XX wieku. 20.40 Na 
poboczu wielkiej polityki. 20S0 
Ballada na harmonijkę ustną. 21.co 
Raturo. ffl.oo Gwiazda siedmiu 
wieczorów - Al Dl Meo.a. 22.15 
Trzy kwadranse jazzu. 23.00 „Noc 
pierwszego śniegu”. 23.05 Czas re­
laksu. 23.59 Śpiewa M. Grechuta.

Program IV
Wlad.: 9.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Radiowo-TV Średnia Szkoła 

dla Pracujących Jęz. Polski. 6.15 
Dla nauczycieli „Radio — szkole”.
6.30 Zespól M. Komara. 6.45—7.4Ó 
Program WORT. 6.45 Poranny 
mag. informacyjny. 6.55 Rep. 
kwadrans. 7.10 Wyróżniamy Cię 
piosenką. 7.30 Rozmawiamy o kul­
turze. 7.40 W ludowych rytmach 
(Stereo lok.). 8.00—10.00 Transmi­
sja z Pr. I. 19.00 Dla kL Vll (bio­
logia). 10.39 Fr. Schubert — u 
Symfonia B-dur stereo lok. li.oo 
Dla kl. IB lic. (jęz. polski). 11.39 
Śpiewa W1 WalajUs (stereo lok.) 
12.05—12.25 Program WORT Kalen­
darz Rolniczy. 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.). 8.00—10.60 Transmi- 
polski). 13.30 Naukowcy — rolni­
kom. 13.50 Dla kl. I Uc. (Jęz. pol­
ski). 14.20 Omówienie programu li­
terackiego. 14.25. Tygodnik Kultu­
ralny. 15.05 Dyskusja literacka.
15.25 Kronika kulturalna. 15.40 
„Widziane z radia” 16.05 Gioacchi- 
no Rossini — lii Kwartet F-dur 
na flet, klarnet, róg 1 fagot (ste­
reo lok.). 16.25 Radiowo-TV Śred­
nia Szkoła dla Pracujących — 
Metodyka. 16.40—18.20 Program 
Wort. 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li. 17.01 Tu Radio 4. 17.30 Publicy­
styka. 17.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.). 18.00 Popołudniowy mag. in­
formacyjny. 18.10 Fel. dnia. 13.20 
„Warszawski Merkury". 18.25 Ta­
jemnice materii. 18.40 W trosce 
o słowo i treść. 19.00 Ekonomia 
na co dzień. 19.15 Jęz. hiszpański.
19.30 studio Stereo zaprasza (ste­
reo ogólnopolskie). 21.45 Willis 
Conover zaprasza. 22.15 Radlowo- 
-TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych Historia. 22.30 Studium 
dzy polityczno-społecznej. 
Śpiewa Nat King Cole.

w’e-
22.45

,ode. Razem — film fab. prod.

TELEWIZJA
Program 1

9.30 Drcga przez mękę — 
iv — • .
TV radzieckiej (kolor)

15.55 Program dnia
14.00 Obiektyw — program woje­

wództw: wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, wałbrzy­
skiego - ■

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Kto czyta nie błądzi — pro­

gram public. kulturalnej
17.03 Spotkani? z medycyną 

Informacje o stanie geriatrii w 
Polsce (kolor)

17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Wszystko o filmie — teletur­

niej
18.30 Z przyrodą na ty (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Lotnik — skrzydlaty władca 

świata (kolon
Program muzyczno-publlcysty- 
czńy

91.35 Mity 1 rzeczywistość
— Wyrzuceni na bruk — film 
fab. prod fińskiej

23.00 Dziennik (kolor)
Programy oświatowe

7.00 RTV Szkoła Średnia — Che­
mia

7.30 RTV Szkota Średnia — Hlsto-
■ ria

9.oo Dla szkól: Nżyka dla klas VI 
13.00 Dla Ezkól:

Wychowanie plastyczne dla klas 
VII—VIII Rzeźba (kolor)

12.45 TV Szkoła Średnia — Ma­
tematyka

13.25 RTV Szkolą Średnia — Bio­
logia15.25 NURT — Sprawności języko­
we
wykładowca: dr Sabina Guz 
(kolor)

Program II
16.05 Język francuski — kurs pod­

stawowy 
lekcja 4 (kolon

16.35 program dnia
16.40 Na końcu języka — program 

oświatowy
Krasomówcy

17.00 Patrząc na siebie
Relacja z reporterskiej podróży 
po Związku Radzieckim (kolor)

17.30 Kino Filmów Animowanych 
(kolor)

16.10 Dla młodych widzów:
Latający Holender

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dl* młodzieży (kolor)
29.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport '

Wokół stadionów (kolor)
M.30 24 godziny (kolor)
21.40 Z dziejów dolara — program 

publicystyczny (kolor)
ffl.lt) Łucjan Kydryński prźedsta- 

wia — Demis roussos (kolor)
23.0Ś Język angielski — kurs pod­

stawowy 
powt. lekcji 7.

23.35 NURT — Determlnlzm — wol­
ność ludzkiego działania

Ogłoszenia drobne
Aparat fotograficzny „Yashlca Mat
— 124 G” oraz lampę błyskową 
„Braun — 2090 Vario — Computer”
— sprzedam. Radom, teł. 273-41 po
godz. 17. R-542932-1
centrum dwa pokoje zamienię na 
Większe dwa pokoje. Tel. 231-74 
po 16, R-542935-1
Kalkulator wielodzlałaniowy ja- 
pońskl — sprzedam, Tel. 295-91. 
.Małżeństwo poszukuje pokoju z 
'niekrępującym wejściem. Oferty
„Zycie Radomskie” Nr. 542929.
Meble nowoczesne poleca: sklep 
meblowy Kielce Wesoła 44. Czyn* 
ny: wtorki, środy, czwartki.
Ośrodek obliczeniowy politechniki 
Świętokrzyskiej i ZETO w Ra­
domiu ul. Chrobrego 27 (tel. 418-12) 
wynajmie garaż od jednostki gos­
podarki uspołecznionej. Oferty pi­
semne lub telefoniczne składać 
pod w/wym adres. T-5428S5-1 
Pilnie kuplę magiel elektryczno- 
-gazowy. Radom, tel. 401-09 od 
3—23. R-542937-1
Poszukuję lokalu na warsztat gar­
barski z siła. Radom 1-go Maja 
5 m 3 tel. 245-55. R-542934-1
Sprzedam działkę w Bartodziejach. 
Informacje telefoniczne, nr, telefo­
nu: 265-60 codziennie w godz. od 
17—18. R-542936-1
Sprzedam Syrenę 105 rok produk- 
cji 1975. Radom, Młyńska 6B.
Sprzedam domek 4-izbowy z za­
pleczem gospodarczym, drewniany 
w Pionkach z ogrodem (600 m kw>. 
Pionki, Szpitalna 10. R-542933-1
Sprzedam budynek mieszkalny z 
dużą działką w Cerekwi. Wiad.: 
Cerekiew 73. Maj. R-542928-ł
Sprzedam lub wynajmę 2 pokoje 
z kuchnią. Okrzei 39 I piętro godz. 
17—19. R-542930-1
i Sprzedam willę z dużym placem 
w dobrym punkcie w Jedlińsku, 
po wykończeniu piętra możliwość 
zamieszkania 3 rodzin. Nadaje się 
ns lokal gastronomiczny, Alek­
sandra Brożyna, Jedlińsk, ul. War­
szawska la. R-542846-1

W 100-lecie urodzin 
Endre Ady'ego

22 bm. minęła 100 rocz­
nica urodzin Endre Ady’ego 
węgierskiego poety, publicysty, 
autora esejów i opowiadań, tłu­
macza. W związku z tym ZG 
Związku Literatów Polskich 
oraz Muzeum Literatury im. 
Adama Mickiewicza zorganizo­
wał Wieczór Poezji Endre Ady'e- 
go.

Impreza odbyła się 22 
bm. w Muzeum Literatury 
przy Rynku Starego Miasta. 
Udział w niej wzięli: Ma­
rian Grześczak — słowo wstęp­
ne, Krystyna Janda i Olgierd 
Łukaszewicz — recytacje oraz 
Stanisław Kawalla — skrzypce 
i Aleksandra Kawalla — forte­
pian.

E
»
■

Książki nadesłane
POEZJA

H. Poświatowska — Wiersze — 
Czyt. str. 124 cena » zl
BELETRYSTYKA POLSKA

M. Dąbrowska — Pielgrzymka do 
tVarsza’.vy — Czyt. str. 66 cen* 7 zl

Z. Nałkowska — Kobiety — Czyt. 
str. 211 cena 35 zl

J. I. Kraszewski — Sprawa kry­
minalna — WLIt, str. 233 cena 33 
zl

A. Turczyńskl — Wypluczyska — 
Czyt. str. 113 cena 13 zl

IŁ Dębnicki — Uwaga piegowaty
— MON str. 574 cena 45 zl

S. Hor alt — Twierdza — „Śląsk” 
str. 145 cena 13 zl
WSPOMNIENIOWE

J. Zakrzewski — A my iyjemy 
dalej... — )VL str. 195 cena 2S zl

M. Mludzik „Szczytnlak” — Bo­
rem, lasem — LSW str. 430 cena 
83 zl
PODRÓŻNICZE

W. Ostrowski — Życie Wielkiej 
Rzeki — Czyt. str. 250 cena 40 zl
LITERATURA PRZEKŁADOWA

J. Hucalo — Dziewczęta na wy­
daniu — Czyt. str. 872 cena 25 zl

L Guro — Niewidzialny jeździec
— KIW str. 439 cena 40 zl

J. Janacek — Dzieje Pragi — 
KIW str. 432 cena 60 zl
DOKUMENTALNE

T. Wietgolewskl — r.a tropach 
zabójcy — „Śląsk” str. 291 cena 53 
zl.
SZTUKA

T. Kostyrko — Sztuka — przed- 
. miot i źródło poznania — PWN 
str. 162 cena 30 zl
KRAJOZNA3VSTWO

J. Baranowski, J. Kucharski — 
Pojezierze Suwalsko-Augustowskle
— SiT str. 160 cena 130 zl c
SPOŁ.-POLITYCZNE

Z myślą o partii — KIW str. 
144 cena 10 zl

A. Stiepanow — RFN a Chiny — 
I1IW str. 324 cena 50 zl

B, Augustowski — Pomorze 
PWN str. 332 cena 65 zl

B. Miszewski — Postęp społecz­
ny — PWN str. 317 cena 40 zl

T. Gołaszewski — Szkota jako 
system społeczny — PWN str. 400 
cena 53 zł
PORADNIKI

M. Łcmnis, H. Vltry — Książka 
kucharska dla samotnych 1 zako­
chanych — Iskry str. 284 cena 93 
rt

Honorowi dawcy krwi - 
gośćmi Ratusza

Systematycznie wzrasta łlct- 
ba osób zaangażowanych w ak­
cję honorowego oddawania krwi. 
W ubiegłym roku ponad 91 tys. 
mieszkańców Warszawy i sto­
łecznego województwa przeka­
zało nieodpłatnie swą krew na 
potrzeby lecznictwa. Honorowi 
dawcy krwi reprezentują róż­
ne środowiska zawodowe i spo­
łeczne. Najliczniejszą grupę sta­
nowią kolejarze, studenci i pra­
cownicy dużych zakładów pra­
cy. Zorganizowani są oni w 
kluby, z których największym 
jest klub Honorowych Dawców 
Krwi działający przy hucia 
„Warszawa”.

22—26 listopada, to „Dni Ho­
norowego Krwiodawstwa”. W 
przeddzień tej ogólnopolskiej 
imprezy organizowanej przez 
Polski Czerwony Krzyż, w po­
niedziałek (21 bm.) wiceprezy­
dent Warszawy, Stanisław Bie­
lecki przyjął w Ratuszu grupę 
30 najbardziej aktywnych ho­
norowych krwiodawców, miesz­
kańców stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego, wręczając 
im w dowód uznania listy gra­
tulacyjne od prezydenta stoli­
cy — Jerzego Majewskiego. W 
uroczystości wzięli także udział: 
dyrektor St. Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej — dr Tade­
usz Andryhowski dyrektor Sta­
cji Krwiodawczej w Warszawie 
— dr Jerzy Ostaszewski i wice­
prezes St. Zarządu PCK — 
Zdzisław Zajączkowski. (Edw.>

Z „Życiem” do elektrociepłowni

?/'

Elektrownia na Powiślu, naj­
starsza w Warszawie, zaopatru­
jąca miasto w prąd od 1904 r., 
a zarazem pierwsza elektrocie­
płownia w kraju (od 1954 f.). 
Zakład o pięknych tradycjach, 
związany swymi dziejami z hi- ■ 
storią stolicy. Odwiedzimy go w 
najbliższą niedzielę, 27 bm.' pod­
czas wycieczki z „Życiem”.

Tępo dnia będziemy również 
gośćmi pozostałych warszaw­
skich elektrociepłowni, wybu­
dowanych już po wojnie na Że­
raniu i Siekierkach oraz naj­
młodszego „dziecka" stołecznej 
energetyki , wolskiej ciepłowni.

W przyszłym roku rusza budowa

Domki dla warszawskich załóg
Własny domek z własnym o- 

gródkiem — marzenie coraz po­
wszechniejsze, ale trudne do re­
alizacji. Wymaga aie tylko pie­
niędzy, ale i wiele zaradności, 
chociażby przy zdobywaniu ma­
teriałów budowlanych. Rysu­
je się jednak realna szansa bu­
dowy domków dla załóg sto­
łecznych zakładów pracy, przy 
»cł. wydatnej pomocy.

Z taką inicjatywą wystąpił o- 
statnie Komitet Warszawski 
PZPR, wychodząc naprzeciw 
potrzebom mieszkaniowym .war­
szawskich załóg, widząc w for­
mie budownictwa jednorodzin­
nego możliwość rozwiązania 
choć części tego problemu.

Pomysł chwycił, tym bardziej 
że zyskał potężnego i doświad­
czonego sojusznika w postaci 
Stołecznego Związku Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowe­
go. Gdy odwiedziłam mgr inż. 
Marka Białkowskiego, wice­
przewodniczącego Zarządu
SZSBM, obejrzałam gruby sko­
roszyt z wykazem przedsię­
biorstw, które postanowiły przy­
stąpić do takiej budowy. W cią­
gu minionych dwóch miesięcy 
przeprowadzono rozmowy z po­
nad 50 zakładami. Zgłosiły one 
zapotrzebowanie aż na 7 tys. 
domków. Liczba to ogromna 1, 
według rozeznania Związku, 
chyba podana na wyrost.

Przyjrzyjmy się zasadom, na 
jakich mają powstać nowe o- 
siedla. Pierwszy z kontrahen­
tów — SZSBM — zapewnia lo­
kalizację dla budowy, projekty 
i dokumentację domków. Na­
tomiast na drugiego, czyli za­
kłady pracy i ich załogi spada 
obowiązek nie tylko postawie­
nia budynków, ale i uzbrojenia 
dziewiczego najczęściej terenu.

Czym muszą więc dysponować 
chętni; przedsiębiorstwa i ich 
pracownicy? Zakłady, jak już 
pisałam, sprzętem budowlanym, 
materiałami, transportem. Dla 
wielkich potentatów, jak np. 
ZWAR im. Dymitrowa czy PZO, 
jest to zadanie łatwiejsze, dla 
mniejszych zakładów bardziej 
skomplikowane. Ale i tu jest 

, możliwość wyjścia: współpraca 
kilku przedsiębiorstw, które 
wspólnie będą wznosić osiedla, 
kooperacja z takimi zakładami, 
jak „Warsbet”, „Kablobeton” 
czy „Stolbud”, produkującymi 
materiały budowlane, a również 
zainteresowanymi domkami dla 
swych załóg,''A w zamian otrzy­
mają one od wspólników pomoc 
W innych dziedzinach.

Natomiast pracownicy, którzy 
mają ochotę na własny domek 
powinni posiadać pewien ta- 
sób gotówki, a także zdawać 
sobie sprawę, że nie otrzyma­
ją gotowego mieszkania, że 
trzeba będzie solidnie popraco­
wać, Zanim po raz pierwszy 
przekręcą klucz w swoich 
drzwiach.

Koszt domku, w zależności od 
jego powierzchni, materiałów, 
standardu wykończenia, techni­
ki wykonawstwa, uzbrojenia te­
renu i wielu innych czynników, 
wahać się będzie od 500 do 900 
tys. zł. Nie oznacza to oczywiś­
cie, że tyle pieniędzy trzeba 
mieć przed podjęciem decyzji. 
Każdy z uczestników przedsię­
wzięcia może liczyć na finanso­
wą pomoc państwa. Przy bu­
downictwie zwartym, typu sze­
regowego, system kredytowania 
jest korzystniejszy, taki jak w 
spółdzielniach mieszkaniowych 
własnościowych. Należy liczyć 
na wkład ryczałtowy od 1100 
do 1300 zł na 1 m kw., na re­
sztę zainteresowany otrzymuje 
pożyczkę spłacaną przez 30 lat. 
W przypadku domków pojedyń- 
czych i bliźniaczych system 
kredytowania jest taki, jak 
przy budownictwie indywidual­
nym.

Jak już z tego wynika, bu­
dynki będą niejednakowe — 
rożnej wielkości (od 80 do 110 
m. kw.), na różnych działkach 
(od 250 m kw. przy szeregow­
cach, do tysiąca, a nawet 3 tys. 
m kw. W budownictwie rozpro­
szonym). W Stołecznym Związ­
ku jest katalog najróżniejszych 
projektów budynków: partero­
wych i piętrowych, z dachami 
płaskimi i spadzistymi, z gara­
żami i bez (nie zamykający zre­
sztą listy możliwości), z których 
zakłady będą mogły wybrać ta­
kie, jakie im najbardziej odpo­
wiadają. Technologia wykonaw­
stwa i organizacja robót mają 
być dostosowane do indywidu­
alnych możliwości przedsię­
biorstw.

Wymagania w stosunku do 
chętnych są jak widać spore.

'• ' '

w
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Będziemy mogli zobaczyć, jak 
produkuje się energię elektry­
czną i ciepło dla naszego mia­
sta.

Ponieważ wszystkie urządze­
nia będą w ruchu, ze względu 
na bezpieczeństwa Czytelników, 
liczba zwiedzających l ich wiek 
(od 15 lat) jest ograniczona, a 
zakłady zwiedzać będziemy w 
10-osobowych grupach, oprowa­
dzani przez pracowników elek­
trociepłowni. Zaproszenia na 
wycieczki wydawać będziemy 
w piątek, 25 bm.

(bor)
Fot. Zdzisław Kwilecki

Dlatego przed podpisaniem u- 
mów trzeba się poważnie zasta­
nowić, zrobić w zakładach bi- 

. lans tego, na co je stać. Tym 
bardziej że warunkiem jest 
wybudowanie domków w ciągu 
2 lat. Tym wszystkim proble­
mom poświęcone były i są roz­
mowy prowadzone z poszcze­
gólnymi przedsiębiorstwami. O- 
prócz ich przedstawicieli i 
SZSBM uczestniczą w spotka­
niach pierwsi sekretarze Komi­
tetów Dzielnicowych PZPR, któ­
rzy na swych terenach patronu­
ją akcji.

Możliwości zakładów zostały 
więc sprawdzone i w przyszłym 
roku rozpocznic się budowa 
pierwszych 1,5 tys, domków, dl* 
których jesteśmy w stanie za­
pewnić lokalizacje — mówi wi­
ceprezes Białkowski. — W grud- 
niu przystąpimy do podpisywa­
nia umów z zakładami, przede 
wszystkim na Mokotowie i Pra­
dze Południc, gdzie prace przy­
gotowawcze są najbardziej za­
awansowane (w innych dziclni- 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA ZESPOLONEGO 
ZATRUDNI od zaraz LOGOPEDĘ w Poradni Wad Wymowy 
w Poradni Medycyny Szkolnej w Radomiu na etacie, lub <♦- 
dżinach.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne proszę kierować do Działu 
Służb Pracowniczych Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego, 
Radom, uL Traugutta 34. R-267-1

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY
w Radomiu, ul. Struga 3, tel. 271-31 

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
• PEDIATRII
© DERMATOLOGII
• PSYCHIATRII
• KARDIOLOGII \
© BADANIE SERCA — EKG
© ANALIZ LEKARSKICH
© STOMATOLOGII
© RTG — ZĘBOWY

Pacjenci korzystają z recept bezpłatnych i zniżkowych.
R-253-0

BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW 
PRZEMYSŁOWYCH URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 

„ELEKTROPROJEKT”
Oddział w Kielcach 

ul. Hauke Bosaka I a 
Kielce, skr. poczt. 317

Tel. centrala: 460-37, 460-38 
Tel. Kier. Oddziału: 452-42

Informuje, że przyjmuje jeszcze" zlecenia'na~ 1978 rok t M 
lata następne

NA OPRACOWANIE DOKUMENTACJI 
PROJEKTOWEJ DLA INWESTYCJĘ REMONTÓW 

i MODERNIZACJI W ZAKRESIE:
© linii elektroenergetycznych niskiego, średniego 1 wysokie­

go napięcia do 110 kV włącznie,
• rozdzielni i stacji transformatorowych dla napięć do 

110 kV włącznie,
© instalacji i urządzeń elektroenergetycznych w budownict­

wie przemysłowym i ogólnym,
© linii wysokiego napięcia i stacji transformatorowych dla 

osiedli mieszkaniowych miejskich i wiejskich,
© automatycznego sterowania, regulacji, pomiarów i syg­

nalizacji procesów technologicznych.
W rozwiązaniach projektowych stosuje najnowsze zdoby­

cze wiedzy współczesnej techniki.
Projekty wykonywane przez „Elektroprojekt" Kielce dla 

obiektów przemysłowych oraz linii wysokiego. napięcia i 
stacji transformatorowych dla osiedli miejskich i wiejskich 
mają zapewnione wykonawstwo przez Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji i Montażu Urządzeń Elektrycznych Budownictwa 
„Elektromontaż”. R-268-0

| WARSZTATY ZESPOW

| SZKÓŁ MECHANICZNYCH
w Radomiu, ul. Kościuszki 5b tel. 262-53 

j

| oferują usługi w zakresie

| DSMJI FREZÓW ROŻNYCH 
| MMMMMIWZYNEK

R-268-1

SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 

Radom, ul. Czysta 7 teL 293*78

. PORAD UDZIELAJĄ
ORDYNATORZY-SPECJALISCI

Z ZAKRESU:
• INTERNY
• KARDIOLOGII
• CHIRURGII
O ORTOPEDII
• NEUROCHIRURGII
• OKULISTYKI
• REUMATOLOGII
• NEUROLOGII

Godziny przyjęć od 15—20. Pacjenci korzystają g recept 
bezpłatnych i zniżkowych.

i R-25S-0

cach jesteśmy n* etapie wstęp­
nych rozmów).

Przyjęta została zasada, te 
działki, na których powstawać 
będą pracownicze osiedla, mają 
być stosunkowo bliska zakła­
dów, na terenie tej ł«mej dziel­
nicy, co również powinno ułat­
wić budowę. Na Pradze Połud­
nie będzie to więc przede wtzy- 
stkim pasmo Anin — Między­
lesie, na Mokotowie — Gra­
bów (za Wyścigami), na Woli — 
Jelonki, a na Pradze Pin — Eta- 
r.erów i Zacisze IL Poza tym 
damki mają powstać w Brwi­
nowie, Wesołej, Zielonej. Są to 
oczywiście pierwsze lokalizacje, 
następne będą przybywać »uk- 
cesywnie.

Budowa tych pierwszych ItM 
domków powinna się skończyć 
w latach 1979—80. Ich realiza­
cja będzie pewnego rodzaju „e- 
gzaminem”, sprawdzianem, jak 
powiedzie się akcja, podejmo­
wana w Warszawie po raz pier­
wszy. Od niego również zależy 
jej dalsze prowadzenie, już W 
następnej pięciolatce, (bef)
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Przygotowanie drogowców do zimy

Na drogach województwa * Płotki i siatki 
przeciwśniegowe * Pomoc meteorologów

Rejon Dróg Publicznych w 
Radomiu jest jednym z czte­
rech jednostek tego typu 
(poza tym są RDP w Grójcu, 
Przysusze i Zwoleniu), które 
istnieją w woj. radomskim. 
Załoga radomskiego RDP ma 
pod swoją opieką drogi na 
terenie 17 gmin. Praktycznie, 
obszar RDP sięga na północy 
miejscowości Sieklunki, a na 
południu aż do granicy woje­
wództwa, na międzynarodowej 
trasie E-7. Na wschodzie te­
ren rejonu sięga do Podgóry, 
a od zachodu do Mniszka. 
Mówiąc inaczej, pod opieką 
drogowców z RDP w Rado­
miu pozostaje 323 km dróg 
państwowych oraz 557 km 
dróg lokalnych. Jak drogi te 
zabezpieczone będą w czasie 
zimy?

— W br. nastąpiła zmiana 
w nomenklaturze — mówi 
mgr inż. Józef Stefański, dy­
rektor RDP w Radomiu. Za­
miast terminu „kolejność od­
śnieżania” wprowadzono w 
całym kraju określenie „ko­
lejność zimowego utrzymania”. 
W naszych warunkach ozna­
cza to, że w dalszym ciągu 
główną uwagę poświęcać bę­
dziemy trasie E-7, drodze 
T-12 (Lublin—Łódź) i trasie 
nr 30 (Radom—Rzeszów), ale

mniejsze będą wymagania w 
stosunku do stanu ich na­
wierzchni. Mówiąc inaczej, na 
drogach „I kolejności utrzy­
mania” nie musi być zawsze 
„czarna nawierzchnia” a wy­
starczy, aby droga była prze­
jezdna i wolna od śniegu i 
lodu. I kolejności zimowego 
utrzymania podlegać będzie 
126,7 km dróg, II kolejności 
— 76 km oraz w III kolejno­
ści — 422 km.

— Co praktycznie oznacza 
ta kwalifikacja?

Droga I kolejności zimowe­
go utrzymania to praktycznie 
trasa E-7, którą posypywać 
będziemy w razie potrzeby 
solą i piaskiem na całej dłu­
gości dbając, aby nie wystą­
piły żadne przerwy w ruchu. 
Na drogach II kolejności po­
sypywać będziemy piaskiem i 
solą tylko miejsca niebez­
pieczne (zakręty, przystanki, 
zatoki), a w trudnych warun­
kach mogą wystąpić przerwy 
w ruchu nie dłuższe jak doba. 
Wreszcie drogi III kolejności 
posypywane będą tylko pia­
skiem.

— W jakim stopniu przygo­
towaliście się do zimy?

— Praktycznie zabezpieczy­
liśmy już płotkami przeciw- 
śniegowymi odcinek E-7 od

Na radomskiej scenie

„Stracone wakacje”
Sztuka Józefa Kuśmierka w wykonaniu Teatru Rozmaitości 

w Warszawie. Reżyseria: Aleksandra Górska-Szajewska. Sce­
nografia Jan Polewka.

Pomyślnie rozwija się 
współpraca naszego radom­
skiego teatru z teatra­
mi innych miast. Współ­
praca ta trwa dopiero dwa 
miesiące, a. już zobaczyliśmy 
sześć przedstawień: jeden 
monodramat, jeden występ 
Teatru Komedii z Warszawy, 
dwie wizyty Teatru im. Lud­
wika Solskiego z Tarnowa i 
również dwie — Teatru Roz­
maitości z Warszawy. W 
chwili, gdy piszę to sprawoz­
danie, zapowiedziany jest wy­
stęp Teatru im. Juliusza Os­
terwy w Lublinie.

Wszystkie dotychczasowe 
spektakle przyjęte zostały 
przez radomską publiczność 
bardzo gorąco. Na wyrazy uz-

Dni Filmu Radzieckiego
Repertuarowe ostatki

Dni Filmu Radzieckiego w 
woj. radomskim zbliżają się 
ku końcowi. W repertuarze ki­
nowym znaleźliśmy jednak 
jeszcze dwie pozycje, które 
mogą zainteresować miłośni­
ków X Muzy.

Pierwszą z nich jest kolo­
rowy, panoramiczny film 
„Dzieciństwo w ogniu” reż Ju­
rija Szwynowa, zrealizowany 
na podstawie autobiograficz­
nej powieści G. Miroszczenki 
.Junarmia" (Młoda armia) o 
wojnie domowej. Akcja filmu 
toczy się na północnym Kau­
kazie, na węzłowej stacji ko­
lejowej i w przyległych do 
niej osadach. Bohaterami są 
dzieci robotników z warszta­
tów kolejowych, walczące jak 
ich ojcowie na tyłach wroga. 
Film ten od 24 bm. prezento­
wany będzie w kinie „Hel".

Drugim filmem będzie ra- 
dziecko-włoska komedia „Nie­
zwykle przygody Włochów w 
Rosji” reż. Eldara Riazanowa, 
w której obok aktorów radzie­
ckich występują także aktorzy 
włoscy. Żywa akcja, wiele 
scen samochodowych pości­
gów, karamboli itp. gwaran­
tują dobrą porcję rozrywki 
Film jest ostatnią pozycją 
DFR w kinie „Pokolenie”.

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy odpo­
wiadać będą na pytania do­
tyczące problemów osobistych, 
małżeńskich, rodzinnych i 
związanych z wychowaniem 
dzieci. Pełniący dyżury przy 
telefonie specjaliści udzielają 
także porad związanych z wal­
ką z alkoholizmem.

Organizatorami dyżuru są: 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy oraz ^dyrekcja Szpi­
tala w Krychnowicach.

nania zasługuje dyrekcja te­
atru radomskiego oraz jego 
komórka, organizująca wido­
wnię — pierwsza zą nawią­
zanie i podtrzymywanie kon­
taktów z innymi teatrami — 
druga za komplety widzów na 
każdym przedstawieniu.

„Stracone wakacje” Józefa 
Kuśmierka to sztuka współcze­
sna, bo rzecz dzieje się w roku 
1969 — sztuka, ukazująca nam 
wycinek z życia grupy ludzi, 
podejmującej ważne dzieło tech­
niczne, mające wielkie znacze­
nie dla gospodarki narodowej. 
Trudności wynikają ze znanego 
konfliktu między ekonomią a 
przepisami. Ekonomia domaga 
się elastycznego działania i ry- . 
zyka, przepisy są nieugięte i 
ryzyka nie dopuszczają. To 
krótkie ujęcie treści sztuki nie 
może oczywiście oddać jej kli­
matu ani smaku ziarnka pie­
przu, tkwiącego w treści, na­
wiązującej do naszego współ­
czesnego życia, naszych trud­
ności, osiągnięć i błędów. Ży­
wa reakcja publiczności, oklas­
ki, rozlegające się przy otwar­
tej kurtynie, świadczą o aktu­
alności tematu i dramaturgi­
cznej wartości sztuki. f

Scenografia Jana Polewki 
dowcipna, kryjąca w sobie nie­
spodziankę, pozwalająca na ak­
cje na dwóch planach. Reżyse­
ria Aleksandry Górskiej-Szaje- 
wskiej pomysłowa, nieskrępo­
wana, łącząca w pewnych mo­
mentach scenę z widownią, po­
zwalająca aktorom na wygra­
nie wszystkich niuansów i sa­
tyrycznych akcentów tekstu.

Ocena zespołu aktorskiego, 
nieznanego radomskiej publi­
czności, nie jest łatwa, bo 
pochwały trzeba by rozdzie­
lić między wszystkich jego 
członków. Ponieważ jednak 
pewne role, z woli autora, 
wysuwają się same na pier­
wszy .plan — nie można prze­
milczeć doskonalej kreacji 
Anny Borowiec, jako „sekre­
tarki ze znajomością języków 
obcych”. Jest w grze pani Bo­
rowiec autentyczny ■wyraz te­
go, co się powszechnie (wśród 
ludzi nieskłonnych do upra­
szczania sprawy) myśli o se­
kretarce, która tak wrosła w 
krąg zagadnień, właściwych 
dla jej zakładu pracy, i tak 
zjednała się z grupą współ­
pracowników, że stała się nie­
zbędna, jak ten wyekspono­
wany na scenie czerwony te­
lefon, którym można się bez­
pośrednio porozumieć z sa­
mym ministrem. Na uwagę 
zasługują także Zbigniew Sta­
warz w roli człowieka, który 
myślał prawidłowo i chciał 
jak najlepiej, ale nie docenił 
pewnych anomalii społecz­
nych, Szymon Radgowski, ja­
ko programowy egoista, który 
pod wpływem nakazu chwili 
rezygnuje z własnych intere­
sów na rzecz ogółu, aktorka, 
grająca rolę inżyniera Wandy 
(w nrogramie teatralnym wid­
nieją tu dwa nazwiska: Alek­
sandra Koncewicz i Celina 
Mancer) oraz Jerzy Karasz- 
kiewicz w roli człowieka lek­
komyślnego, na którego moż­
na liczyć.

Dobra zabawa i trochę wie­
dzy o życiu!

Aleksander Czaplicki

Radomia do Skarżyska Ka­
miennej. Niebawem ustawimy 
je na pozostałych, szczególnie 
narażonych na zaspy odcin­
kach dróg. Ogółem, płotki 
drewniane ustawione zostaną 
wzdłuż 15 km dróg, a siatki z 
tworzyw sztucfcnych — speł- 
niające identyczną rolę — 
wzdłuż 75 km dróg. Poza tym 
do dyspozycji będziemy mieć 
tej zimy 6 piaskarek samo­
chodowych tvpu „Wuko”, 3 
piaskarki „Piastar” i 5 roz- 
rzutników „Tytan” oraz 40 
rozrzutników z SKR, z który­
mi podpisaliśmy odpowiednie 
umowy na posypywanie kon­
kretnych odcinków dróg. Na 
wypadek dużych opadów 
śniegu do akcji odśnieżania 
ruszy 37 lekkich pługów 
śnieżnych. Poza tym dwa płu­
gi średnie tzw. dwustronne i 
1 ciężki pług wirnikowy. 
Oczywiście, zgromadziliśmy 
też około 3 tys. t soli na pla­
cach składowych sześciu ob­
wodów drogowych oraz 2 tys. 
t piasku. To powinno wystar­
czyć.

— Skuteczność przeciwdzia­
łania gołoledzi lub zaspom za­
leży przede wszystkim od 
szybkości rozpoczęcia akcji. 
Co zrobiono, aby poprawić 
dotychczasową sytuację pod 
tym względem?

— Dyrekcja Okręgowa Dróg 
Publicznych w Kielcach czyli 
nasza jednostka nadrzędna 
zawarła specjalną umowę ze 
stację meteorologiczną w Su- 
kowie* która będzie odtąd in­
formować nas o wszystkich 
nagłych zmianach warunków 
atmosferycznych. Poza tym 
przy E-7, Tr12 i „30” zainsta­
lowaliśmy mikrostacje meteo 
w postaci tzw. klatek meteo­
rologicznych, wyposażonych w, 
urządzenia rejestrujące tem­
peraturę i wilgotność po­
wietrza. Wreszcie stosować 
będziemy w razie potrzeby 
na terenie całego RDP cało­
dobowe dyżury ostre, dyżury 
kadry kierowniczej i ekip. 
Oczywiście to są techniczno- 
organizacyjne podstawy, ale 
sam efekt działania zależeć 
będzie od ludzi.

Kram. TMZ

Pełna spiżarnia 
pracowników „Chemii”

Nie wszystkie zakłady na­
leżało zachęcać do zbioro-wych 
zakupów owoców i warzyw. 
Akcja „Witamina” znalazła na 
przykład pełną aprobatę ze 
strony załogi przedsiębiorstwa 
Handlu Chemikaliami „Che­
mia”. Otrzymaliśmy informa­
cję dotyczącą tegorocznych 
transakcji. Czytamy w niej m. 
in.:

„Korzystne warunki zaku­
pu owoców i warzyw poprzez 
zakład pracy, bez wyczekiwa­
nia w kolejkach są dużym u- 
dogodnieniem dla pracowni­
ków. W ubiegłym roku zaku­
piliśmy 491 kg owoców, 680 
kg cebuli i ponad 9 ton zie­
mniaków, a w roku bieżącym 
1068 kg owoców, 1000 kg ce­
buli, 250 kg marchwi, 8,8 t 
ziemniaków i 1350 szt. kon­
centratu pomidorowego. Bar­
dzo cenimy sobie istniejącą od 
dwóch lat współpracę z ra­
domskim zakładem Wojewó­
dzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czej”.

■Wypada tylko zachęcić in­
nych do naśladownictwa.

(»m)

Efekt postanowień

Cementownia „Przyjaźń” 
zbudowała tuczami?

Cementownia „Przyjaźń”. w 
Wierzbicy — zgodnie z zobo­
wiązaniem przyjętym w I po­
łowie br. — przekazała spół­
dzielni kółek rolniczych w 
Jastrzębiu jako podopiecznej 
gminie dużą i nowoczesną tu- 
czarnię trzody chlewnej na 
220 sztuk.

Zbudowano ją kosztem 773 
tys. zł — materiał budowlany 
zaoszczędzono na innych za­
kładowych inwestycjach, a o- 
biekt wykonano w czynie spo­
łecznym. W ten sposób po­
myślnie zakończyła się spora 
inwestycja, która służyć bę­
dzie rozszerzeniu hodowli w 
gm. Jastrząb.

Wiele zakładów pracy woj. 
radomskiego, przede wszyst­
kim prowadzących stołówki 
przyfabryczne, podjęło podob­
ne zobowiązania. Cel ich był 
oczywisty: poprawa gospodar­
ki żywnościowej i żywienio­
wej w zakładach pracy, po­
zyskanie dodatkowych ilości 
mięsa z własnej hodowli lub 
z hodowli w kooperacji z 
SKR, z gospodarstwami hodo­
wlanymi a nawet z hodowca­
mi indywidualnymi.

Wydaje się, że już czas aby 
z zobowiązań tych rozliczyć 
się, podobnie jak to zrobiła 
załoga Cementowni „Przy­
jaźń”.

be-de

Ze szlifami „sz 1//

O godzinie 10 na placu Zwycięstwa rozległy się pierwsze takty generalskiego marsza.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

KRONIKA DNIA
W Radomiu na ul. Struga pod 

samochód marki „Syrena” nr rej. 
CB-7S44 prowadzony przez Ma­
riana Lisa dostał się 49-letni Bo­
lesław Jankowski zam. przy ul. 
1 Maja. Wypadek spowodował pie­
szy, który w stanie nietrzeźwym 
wybiegł nagle na jezdnię. Doznał 
złamania nogi i ogólnych obrażeń 
ciała — przewieziony został do 
szpitala, tn)

Dyżur poselski
24 bm. w gabinecie przewo­

dniczącego WRN (budynek U- 
rzędu Wojewódzkiego, Żerom­
skiego 53, pokój 105) w godzi­
nach od 13—16 przyjmować 
będzie mieszkańców w spra­
wach skarg i wniosków poseł 
na Sejm PRL, Zdzisław Kwie­
ciński.

(n)

Za mundurem — panny 
sznurem. A za , podchorążymi 
Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej im. J. Krasickiego 
w Dęblinie oglądali się w ub. 
niedzielę wszyscy mieszkań­
cy Radomia. Odbywała się tu 
podniosła uroczystość — na 
Placu Zwycięstwa odbyła się 
przysięga najmłodszego rocz­
nika dęblińskiej „szkoły or­
ląt”. Relację z tej uroczysto­
ści zamieściliśmy w ponie­
działkowym numerze. Dziś fo­
tograficzne sprawozdanie o 
tym wydarzeniu, które u- 
trwaliło się w pamięci miesz­
kańców'. Radomianom zresztą 
bardzo bliski jest mundur 
lotnika — istniała tu prze­
cież przed laty Szkoła Lotni­
cza im. Żwirki i Wigury’. 
Co roku też grono młodych 
radomian wybiera ten piękny 
i jednocześnie trudny zawód. 
Również -wśród składających 
ostatnią przysięgę było 15 e- 
lewów pochodzących z nasze­
go miasta.

Plac Zwycięstwa wypełnił 
się tłumem mieszkańców oraz 
osób przybyłych z różnych 
stron kraju. Były to rodziny 
podchorążych, a także bliskie 
ich sercu dziewczęta, koledzy, 
znajomi. Z przejęciem przy­

glądali się tej uroczystości 
uczniowie radomskich szkół. 
Zazdrościli starszym kolegom 
lotniczych szlifów’ i być mo­
że w przyszłości zechcą pójść 
w ich ślady, by służyć pol­
skiemu niebu.

Po uroczystości ulicami 
miasta przeszła defilada, któ­
rą z trybuny przyjmował do­
wódca Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej im. J. Kra­

sickiego w Dęblinie gen. bryg, 
pilot dr hab. Józef Kowaliki 
w obecności gospodarza Wo­
jewództwa I sekretarza KW 
PZPR Janusza Prokopiaka 1 
wojewody radomskiego Ro­
mana Maćkowskiego a także 
władz miejskich z I sekreta­
rzem KW PZPR Euzebiuszem 
Ciążalą oraz przedstawicieli 
organizacji społeczno-polity. 
cznych.

Podniosła chwila — pochylony sztandar szkoły i czwórka pod* 
chorążych powtarzająca słowa żołnierskiej przysięgi.

„Wodociągi" przejmują wszystkie 
hydrofornie w Radomiu

Nieuporządkowana gospo­
darka radomskimi hydrofor­
niami była często przedmio­
tem narzekań lokatorskich. 
Nie zawsze wiadomo było, kto 
daną hydrofornię nadzoruje, 
do kogo kierować pretensje 
za niesprawne jej działanie, 
dlaczego niektóre z nich (po 
dzień dzisiejszy) nie zostały 
przejęte od budowniczych 
przez administrację, do kogo 
należy konserwacja i wyci­
szenie zbyt głośno pracują­
cych hydroforni.

Dziś można mówić już o 
tym, że hydrofornie radom­
skie znalazły jednego i to naj­
bardziej fachowego gospoda­
rza — na podstawie porozu­
mienia zawartego 15 listopa­
da br. między RPGKiM oraz 
Wojewódzkim Przedsiębiorst­
wem Wodociągów i Kanali­
zacji wszystkie hydrofornie 
przejęte zostaną od 15 grud­
nia br. (jest ich w sumie 20) 
przez „wodociągi”, a jedno­
cześnie powołano specjalne 
pogotowie przy WPWiK, któ­
re wykonywać będzie napra­
wy hydroforni a przy okazji 
wszelkie reperacje urządzeń 
elektrycznych w domach a 
nawet na rzecz lokatorów. 
Połączenie usług wodociągo­
wych (do nich bowiem nale­
ży również system hydrofor­
ni) z usługami elektrotechni­
cznymi, w dodatku świadczo­
nymi bezpłatnie, na rzecz lo­
katorów, nie, ma precedensu 
w kraju i w związku z tym

należy się pochwała naszym 
„wodociągom’*. Informujemy, 
że numer telefoniczny 400-61, 
pod który można zgłaszać za­
mówienia na tę usługę, czyn­
ny’ jest przez całą dobę i do­
tyczy tzw. „wzmocnionego po­
gotowia wodociągowego’*.

Przekazanie hydroforni 
miejskich jednemu gospoda­
rzowi i kierownictwu nie 
obejdzie sę jednak „bezbo­
leśnie**, ich dotychczasowi go­
spodarze zobowiązani zostali 
do przekazania tych urządzeń 
w dobrym stanie technicz­
nym. Stąd też wniosek, że bę­
dą to hydrofornie nie tylko 
zarządzanie przez jedną in­
stytucję — ale i sprawne.

Dziś to jeszcze uczniowie, którzy po czterech latach trudnej 
nauki staną się bohaterami polskich skrzydeł.

Po wycieczce do Krakowa

Zniszczone wnętrze „Jelcza" 
przez uczestników wycieczki z Wierzbicy

Korzystając z „wolnej so­
boty” w wielu zakładach pra­
cy zorganizowano wycieczki 
turystyczne dla pracowników 
Wśród wielu grup, które 19 
bm. wyjechały do innych re­
gionów Polski, znalazła się 
także 50-osobowa wycieczka 
złożona z pracowników Kom­
binatu Remontowo-Budowla­
nego Przemysłu Cementowe­
go, Wapienniczego i Gipso­
wego w Wierzbicy. Program 
wycieczki zorganizowanej 
przy pomocy Biura Obsługi 
Ruchu Turystycznego PTTK 
w Radomiu przewidywał m. 
in. zwiedzanie Ojcowa, Kra­
kowa i Oświęcimia.

Nie wiemy jakie wrażenia 
mają z tej wycieczki jej u- 
czestnicy. Wiemy natomiast 
jaką opinią o „wycieczkowi­
czach” ma kierowca autoka­
ru PTTK „Jelcz” — Henryk 
Nowiński, który twierdzi, że 
z podobnie skandalicznym 
zachowaniem uczestników 
„turystycznej eskapady” jesz-• 
cze się nie spotkał. Wszelkie 
próby uspokojenia pasażerów 
w drodze powrotnej do Ra­
domia kończyły się fiaskiem, 
podobnie zresztą jak i próby 
rozmów z kierownikiem gru­
py. Istniały uzasadnione oba­
wy, że ostrzejsza reakcja kie-

rowcy mogłaby, skończyć się 
jego pobiciem.

Skutki pobytu „wycieczko­
wiczów” z Wierzbicy we 
wnętrzu „Jelcza” są opłaka­
ne. Potwornie zabrudzona 
podłoga, 28 butelek po wód­
ce, stosy nieczystości, powy­
ginane pręty zasłonek w ok­
nach, wypalone niedopałkami 
dziury w fotelach a nawet 
zabrudzone szyby — to obraz 
autokaru w-poniedziałek ra­
no. Autobusu, który musiał 
być jak najszybciej przygo­
towany do wyjazdu z kolej­
ną grupą na wycieczkę w 
Bieszczady.

Kierownictwo BORT PTTK 
w Radomiu zapowiedziało 
już, że wystąpi do dyrekcji 
Kombinatu w Wierzbicy o 
odszkodowanie za wyrządzo­
ne szkody materialne. Na­
szym zdaniem, kierownictwo 
Wierzbickiego Kombinatu mu­
si zająć w tej sprawie zde­
cydowane stanowisko włącz- 
nienie z wyciągnięciem o- 
strych sankcji dyscyplinar­
nych w stosunku do wszyst­
kich ■winnych. Jest to jedyne 
rozwiązanie jeżeli cb.cerhy, 
■aby w przyszłości nie miały 
miejsca podobne wypadki 
chamstwa i wandalizmu.

TMZ

ZAPISKI REPORTERA
PRZED FERIAMI. Wschod­

nia Dyrekcja Kolei Państwo­
wych w Lublinie za naszym 
pośrednictwem informuje, że 
wnioski na przewóz dzieci i 
młodzieży na zimowiska w o- 
kresie ferii zimowych pocią­
gami należy zgłaszać nie póź­
niej jak do 30 bm. w Zarzą­
dzie Handlowos-Przewozowym 
W DOKP w Lublinie przy ul. 
Okopowej 5 p. 175. Bliższe in­
formacje dotyczące możliwości 
przewozowych kolet w okre­
ślonych relacjach pod telefo­
nem WDOKP w Lublinie — 
201-21 wew. 322.

ZEBRANIE OZPS. 25 bm. 
odbędzie się zebranie sprawo­
zdawcze Okręgowego Związku 
Piłki Siatkowej w Radomiu. 
Porządek zebrania przewiduje 
m. in. złożenie sprawozdania z 
działalności w latach 1976-77, 
dyskusję oraz uzupełnienie 
składu osobowego zarządu 
OZPS. Zebranie odbędzie się 
w sali konferencyjnej WRZZ 
przy ul. Moniuszki 9 (II pię­
tro). Początek obrad o godz. 
17.

KOMUNIKAT MO. Komen­
da Miejska MO prowadzi do­
chodzenie w sprawie- włamań 
do samochodów osobowych i 
kradzieży części samochodo­
wych oraz innych przedmio­
tów z samochodów pozosta­
wionych na parkingach w róż­
nych dzielnicach miasta. W 
związku z tym osoby poszko­
dowane proszone są o zgłasza­
nie się w KM MO przy ul. 
Traugutta 30 p. 211 (codzien­
nie w godz. S—16) w celu roz­
poznania skradzionych rze­
czy. (mz)

WYSTAWA. W salach Mu­
zeum Okręgowego w Radomiu 
otwarta zostanie w dniu 23 
bm. o godz. 14.30 wystawa za­
tytułowana „Bursztyn — ko­
palna żywica”. Interesujące 
eksponaty prezentowane na 
wystawie pochodzą ze zbiorów 
Muzeum Ziemi Polskiej Aka­
demii Nauk w Warszawie.

ZGUBA. W dniu 19 bm. w 
godzinach rannych na ul. 1- 
Maja znaleziono zegarek mę­
ski. Zguba jest do odebrania 
u znalazcy: Dom Studenta 2, 
ul. Malczewskiego 20a, pokój 
310. (n)

W uroczystości uczestniczyli gospodarze województwa i wła­
dze miejskie.

Przed honorową trybuną jeden z oddziałów podchorążych.

Dziewczęta z kwiatami czekają na złożenie życzeń po zakoń­
czeniu defilady.

, Fot. Bronisław Duda


